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II PIKNIK RODZINNY  
Z AUTOMOBILKLUBEM BYTOWSKIM

Wypadek koło  
Kołczygłów. 77-latek  

„WYLĄDOWAŁ” w rowie

IX Wystawa Pojazdów Zabytkowych  
i Unikatowych

Dmuchańce dla dzieci, symulator dachowania i przede wszystkim wiele ciekawych pojazdów.  
Tak krótko można podsumować II Piknik Rodzinny z Automobilklubem Bytowskim.

W sobotnie przedpołu-
dnie na parkingu przy 
bytowskim dwor-

cu PKS wystartował II Piknik 
Rodzinny organizowany przez 
Automobilklub Bytowski. Po 
przejściu przez główną bramę 
witał nas spory dmuchaniec, 
który cieszył się popularnością 
szczególnie wśród najmłod-
szych uczestników imprezy. 
Nieco dalej mogliśmy przeżyć 
dachowanie w kontrolowanych 
warunkach, w symulatorze.

Jeśli kiedykolwiek chcie-
liście pomalować samochód 
według własnego pomysłu, or-

Zmianie uległo miejsce 
spotkania. Nie będzie to 
bytowski rynek, lecz par-

king przy dworcu PKS w Byto-
wie. Impreza rozpoczyna się 13 
lipca o godz. 11:00.

- Zmiana lokalizacji wynika 
z dużego zainteresowania, ale 
też z kwestii organizacyjnych. 
Na parkingu przy dworcu PKS 
jest zdecydowanie więcej miej-
sca nie tylko dla uczestników 
wystawy, ale również dla wi-
dzów - mówi Alicja Talewska, 
prezes Automobilklubu Bytow-
skiego.

Organizacja wystawy na ryn-
ku kolidowała również z dzia-
łalnością miejscowych lokali 

Jak ustaliła policja, 77-let-
ni kierowca Hyundaia 
stracił panowanie nad 

pojazdem i zjechał do przy-
drożnego rowu.

- W środku były dwie pa-
sażerki. Cała trójka trafiła do 
szpitala. Policjanci wykonali 
oględziny miejsca i pojazdu. 
Na podstawie zebranych śla-
dów będziemy ustalać szcze-
gółowe okoliczności zdarze-

Pojazdy klasyczne, tuningowe, nowsze i unikatowe, a także motorowery i 
motocykle klasyczne. Wszystko to będzie można zobaczyć podczas 9. edy-
cji Wystawy Pojazdów Zabytkowych i Unikatowych, organizowanej przez 
Automobilklub Bytowski.

Potężny korek powstał po wypadku, do któ-
rego doszło na drodze wojewódzkiej w po-
bliżu Kołczygłów, w Kamieńcu.

ganizatorzy pozwolili spełnić to 
marzenie. Do dyspozycji odwie-
dzających udostępniono farbki, 
a ograniczeniem była wyłącznie 
wyobraźnia i kreatywność „ma-
larzy”.

Idąc dalej ścieżką atrakcji 
sobotniego festynu mogliśmy 
zobaczyć wystawę różnego typu 
pojazdów, jak np. klasyczny VW 
Garbus, Fiat 125p, czy Porsche 
944. Do dyspozycji zwiedzają-
cych udostępniony został rów-
nież policyjny radiowóz, wóz 
strażacki, czy ambulans. Mogli-
śmy zobaczyć również pojazdy 
o nieco większych garbatych, jak 

UŚMIECHNIJ SIĘ!
W izolatce rozlega się 

dzwonek telefonu komórko-
wego. Mężczyzna podnosi 
się z łóżka i sięga do szafki.

- Czy pan Kowalski? - 
rozlega się głos w słuchaw-
ce.

- Tak.
- Mówi ordynator 

oddziału zakaźnego prof. 
Kwiatkowski. Drogi panie, 
mam już wyniki pańskich 
badań. Jest pan chory na 
błonicę, boreliozę, cholerę, 
dur brzuszny, czerwon-
kę bakteryjną, gruźlicę, 
kampylobakteriozę, kiłę, 
krwotoczne zapalenie jelit, 
ospę wietrzną, chlamydio-
zę, krztusiec, promienicę, 
pryszczycę, nosaciznę, odrę, 
tularemię, rzeżączkę, wąglik, 
włośnicę, wszawicę, wście-
kliznę i AIDS.

- O Boże? - krzyczy pa-
cjent - Ale chyba będziecie 
mnie leczyć?

- Tak, tak, oczywiście, 
będziemy. Już nawet wy-
znaczyliśmy panu specjalną 
dietę naleśnikową.

- A ta dieta mi pomoże?
- Pomoże albo nie. Skąd 

mam wiedzieć? - odpowiada 
zły jak diabli profesor. - 
Naleśniki to jedyna potrawa, 
która zmieści się w szparę 
pod drzwiami.
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ciężarówki czy ponad 6-tonowy 
KrAZ.

- Bardzo fajna impreza, dużo 
atrakcji dla dzieci i dla lubiących 
motoryzację to super połączenie. 
Oby takich więcej w naszym 
Bytowie – komentuje Anna 
Choszcz, jedna z uczestniczek 
wydarzenia.

Warto również wspomnieć, 
że podczas festynu prowadzona 
była zbiórka charytatywna na 
rzecz Czarka Kluka na pomoc w 
jego rehabilitacji.

- Udało się zebrać około 6500 
zł. Bardzo dziękujemy. Pienią-
dze przelejemy na subkonto 
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gastronomicznych. Konieczne 
byłoby przestawianie stolików i 
parasoli, więc zdecydowano się 
na parking przy dworcu PKS.

Obecnie organizatorzy mają 
zgłoszenia już od ok. 100 wła-
ścicieli pojazdów. Jest duża se-
lekcja, aby nie było np. 30 po-
dobnych Maluchów.

Wciąż można zgłaszać się 
do wystawy, wystarczy wysłać 
4 zdjęcia waszych pojazdów 
(przód, tył oraz dwa dowolne). 
Organizatorzy proszą również 
o krótki opis, np. rok produk-
cji, przeprowadzone renowacje 
czy jakieś ciekawe informacje: 
zgloszeniaautomobil@gmail.
com.

(MATEO)

Fundacji Zdążyć z Pomocą - ko-
mentują organizatorzy pikniku.

II Piknik Rodzinny z Auto-
mobilklubem Bytowskim prze-
szedł do historii i zdecydowanie 
była to impreza udana. Zarówno 
starsi, jak i młodsi mogli znaleźć 
coś dla siebie. Tych pierwszych 
zainteresować mogły przede 
wszystkim wystawione pojazdy, 
czy symulator dachowania, a 
tych drugich animacje i dmucha-
niec, czy możliwość samodziel-
nego pomalowania auta. (KB)

nia - mówi Dawid Łaszcz, 
oficer prasowy Komendy Po-
wiatowej Policji w Bytowie.

Z czasem okazało się, że 
kierowca w trakcie jazdy po 
prostu zasnął. Jedna z kobiet 
ma poważniejszy uraz, co 
sprawi, że zdarzenie to za-
kwalifikowane zostanie jako 
wypadek drogowy, a nie ko-
lizja.

(MATEO)

77-letni kierowca zasnął w trakcie jazdy doprowadzając do wypadku
FOT. CZYTELNIK

GALERIA ZDJĘĆ
iBytow.pl



 Elektromechanik

Zakres obowiązków:

 

■ zapewnienie bezawaryjnej pracy maszyn oraz instalacji elektrycznych,
diagnozowanie usterek i przeprowadzanie bieżących napraw
i konserwacji urządzeń elektrycznych i elektromechanicznych,  
wykonywanie zadań w ramach okresowych przeglądów i remontów
maszyn, udział w montażu nowych maszyn lub linii produkcyjnych,
proponowanie i wprowadzanie usprawnień w obszarze parku
maszynowego.

■

 

 

■

■

 

Oferujemy:

 

■ stabilne zatrudnienie w firmie o ugruntowanej pozycji na rynku,
atrakcyjne wynagrodzenie,
bogaty pakiet socjalny,
możliwość rozwoju i samorealizacji,
pakiet szkoleń.

 

■
■

 
 

■
 

■

Wymagania:
 ■ wykształcenie co najmniej zawodowe, o profilu elektromechanicznym,

wiedza z zakresu działania maszyn przemysłowych,
umiejętność czytania schematów elektrycznych,
umiejętność pracy w zespole, odpowiedzialność,
mile widziane doświadcznie zawodowe w firmach produkcyjnych na
zbliżonym stanowisku,
systematyczność i dobra organizacja pracy.

 
■

 
■

 ■
■

■ 

 

Uprzejmie informujemy, iż zastrzegamy sobie prawo do
kontaktu jedynie z wybranymi osobami. 

  

Wysłanie CV i listu motywacyjnego jest jednoznaczne z wyrażeniem zgody na przetwarzanie danych osobowych dla celów rekrutacji na stanowisko pracy prowadzonej przez Drutex SA, z siedzibą w Bytowie przy
ul. Lęborskiej 31. Zgodę można odwołać w dowolnym momencie. Szczegółowe informacje o przetwarzaniu danych osobowych kandydatów do pracy znajdują się na stronie www: https://www.drutex.pl/pl/rodo-kariera/   

Osoby zainteresowane prosimy o przesłanie CV na adres e-mail:
hr@drutex.com.pl lub składanie aplikacji bezpośrednio w dziale HR
w siedzibie firmy w Bytowie, ul. Lęborska 31.   

Oferta pracy

Agnieszka Jaworska dostała się na prestiżowe warsztaty organizowane przez 
Europejską Agencję Kosmiczną FOT. MATERIAŁY PRASOWE

Kosmiczny SUKCES nauczycielki 
Agnieszki Jaworskiej
Pracująca w bytowskiej Szkole Podstawowej nr 1 nauczycielka fizyki Agnieszka Jaworska, wicedy-
rektorka tej placówki, zakwalifikowała się na prestiżowe warsztaty, organizowane przez Europejską 
Agencję Kosmiczną. Ich nazwa to Teach with the Moon.

Warsztaty były bardzo 
intensywne - zazna-
cza Jaworska.

Wyjaśnia, że sama zgłosiła 
się, gdy ogłoszony został nabór. 
Spisała swoje dotychczasowe 
osiągnięcia zawodowe. Została 
przyjęta jako jedna z 26 osób.

- Wiedzę zdobytą na warsz-
tatach chcę wykorzystać w 
pracy z uczniami - zaznacza. 
- Uczyliśmy się tam modelo-
wania w 3D, programowania, 
wykorzystywania rzeczywisto-
ści rozszerzonej. Oczywiście 
zahaczono też o temat księżyca. 
Chodzi o to, aby kontekst ko-
smosu ‘przemycać” w różnych 
dziedzinach.

Jaworska to pasjonatka fizy-
ki. Jak mówi, stara się przeka-
zywać wiedzę uczniom w atrak-
cyjny sposób. Na jej lekcjach są 
eksperymenty, a teraz będzie ich 
jeszcze więcej. Wszystko dzięki 
warsztatom zorganizowanym w 
laboratorium e-technologii w 

siedzibie European Space Se-
curity and Education Center w 
Transinne w Belgii.

- W szkoleniu brało udział 
26 nauczycieli z europejskich 
państw członkowskich. Byli 
m.in. uczestnicy z Polski, Gre-
cji, Portugalii, Rumunii czy 
Szwecji. Warsztaty dotyczyły 

REKLAMA

 WCZERWIEC  2024NR 6 (44) 3

To jest impreza wręcz kultowa, więc musisz 
koniecznie tam być! Już 6 lipca w Jasieniu w 
gminie Czarna Dąbrówka kolejna edycja tra-
dycyjnej Biesiady Kaszubskiej.

BIESIADA KASZUBSKA 
w Jasieniu

Impreza rozpoczyna się 
o godz. 15:00, ale wcze-
śniej, od godz. 10:00 

przewidziano jeszcze turniej 
siatkówki plażowej.

Od 15:00 będzie można 
podziwiać korowód z Orkie-
strą Dętą z Jasienia i innymi 
wykonawcami. Od godz. 
16:30 wystąpić ma kabaret 
Kunda, od 17:50 Kaszubski 
Zespół Pieśni i Tańca Siera-
kowice, następnie Mini-Max 
i jako ostatni DJ Amadeusz 
oraz DJ Janek.

Uczestnicy oczywiście 
mogą liczyć na przepyszne 
dania kaszubskiej kuchni.

(MATEO)

FOT. MATERIAŁY PRASOWE

wykorzystania edukacyjnych 
narzędzi technologicznych, w 
tym mikrokontrolerów, mikro-
komputerów i drukarek 3D, w 
kontekście wiedzy o eksploracji 
księżyca, aby umożliwić na-
uczycielom zaangażowanie i in-
spirowanie uczniów w zakresie 
nauk - tłumaczą organizatorzy 

Jesteśmy wiodącym producentem okien, drzwi i rolet w Europie, cieszącym się uznaną marką
i wysoką jakością produkowanych wyrobów. Obecnie poszukujemy osób na stanowisko:

Miejsce pracy: Bytów

warsztatów.
Poza warsztatami Jaworska 

odwiedziła centrum satelitarne 
ESA oraz brała udział w sy-
mulacji szkoleń astronautów, 
doświadczając przeciążenia i 
swobodnego spadku, a także 
mikrograwitacji.

W przyszłym roku z grupą 
chętnych uczniów chce wziąć 
udział w międzynarodowym 
projekcie Moon Camp Chal-
lenge. Będą razem uczyć się 
modelowania i programowania, 
aby docelowo stworzyć projekt 
architektury i urbanizacji księ-
życa. Gdy pytamy ją, czy sama 
chciałaby kiedyś polecieć w ko-
smos, mówi, że jeśli będzie to 
możliwe, na pewno skorzystała-
by z takiej okazji. Obecnie ma 
ze sobą 16 lat pracy w szkole. 
Jeszcze wiele przed nią.

(MATEO)

GALERIA ZDJĘĆ
iBytow.pl



Jesteśmy wiodącym producentem okien, drzwi i rolet w Europie, cieszącym się uznaną marką
i wysoką jakością produkowanych wyrobów. Obecnie poszukujemy:

 
Pracowników do produkcji stolarki
okienno-drzwiowej z PVC, drewna i aluminium

Miejsce pracy: Bytów

Zakres obowiązków:
 ■ realizowanie zleceń produkcyjnych z zachowaniem standardów

jakościowych i ilościowych,
obsługa maszyn i urządzeń produkcyjnych,
współpraca z pozostałymi osobami na swojej zmianie,
dbanie o czystość w miejscu pracy i przestrzeganie zasad BHP.

 
■

 ■

 
■

 Oferujemy:
 ■ stabilne zatrudnienie w firmie o ugruntowanej pozycji na rynku,

atrakcyjne wynagrodzenie,
bogaty pakiet socjalny,
możliwość rozwoju i samorealizacji,
pakiet szkoleń.

 ■
 ■
 ■
 ■

Wymagania:
 ■ zmysł techniczny, zdolności manualne,

dyspozycyjność,
odpowiedzialność, uczciwość i punktualność,
mile widziane doświadczenie w pracy na podobnym stanowisku.

 
■

 
■

 
■

 

 

Uprzejmie informujemy, iż zastrzegamy sobie prawo do
kontaktu jedynie z wybranymi osobami. 

  

Wysłanie CV i listu motywacyjnego jest jednoznaczne z wyrażeniem zgody na przetwarzanie danych osobowych dla celów rekrutacji na stanowisko pracy prowadzonej przez Drutex SA, z siedzibą w Bytowie przy
ul. Lęborskiej 31. Zgodę można odwołać w dowolnym momencie. Szczegółowe informacje o przetwarzaniu danych osobowych kandydatów do pracy znajdują się na stronie www: https://www.drutex.pl/pl/rodo-kariera/   

Osoby zainteresowane prosimy o przesłanie CV na adres e-mail:
hr@drutex.com.pl lub składanie aplikacji bezpośrednio w dziale HR
w siedzibie firmy w Bytowie, ul. Lęborska 31.   

Oferta pracy

Radny NA TROPIE afery  
„Dzień Dziecka Gate”
Radny Sławomir Czomko wykrył potencjalną aferę. Jego podejrzenia budzi rozliczanie wielkiej imprezy z okazji Dnia Dziecka, zorganizowanej w Miast-
ku rok temu przez burmistrza Witolda Zajsta i prywatne przedszkole Montessori. Szczególną uwagę zwrócił na porozumienie podpisane pomiędzy 
gminą a przedszkolem.

Wynikało z niego, że 
przedszkole bierze 
na siebie koszt dmu-

chańców. Jak zauważa Czomko, 
wbrew zapisom w porozumie-
niu na polecenie byłego burmi-
strza gmina przelała 5 tys. zł dla 
jednej z bytowskich firm wynaj-
mujących dmuchańce. Ponadto 
jeszcze kwota 1000 zł została 
przelana na konto właściciela 
przedszkola.

- To przedszkole miało za-
pewnić dmuchańce, a faktura 
została wystawiona na Urząd 
Miejski w Miastku. Moim zda-
niem był to wydatek niezasad-
ny, niezgodny z zawartym na 
piśmie porozumieniem - mówi 
Sławomir Czomko, radny Rady 
Miejskiej Miastka, szef Komisji 
Rewizyjnej.

Urzędnicy na posiedzeniu 
komisji zeznali, że o umowie 
gminy Miastko z przedszkolem 
Montessori dowiedzieli się po 
fakcie, po zorganizowaniu Dnia 
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Dziecka. Wówczas dostarczono 
fakturę za wynajem dmuchań-
ców - 5 tys. zł, a za banery re-
klamowe 1000 zł.

- Dmuchańce były w fatal-
nym w stanie - sygnalizuje rad-
ny Adrian Kundro z Dretynia.

Między innymi na tej pod-
stawie Czomko zawnioskował 
o nieudzielenie byłemu bur-
mistrzowi absolutorium za rok 
2023. Zamierza również prze-
prowadzić kontrolę wydatków 
związanych z organizacją ubie-
głorocznego Dnia Dziecka.

- Na sesjach mówiono, że 
przedszkole Montessori spon-
soruje Dzień Dziecka. Okazuje 
się, że to gmina Miastko spon-
sorowała. Pieniądze powinny 
być zwrócone - przekonuje 
Czomko.

Wpadł na pomysł, aby na po-
siedzenie Komisji Rewizyjnej 
zaprosić właściciela przedszko-
la Montessori. Byłoby to coś w 
stylu komisji śledczej.

Właściciel przedszkola wy-

Radny Sławomir Czomko ma uwagi do sposobu finansowania Dnia Dziecka zorganizowanego w ubiegłym roku przez 
gminę i przedszkole Montessori

FOT. ARCHIWUM

REKLAMA

Jesteśmy wiodącym producentem okien, drzwi i rolet w Europie, cieszącym się uznaną marką
i wysoką jakością produkowanych wyrobów. Obecnie poszukujemy osób na stanowisko:

Miejsce pracy: Bytów

jaśnia, że na dmuchańce i inne 
atrakcje wydał kilkadziesiąt 
tys. zł, pozyskanych od sponso-
rów. To, co przelewała gmina, 
miało wynikać z dodatkowych 
atrakcji ustalonych podobno 
w czasie rozmów między or-
ganizatorami. Jarosław Dwulit 
zapowiedział, że szczegółowo 
odniesie się do tego na piśmie, 
jeśli radny Czomko wezwie go 
do złożenia wyjaśnień. Na po-
siedzenie komisji rewizyjnej nie 
zamierza się wybierać.

Natomiast burmistrz Witold 
Zajst przyznaje, że gmina czę-
ściowo opłaciła wynajem dmu-
chańców.

- Dmuchańce w ramach po-
rozumienia zostały zapłacone 
przez współorganizatora, a my 
pokryliśmy koszt dodatkowych 
atrakcji. Myślę, że wydarze-
nie to długo było wspominane. 
Jako gmina zainwestowaliśmy 
niewiele, a mieszkańcy mogli 
korzystać z licznych atrakcji 
bez żadnych opłat - przypomina 

były burmistrz Zajst. - Nie wsty-
dzę się tego, że zapłaciliśmy 5 
tys. zł za dodatkowe dmuchań-
ce. Całkowity koszt organizacji 

Dnia Dziecka rok temu wyniósł 
gminę 13 tys. zł. Wielokrotnie 
więcej wyłożyli sponsorzy i 
przedszkole. Każdy może to so-

bie porównać z Dniem Dziecka 
zorganizowanym w tym roku.

(MATEO)



WŁOSKA BIŻUTERIA MODOWA
COER de Lion, Lucente, Ti Sento, SIF Jakobs, Manoki, Maybeme

- biżuteria złota srebrna
- naprawa i renowacja

PRACUJEMY DLA WAS OD 30 LAT!
NOWY SALON

tel. 798992506Bytów, ul. Gdańska 63 (obok KFC)

pn.-pt. 10 - 19
sob. 10 - 18

FB @jubilerbytow

NOWY SALON bytowskiego jubilera GLOSS
Takiej biżuterii nie znajdziesz w popularnych sieciówkach. Unikatowe wzory, często jedyne w swoim rodzaju, ale jednocześnie w cenie dostępnej dla 
każdego. Istniejąca od kilkudziesięciu lat lokalna firma GLOSS Jubiler Bytów otworzyła nowy salon w budynku Euro Parku przy ul. Gdańskiej, obok 
Orlenu.

Nie będzie europosła Mirosława Maszlucha z Bytowa, przedstawiciela Trzeciej Drogi. Radny po-
wiatowy uzyskał zdecydowanie za mało głosów, aby dostać się do Europarlamentu. Teraz zamie-
rza skupić się na pracy w Zarządzie Powiatu.

Klienci mogą liczyć u nas 
na fachowe doradztwo. 
Pracuję w zawodzie od 

30 lat. Każdy rodzaj biżuterii 
możemy dopasować na miejscu 
- mówi jubiler Sławomir Mohr.

Nowy salon przy ul. Gdań-
skiej jest drugim prowadzonym 
przez niego punktem. Biżuteria 
dostępna jest również w dotych-
czasowej lokalizacji przy ul. 
Bauera 1a, przy skrzyżowaniu z 
ul. Wojska Polskiego.

Historia salonu Sławomira 
Mohra sięga roku 1997, gdy 
zaczynał działalność. Funk-
cjonował wcześniej przy placu 
Kardynała Wyszyńskiego i przy 
ul. Wojska Polskiego.

W czasie gdy rynek zalany 
został biżuterią z tzw. sieció-
wek, często wytwarzaną na 
terenie Chin, Sławomir Mohr 
wyspecjalizował się w bardziej 
wyszukanych egzemplarzach, 
od cenionych projektantów. To 
przede wszystkim włoska biżu-
teria modowa, ale też produkty 
innych cenionych europejskich 
projektantów, m.in. COER de 

Przedstawiciel Trzeciej 
Drogi uzyskał 1010 gło-
sów. Nie ukrywa, że spo-

dziewał się lepszego wyniku, 
ale…

- Patrząc na frekwencję i wy-
nik Trzeciej Drogi i tak jestem 
zadowolony z wyniku. Moi 
koledzy startujący z dużych 
ośrodków, takich jak Gdańsk i 
Gdynia, mieli ok. 2 razy więcej 
głosów ode mnie, gdzie ja re-
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Lion, Lucente, Ti Sento, SIF Ja-
kobs, Manoki, Maybeme.

- Srebro sprowadzamy z 
Włoch, Turcji i naszego kraju. 
Sami również tworzymy autor-
ską biżuterię - mówi Sławomir 
Mohr.

Wbrew pozorom ceny w 
jego salonie przeważnie są niż-
sze niż w dużych sklepach sie-
ciowych.

Warto dodać, że świadczą 
również usługi naprawy biżute-
rii. Dają drugie życie rodzinnym 
pamiątkom, a w dniu otwarcia 
22 czerwca można było liczyć 
na specjalne rabaty. Zorganizo-
wany został konkurs, w którym 
biżuterię z okazji Dnia Ojca 
wygrała Justyna Wenta-Labuda 
z Chośnicy.

(MATEO)

Justyna Wenta-Labuda z Chośnicy 
odebrała już prezent na Dzień Ojca 
wygrany w zabawie zorganizowanej 
przez Jubiler Bytów Gloss

FOT. MATEUSZ WĘSIERSKI

Sławomir Mohr zaprasza do salonu 
jubilerskiego Gloss przy ul. Gdańskiej 
63 (obok KFC)

FOT. MATEUSZ WĘSIERSKI

nież ostatnie wydarzenia w 
bytowskim starostwie. Ujaw-
niliśmy, że Leszek Waszkie-
wicz zatrudnił w Biurze Rady 
i Zarządu byłego radnego 
Bogdana Adamczyka, który 
z kolei stracił miejsce pracy 
po likwidacji gazety Kurier 
Bytowski.

- Jeśli Waszkiewicz chce 
ratować osoby tracące pra-
cę, powinien w pierwszej 
kolejności zatrudnić położne 
zwolnione ze szpitala po li-
kwidacji Oddziału Gineko-
logiczno-Położniczego - ko-
mentuje Maszluch. - Biuro 
Rady działało bardzo dobrze, 
więc nie widzę powodu, aby 
kogokolwiek nowego zatrud-
niać. Ponadto wytłumaczenie 
starosty było bardzo słabe. 
Człowiek na takim stanowi-
sku powinien używać innych 
argumentów.

Przypomnijmy, że starosta 
tłumaczył to zlikwidowaniem 
lokalnej gazety. Były radny 
ma zadbać o właściwy prze-
kaz informacji ze starostwa. 
Jednocześnie starostwo od lat 
do naszej redakcji nie przesy-
ła żadnych bieżących infor-
macji, chociaż większość z 
nich zostałaby opublikowana 
nieodpłatnie.

(MATEO)

REKLAMA

Kolejne odcinki drogi wojewódzkiej numer 212 w powiecie bytowskim zostaną zmodernizowane. 
Łącznie ponad 1 kilometr w miejscowościach Nożyno i Kleszczyniec w gminie Czarna Dąbrówka. 
Zakres robót obejmuje również budowę chodników.

Prace są prowadzone na 
odcinkach o długości 
odpowiednio 525 m. i 

555 m. Teraz prace brukar-
skie, ale niebawem zaczną się 
bitumiczne. Remontowane są 
chodniki i zatoka autobuso-
wa. Koszt robót wynosi ok. 
1,75 mln zł. Zakończenie w II 
połowie czerwca - informuje 
Piotr Michalski, rzecznik 
prasowy Zarządu Dróg Woje-
wódzkich w Gdańsku.

Obie inwestycje w cało-
ści finansowane są z budżetu 
województwa pomorskiego. 

Prawie 2 MLN ZŁ za 1 km modernizacji drogi 
wojewódzkiej

Oba przetargi wygrała firma 
Pol-Dróg.

To jednak nie wszystko. 
Nowa nawierzchnia została już 
wykonana na drodze wojewódz-
kiej nr 209 między Miszewem a 
Suchorzem w gminie Trzebie-
lino. Długość remontowanego 
odcinka to 1,57 km.

- Roboty podstawowe są 
już zakończone, nawierzchnia 
pomalowana. Jest porządko-
wany teren, a tam gdzie trzeba 
wykonywane poprawki. Mo-
dernizacja polegała na częścio-
wym sfrezowaniu nawierzchni, 

W Nożynie asfalt został już sfrezowany. Będzie nowa nawierzchnia i nowe 
chodniki FOT. MATEUSZ WĘSIERSKI

wykonaniu nowych warstw. Do 
tego renowacja rowów i pobo-

czy. Koszt robót ok. 1,5 mln 
zł - wylicza Michalski.

(MATEO)

Radny Maszluch europosłem NIE ZOSTAŁ

prezentowałem małe miasto. W 
tej sytuacji jest to dobry wynik - 
mówi Mirosław Maszluch.

Jeśli chodzi o wyniki zwy-
cięzców nie dziwi go bardzo 
dobry rezultat przedstawiciela 
Prawa i Sprawiedliwości Pio-
tra Müllera, który startował z 
czwartej pozycji na liście. Jako 
jedyny z listy PiS dostał się 
do Europarlamentu w naszym 
okręgu. Oprócz niego Magda-

lena Adamowicz i Janusz Le-
wandowski z Koalicji Obywa-
telskiej.

- Przewidywałem, że tak 
się stanie. Piotrek wykorzystał 
swoje 5 minut, gdy był przy pre-
mierze. Był bardzo aktywnym 
posłem. Zdobył taką rozpozna-
walność, że to mu się należało 
- komentuje Maszluch.

Jednocześnie krytykuje 
obecne rządy Koalicji Obywa-
telskiej. Twierdzi, że zmiany 
idą zbyt wolno, a rząd skupia 
się na sprawach mało istotnych 
i nie ma obiecanego rozliczenia 
poprzedników.

- Mam przeczucie, że PiS 
wróci do władzy bardzo szybko 
- przewiduje radny Maszluch. 
- Niestety, obecny rząd sprawy 
systemowe odkłada na bok. Wi-
dzę również brak współpracy 
między poszczególnymi resor-
tami. Moim zdaniem nie ma 
chemii w tym rządzie. Ponadto 
po wyborach do Europarlamen-
tu odeszło sporo cenionych po-
słów. Ciężko będzie ich zastąpić 
w strukturach rządu.

Obawia się również o dalsze 
wyniki Trzeciej Drogi, czyli po-
łączonych ugrupowań Szymona 
Hołowni i PSL. Słabość poka-
zały ostatnie wybory do Euro-
parlamentu. Wewnątrz podobno 
zaczęły się tarcia.

Maszluch krytykuje rów-

ZOBACZ WIDEO!



PIĘKNY BYTÓW w programie 
„Zakochaj się w Polsce”
Mieszkamy w jednym z najpiękniejszych miejsc w Polsce - tak można podsumować ustalenia dokumentalistów realizujących program Zakochaj się w 
Polsce. Najnowszy odcinek dotyczy Bytowa. Jest już dostępny w Internecie.

Na pomorskich zielonych 
wzgórzach, otoczonych 
setkami jezior i lasów, 

leży Bytów. Tu wciąż coś się 
dzieje. Na przybyszy czekają: 
zamek, historyczne pomniki, 
mnóstwo festiwali, lokalnych 
wydarzeń, a także setki okolicz-
nych jezior, trasy pełne przyrod-
niczych skarbów i oczywiście 
niezapomniane kaszubskie sma-
ki. Kaszuby, Bytów i okolice są 
wyjątkowe, bez dwóch zdań. 
Tu trzeba przyjechać - mówi 
Tomasz Bednarek, który reali-
zował program o Bytowie w 
ramach serii “Zakochaj się w 
Polsce”.

Przypominał, że to właśnie 
w Bytowie odnaleziono jeden z 
najstarszych artefaktów - miecz 
datowany na 900 do 700 lat 
p.n.e. Jest on oczywiście dostęp-
ny w Muzeum Zachodnioka-
szubskim.

- Najstarsza wzmianka o 
Bytowie pochodzi z 1321 roku. 
Wówczas miasto należało do za-
konu krzyżackiego, a następnie 
do Pomorskiego Księstwa Gry-
fitów - opowiada Bednarek.

Po zamku oprowadzała go 
Barbara Borzyszkowska. Wy-
jaśniła, że Krzyżacy zbudowali 
zamek Bytowie żeby móc się 
zatrzymać na trasie z Malbor-
ka. Początkowo było tam tylko 
11 zakonników i ok. 100 osób 
zatrudnionych do pomocy. Naj-
ważniejszym wśród braci za-
konnych był prokurator, który 
rozstrzygał bardzo dużo waż-
nych spraw, m.in. sporów. Krzy-
żacy długo w Bytowie nie zaba-
wili, bo po przegraniu wojny z 
Polską w 1466 roku stracili to 
miejsce. Wówczas zamek został 
podarowany Gryfitom.

- Zamek tak naprawdę ucier-
piał tylko raz, w trakcie Potopu 
Szwedzkiego. Wysadzona zo-
stała jedna z wież - opowiada 

Borzyszkowska.
W Bytowskim muzeum jest 

najbogatsza kolekcja dawnego 
wyposażenia kaszubskich do-
mów, od Gdańska aż do Szcze-
cina. Przypomniano również, że 
Bytów da się wyróżnić językiem 
kaszubskim, którego naucza się 
w szkołach, a nawet można zda-
wać z niego maturę. Są dwuję-
zyczne nazwy miejscowości. 
Opowiadała o tym Teresa Cie-
plik z Zrzeszenia Kaszubsko-
-Pomorskiego.

W programie nie mogło za-
braknąć Kaszubskiego Zespo-
łu Pieśni i Tańca Bytów oraz 
wspomnienia o licznych wyda-
rzeniach kulturalnych na terenie 
miasta.

Nie zapomniano o moście, 
po którym nie przejechał nigdy 
żaden pociąg i o gotyckiej wie-
ży, jedynym fragmencie dawne-
go kościoła św. Katarzyny.

- Pod koniec II wojny świato-
wej spalili go i zburzyli żołnie-
rze armii czerwonej - zaznaczają 
autorzy filmu dokumentalnego.

Pokazano również cerkiew 
Świętego Jerzego i wspomniano 
o Ukraińcach przesiedlonych do 
Bytowa w ramach akcji Wisła. 
Zaprezentowano także Muzeum 
Szkoły Polskiej w Płotowie. 
Przypomniano, że w ramach 
Traktatu Wersalskiego ta część 
Kaszub została wcielona do 
Niemiec. Jest również wzmian-
ka o cmentarzu leśników w 
Pysznie na Bukowej Górze oraz 
o kompleksie dwunastu jezior 
lobeliowych. To unikatowe 
akweny, mające charakter relik-
tu polodowcowego.

W programie pokazano je-
zioro Jeleń. Autor reportażu 
zaprezentował się na jednym z 
pali, na rozebranym obecnie po-
moście. (MATEO)

FOT. MATERIAŁY PRASOWE

Udało nam się zebrać po-
nad 15 tys zł! - mówi 
uradowana Sylwia Kie-

drowska, przewodnicząca rady 
rodziców w SP1.

Dowiadujemy się, że głów-
nym sponsorem festynu była 
firma Drutex, ale ogółem wy-
darzenie wsparło ponad 100 
bytowskich przedsiębiorców. 
Nie byłoby to możliwe, gdyby 
nie zaangażowanie Marzeny 
Pawlik. To ona pukała od drzwi 
do drzwi, pozyskując różnego 
rodzaju fanty na licytację po-
darowane przez lokalne przed-
siębiorstwa. Najczęściej były to 
vouchery.

- Zaczęło się od tego, że 
wpadłam na pomysł zorgani-
zowania festynu, którego w na-
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ZBIERAJĄ ZŁOM, aby móc kupić nowy wóz 
bojowy

Wstyd, że gminę Lipnica stać na wicewójta od Facebooka, a strażacy w Brzeźnie Szlacheckim 
muszą zbierać złom na nowe auto. Chcieliśmy zmian, ale nie takich - napisał do nas mieszkaniec 
Gminy Lipnica.

Powołuje się na publicz-
ną zbiórkę ogłoszo-
ną przez strażaków z 

Brzeźna Szlacheckiego. Fak-
tycznie poszli śladem straża-
ków z Tuchomia i też zbie-
rają na zakup nowego wozu 
bojowego. Z powołaniem 
wicewójta nie ma to jednak 
nic wspólnego. Na zakup tego 
samochodu w budżecie prze-
znaczono 500 tys. zł. Ocze-
kiwane jest dofinansowanie z 
Komendy Głównej PSP. Jed-
nocześnie strażacy rozpoczęli 
zbiórkę złomu, aby mieć na 
wkład własny.

- Ludzie są bardzo życzli-
wi. Każdy z naszego sołectwa, 
ale też z Brzozowa i Łąkiego 
jest gotów do pomocy. Przy-
wożą różnego rodzaju rzeczy, 
najczęściej stare sprzęty rol-
nicze, takie jak pługi - mówi 
Wojciech Klonczynski, prezes 
OSP Brzeźno Szlacheckie.

że ma być on dostarczony do 
września tego roku - mówi Ci-
chosz. - Postawa lokalnego 
społeczeństwa jest godna po-
chwały. Trzy okoliczne sołec-
twa przeznaczyły pieniądze z 
funduszy sołeckich na zakup 
samochodu. Jeśli jakaś suma 
zabraknie, dołożymy z budżetu 

gminy.
Zbiórka złomu na potrze-

by OSP jest ostatnio modna. 
Podobną akcję uruchomiła 
jednostka OSP Trzebielino. 
Pieniądze ze sprzedaży zło-
mu mają być przeznaczone 
na ich potrzeby.

(MATEO)

Strażacy z jednostki OSP Brzeźno Szlacheckie zbierają złom, aby mieć na 
wkład własny do zakupu nowego wozu bojowego FOT. MATERIAŁY PRASOWE

GALERIA ZDJĘĆ
iBytow.pl

Ludzie to jednak mają dobre serca. Objawiło się to podczas festynu zorganizowanego przez radę 
rodziców Szkoły Podstawowej nr 1 w Bytowie. Chcieli pomóc uczennicy Karolinie Orlikowskiej. Nie 
spodziewali się jednak aż takiego efektu!

WIELKIE SERCA na festynie w SP1. OGROMNA POMOC  
dla Karolinki

Mówi, że cel zbiórki to na-
wet 200 tys. zł, aby mieć na 
wkład własny. Złom sprzedają 
po 1 zł. Mają podobno dobre-
go odbiorcę. Czasu pozostało 
niewiele, bo muszą uwinąć się 
z tym do końca wakacji. Zakup 
nowego wozu ma nastąpić we 
wrześniu. Ich marzeniem jest 
samochód na podwoziu MAN, 
ale oczywiście ostateczne roz-
strzygnięcie nastąpi w przetar-
gu.

W użytku jest obecnie ponad 
30-letni STAR. To samochód 
bardzo wysłużony. Natomiast 
remiza jest po modernizacji, 
więc tym bardziej pasowałoby 
do niej nowy samochód.

Strażacy z Brzeźna Szla-
checkiego w roku mają około 
30 wyjazdów. Najczęściej to 
kolizje, miejscowe zagrożenia 
związane z drzewami, albo po-
żary.

Wójt Marek Cichosz po-
twierdza, że strażacy jeszcze w 
tym roku otrzymają nowy sa-
mochód.

- W przetargu określiliśmy, 

Rada rodziców SP1 zorganizowała festyn ze zbiórką charytatywną dla Ka-
roliny Orlikowskiej FOT. MATERIAŁY PRASOWE

szej szkole dotychczas nie było. 
Później pojawiła się koncepcja, 
aby przy okazji pomóc niepeł-
nosprawnej Karolince Orlikow-
skiej. Początkowo chcieliśmy 
tylko sprzedawać ciasto, ale 
dzięki zaangażowaniu Marze-
ny Pawlik udało się uzyskać 
wsparcie ponad 100 firm z By-
towa i okolicy. Wykonała ona 
ogromną pracę, bo vouchery od 
firm większości sama załatwiła 
- podkreśla Kiedrowska.

Wynagrodzenia nie chcia-
ły również firmy obsługujące 
wydarzenie, udostępniające np. 
dmuchańce.

(MATEO)



Karetka jechała ZA DŁUGO? Pretensje 
po wypadku w Udorpiu
Mówią, że czekali ok. 30 minut na przejazd karetki po fatalnym wypadku motocyklisty w Udorpiu, w niedzielę drugiego czerwca. Mężczyzna wjechał w tył 
Volkswagena. Tuż po wypadku świadkowie zeznali, że ok. 30 minut musieli czekać na przyjazd karetki pogotowia ratunkowego, chociaż do Bytowa jest 
bardzo blisko.

Jest więcej informacji na temat tragicznego, 
śmiertelnego wypadku z udziałem motocyklisty 
na drodze wojewódzkiej 211 w gminie Czarna 
Dąbrówka. Według ustaleń policji winę ponosić 
może jedynie zmarły motocyklista.

Amputowali dłoń, tłukli młotem w głowę i żywcem podpalili. 48-letni pracownik z Ukrainy konał w 
męczarniach. Taki obraz zbrodni przedstawiony został w sądzie, w kolejnej odsłonie procesu gospo-
darza z Rokicin oraz jego małżonki i pracownika. To jedna z najokrutniejszych zbrodni we współcze-
snej historii Polski! Ustalenia policjantów 

wskazują na to, że męż-
czyzna w trakcie ma-

newru wyprzedzania pojazdów 
stracił panowanie nad motocy-
klem, zahaczył o Volkswagena 
jadącego w tym samym kierun-
ku, przewrócił się na jezdnię i 
zderzył się czołowo z jadącym z 
naprzeciwka prawidłowo Oplem 
- informuje Dawid Łaszcz, oficer 

Po wpłaceniu 100 000 zł 
poręczenia majątkowe-
go 35-letnia Sandra C. 

odzyskała wolność. Jej mąż 
37-letni Adam C. i pracownik 
34-letni Sebastian W. pozostaną 
w areszcie. Grozi im od 15 lat 
więzienia do dożywocia.

Sprawa trafiła do Sądu Okrę-
gowego w Słupsku ponieważ 
adwokat oskarżonych wniósł 
o uwolnienie ich z tymcza-
sowego aresztu. Sąd zgodził 
się jedynie na oswobodzenie 
35-letniej Sandry oskarżonej 
o nieudzielenie pomocy i za-
cieranie śladów. Kobieta miała 
spalić kamerę monitoringu. Na 
rozprawie ujawniono przebieg 
tej makabrycznej zbrodni, do 
której doszło w nocy z 11 na 12 
maja. Okazało się, że zabijali 
człowieka pod okiem kamery. 
Biegli będą próbować odzyskać 

WINA motocyklisty?Makabryczne szczegóły
zbrodni w Rokicinach

Ostatecznie i tak nie przy-
jechała karetka specjali-
styczna z Bytowa, tylko 

ratownicy medyczni z Lipnicy 
w karetce podstawowej. Dziwi 
mnie to trochę, bo wypadek był 
poważny. Ponadto nie wydarzy-
ło się to dziesiątki kilometrów 
za miastem, tylko zaledwie kilka 
kilometrów za znakiem Bytów - 
opowiada jeden ze świadków.

Postanowiliśmy zweryfiko-
wać jego doniesienia. Na pewno 
nie było 30-minutowego oczeki-

wania na przejazd karetki.
- Z zebranych przez nas in-

formacji wiemy, że ratownicy 
otrzymali zgłoszenie o wypadku 
o godzinie 11:53. Dyspozytor 
zadysponował więc najbliższą 
wolną w tym czasie karetkę, a 
była to karetka stacjonująca w 
podstacji Pogotowia Ratunko-
wego w Lipnicy - mówi Ewa 
Czechowska, rzecznik prasowy 
szpitala powiatu bytowskiego.

Ponadto dowiadujemy się od 
niej, że osoba zgłaszająca podała 

błędne miejsce zdarzenia - Re-
kowo.

- Ratownicy, szukając miej-
sca wypadku, kontaktowali się 
z dyspozytornią w celu ustalenia 
rzeczywistego miejsca wypad-
ku. Ostatecznie, po ustaleniu 
dokładnej lokalizacji, na miejsce 
dojechali o godzinie 12:10. Czas 
dotarcia w tym przypadku wyno-
sił 17 minut - wylicza Czechow-
ska. - To dyspozytor medyczny 
pogotowia ratunkowego, na 
podstawie uzyskanych podczas 
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Z danych zawartych w systemie wynika, że do tego wypadku karetka z Lipni-
cy przyjechała w ciągu 17 minut FOT. CZYTELNIK

Na miejsce śmiertelnego wypadku motocyklisty 15.06. wezwane było lotni-
cze pogotowie ratunkowe FOT. OSP ROKITY

W tym budynku doszło do tej potwornej zbrodni FOT. MATERIAŁY PRASOWE

prasowy Komendy Powiatowej 
Policji w Bytowie.

Mężczyzna nie miał szans 
na przeżycie. Po przewróceniu 
się bezwładnie sunął po asfalcie 
wprost na jadący z naprzeciwka 
samochód. Doszło do zderzenia 
z pojazdem. Suma prędkości 
spowodowała, że kierowca jed-
nośladu nie miał szans na prze-
życie. (MATEO)

nagranie. Niezależnie od tego 
wiele opowiedział pracownik 
Sebastian W., który przyznał się 
do zabójstwa.

Z jego relacji wynika, że w 
sobotni wieczór zorganizowane 
było ognisko. Wspólnie spoży-
wali alkohol. Właściciel gospo-
darstwa Adam C. zaczął twier-
dzić, że ukraiński pracownik 
miał go okraść i szpiegować. 
Wspólnie doszli do wniosku, 
że… należy go ukarać.

- Ubzdurali sobie, że trzeba 
go zmusić do przyznania się do 
winy. Przywiązali go nogami do 
góry na podnośniku w garażu. 
Podobno odcięli mu przynaj-
mniej jedną dłoń, a następnie 
uderzyli ciężkim młotem w 
głowę. Później opuścili na dół 
i klęczącego oblali benzyną, a 
następnie podpalili. Ze stojące-
go w pobliżu wiadra wylali na 

MIĘDZYNARODOWY PRZEWÓZ OSÓBMIĘDZYNARODOWY PRZEWÓZ OSÓB
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ZADZWOŃ DO NAS
I ZAREZERWUJ PRZEJAZD

UŚMIECHNIJ SIĘ!

Na wykładzie z orni-
tologii profesor wywołuje 
studenta i pokazując mu 
tylko nogi jakiegoś egzo-
tycznego ptaka pyta:

- Co to za gatunek?
- Nie mam pojęcia 

profesorze...
-Pańskie nazwisko? - 

pyta profesor.
Student podnosi no-

gawki i odpowiada:
- Sam se pan zgadnij.

rozmowy informacji, wiedzy 
medycznej oraz na bazie swoich 
doświadczeń podejmuje decyzję 
odnośnie zadysponowania ze-
społu ratownictwa medycznego.

Jeśli chodzi o sam wypadek, 
ustalono, że 36-letni motocykli-
sta najechał na tył samochodu 
osobowego volkswagen, nie 
zachowując bezpiecznej odle-
głości. Motocykl przewrócił się, 
a kierujący jednośladem został 
przewieziony do szpitala.

(MATEO)

REKLAMA

niego olej wzniecając jeszcze 
bardziej ogień. Ten człowiek 
konał w męczarniach! - opo-
wiada nasz informator powo-
łujący się na relację bezpośred-
niego świadka.

Niejasne jest czy pożar zo-
stał wywołany w celu zatarcia 
śladów, czy też ogień przeniósł 
się na pozostałą część garażu z 
płonącego człowieka. Wiado-
mo, że żona Adama C. została 
podobno zmuszona do zaciera-
nia śladów w postaci zniszcze-
nia kamery monitoringu, w któ-
rej utrwalone zostało nagranie 
z tego zajścia. Kamera została 
podpalona. W sądzie Sandra C. 
twierdziła, że zrobiła to na pole-
cenie męża.

Sąd Okręgowy zdecydował, 
że podstawowi świadkowie z 
Rokicin zostali już przesłucha-
ni, więc 35-latka nie będzie w 
stanie mataczyć. Musi opieko-
wać się półrocznym dzieckiem, 
które karmi piersią. W domu 
jest jeszcze ośmioletnie dziec-
ko. Ustalono poręczenie ma-
jątkowe w wysokości 100 000 
zł jako środek zapobiegawczy 
oraz zakaz opuszczania kraju. 
Sandrze C. odebrano paszport.

Jej mąż i pracownik odpo-
wiedzą za zabójstwo ze szcze-
gólnym okrucieństwem. Grozi 
im kara dożywocia. Sandra C. 
może trafić maksymalnie na 5 
lat do więzienia.

(MATEO)



KOŚLAWA droga po modernizacji. DOBRZE ZROBILI?
To nie jest złudzenie optyczne. W taki sposób zmodernizowana została gminna droga w Dąbiu. Czytelnik zrobił zdjęcia i wyśmiewa efekt końcowy.

Na nowej drodze w Dą-
biu asfalt wylali w taki 
sposób, że wężykiem 

omija drzewa. Brakuje tu linii 
prostych. Wygląda to kiepsko, 
jakby ktoś wykonywał pracę 
pod wpływem alkoholu - sygna-
lizuje mieszkaniec Dąbia.

Wysłał zdjęcia, które po-
twierdzają jego ustalenia. Asfalt 
położony został w sposób rzad-
ko spotykany. Trzeba jednak 
przyznać, że dzięki temu ocala-
ły drzewa. Sprawa dotyczy ul. 
Miodowej i ul. Olimpijskiej.

- W trakcie realizacji za-
dania okazało się, że miejsca-
mi w starej nawierzchni były 
korzenie. Aby nie uszkadzać 
drzewostanu, ani tym bardziej 
nie niszczyć historycznej alei, 
zdecydowano się na miejsco-
we zwężenie jezdni - informuje 
Ireneusz Gospodarek, burmistrz 

REKLAMA

W Dąbiu po modernizacji nawierzchni droga została zwężona w miejscach, 
w których rosną drzewa

FOT.CZYTELNIK

Mieszkanka Bytowa domaga się zamontowania lustra przy wyjeździe ze 
sklepu Netto na ulicę Sikorskiego

FOT. MATEUSZ WĘSIERSKI
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W poniedziałek (17 czerwca) około godz. 13:00 na skrzyżowaniu ul. Jana 
III Sobieskiego i ul. Ogrodowej w Tuchomiu doszło do poważnego wypad-
ku samochodowego oraz kolizji. W sumie w zdarzeniu brało udział pięć 
aut. Na miejsce natychmiast zadysponowane zostały służby ratunkowe - 
m.in. Ochotnicza Straż Pożarna w Tuchomiu.

We wskazanym miej-
scu najpierw doszło 
do zderzenia dwóch 

osobówek - citroena i volkswa-
gena. Wszystko w wyniku wy-
muszenia pierwszeństwa. Na 
szczęście nikt nie ucierpiał, a 
sprawa zakończyła się na man-
dacie. Powstały korek stał się 
jednak przyczyną poważnego 
wypadku.

Kierowca samochodu cięża-
rowego marki Scania nie zacho-
wał odpowiedniej odległości od 
poprzedzającego go pojazdu, 
w wyniku czego uderzył w tył 
osobówki. Siła uderzenia była 
na tyle duża, że samochód ude-
rzył w kolejne auto. W wyniku 
tego zdarzenia ucierpiały dwie 
osoby - zostały przewiezione do 
szpitala.

- Działania ratowników 
polegały na udzielaniu kwali-
fikowanej pierwszej pomocy, 
zabezpieczeniu miejsca zdarze-
nia oraz pojazdów. Na miejscu 

KARAMBOL i kolizja w Tuchomiu

pracowała Policja, Państwowa i 
Ochotnicza Straż Pożarna oraz 
Zespół Ratownictwa Medycz-
nego - komentuje dh Damian 
Chamier Gliszczyński, naczel-
nik Ochotniczej Straży Pożarnej 
w Tuchomiu.

W trakcie prowadzonych 
działań ratowniczych ruch po-
jazdów odbywał się wahadło-
wo. Na miejscu funkcjonariusze 
Komendy Powiatowej Policji w 
Bytowie wykonywali niezbędne 
czynności. (PW)

OPINIE iBytow.pl

Zamiast świateł rondo, 
wjazd do Netto przy bloku, 
wjazd w ul. Wery otworzyć, 
wyjazd z Netto z nakazem 
jazdy w prawo w kierunku 
ronda albo ci co chcą mo-
gliby jechać w ul. Wery nic 
więcej tam nie trzeba.

Marcin Cichosz

Moim zdaniem tutaj 
powinny być światła, a nie 
w zjeździe w kierunku na 
basen i na Grzmiącą. Poje-
dyncze piesze osoby prze-
chodzące tam, których jest 

mnóstwo z racji sąsiedztwa 
szkoły i marketu, bardzo spo-
walniają przejazd. Gdyby były 
tam światła plus lustro byłoby 
to bardzo ekonomiczne czaso-
wo i bezpieczne miejsce.

Teresa Myśliborska

Każdy kto uważa, że wyjazd 
z Netto nie wymaga zmiany po-
winien spróbować bezpiecznie 
stamtąd włączyć się do ruchu. 
Takich mamy fachowców z in-
frastruktury. Kpina.

Chyba żart?

Mieszkam w okolicy 28 
lat. Same katastrofy w ruchu 
lądowym. Nic się nie stało i 
nic się nie dzieje, wystarczy 
odrobina wyobraźni i moż-
na jeździć bezpiecznie. Jest 
dużo innych niebezpiecznych 
i gorszych wyjazdów, także 
stop marudom. Co do wyjaz-
du, trzeba było marudzić na 
etapie budowy marketu, a nie 
teraz kiedy jest już pozamia-
tane.

Berti

OPINIE iBytow.pl

Bynajmniej nie jest nud-
no gdy się jedzie prosto.

Leszek Wałdoch

Przed drzewem dać 
ograniczenie do 30 i jest 
gitara.

Wiesław Pepliński

W Dąbiu to powin-
ni się cieszyć, że chociaż 
coś zaczęli robić, ponie-

waż wioskę zamieszkuje były 
burmistrz miasta oraz sołtys, 
który starał się zostać nowym 
burmistrzem, a nic tam od 
wielu lat nie było odnowione. 
Przystanek stan krytyczny do 
dzisiaj, chodnik krzywy, strach 
iść z dzieckiem bądź wózkiem, 
drogi tragedia.

Ona

W końcu nie wycina się 
niepotrzebnie drzew! Brawo!

Ekolog

Asfalt wylany w pobliżu 
drzewa będzie pękał wypy-
chany przez korzenie.

Bubu

Zrobią drogę źle, nie zro-
bią też źle. Witamy w Polsce.

Dąbie

Bytowa.
Zapewnia on, że ustawienie 

krawężników w taki sposób nie 
wpłynie na trwałość nawierzch-
ni. Ponadto wykonawca, czyli 
firma Dromos z Kartuz, udzie-
liła 5-letniej gwarancji. Łącznie 
asfalt na odcinku 453 m kosz-

tował ponad 660 000 zł. Gmina 
uzyskała dofinansowanie w wy-
sokości 319 000 zł z rządowego 
Funduszu Rozwoju Dróg.

(MATEO)

STRACH wyjeżdżać z marketu 
Netto

Wyjazd z marketu Netto przy ul. Sikorskiego w Bytowie jest niebez-
pieczny. Jedna z kierujących domaga się zamontowania lustra.

W mojej opinii jest to 
miejsce zagrażające 
pieszym, zwłaszcza 

tym, którzy schodzą z górki 
w stronę marketu. Nie mają 
szansy zobaczyć samochodu. 
Tak samo kierowcy nie wi-
dzą pieszego, poruszającego 
się od strony parkingu, a nie 
wspomnę już o „kumulacji”, 
tzn. pieszy idący z góry, auto 
wyjeżdżające z parkingu przy 
Netto, kolejne auto wjeżdża-
jące na parking, jadące z cen-
trum i następne też skręcające 
do marketu od strony żłobka. 
Tylko czekać, aż dojdzie w 
tym miejscu do potrącenia, 
czy kolizji - alarmuje. - Oczy-
wiście, aby nie było, że mam 
tylko zastrzeżenia do kierow-
ców, piesi też potrafią „wy-
skoczyć” znienacka.

Postulat ten nie znalazł 
zrozumienia w Zarządzie 

Dróg Wojewódzkich w Gdań-
sku. Przedstawiciel tej instytucji 
uważa, że pretensje mieszkanki 
mogą być wyolbrzymione.

- To rozwiązanie przy sklepie 
Netto działa od wielu lat. Jeśli 
ktoś uważa, że należałoby coś tu 
zmienić, powinien zwrócić się z 
wnioskiem do Departamentu 

Infrastruktury Urzędu Mar-
szałkowskiego Województwa 
Pomorskiego, który jest orga-
nem zarządzającym ruchem na 
drogach wojewódzkich - dora-
dza Piotr Michalski, rzecznik 
prasowy Zarządu Dróg Woje-
wódzkich w Gdańsku.

(MATEO)

FOT. OSP TUCHOMIE

UŚMIECHNIJ SIĘ!

Dlaczego kobiety 
żyją dłużej od mężczyzn? 
Dlatego, że jak rozmawiają 
przez telefon to czas im się 
zatrzymuje.



REKLAMA
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PROKURATOR zajął się inspektorem Wysockim
Powiatowy Inspektor Nadzoru Budowlanego Marian Wysocki niby jest, a tak jakby go nie było. Nie wykonuje prawomocnych decyzji. Skarg było wiele, 
ale teraz miarka się przebrała, gdy dotknęło to społecznika z gminy Miastko. Zdzisław Pocheć wytoczył najcięższe działa. Złożył doniesienie do pro-
kuratury wskazując na bezczynność urzędnika. Zawiadomienie zostało przyjęte. Wszczęto śledztwo.

27 maja wszędo śledztwo w 
sprawie o czyn z artykułu 
231 paragraf 1 Kodeksu 

Karnego, którego prowadzenie 
w całości powierzono Komisa-
riatowi Policji w Miastku. Na 
chwilę obecną śledztwo po-
zostaje w toku - mówi Natalia 
Gawrych, zastępca prokuratora 
rejonowego w Miastku.

Doniesienie zostało złożo-
ne ws. kurników położonych 
w gminie Miastko, ale Pocheć 
wskazuje też na inne “grzechy” 
inspektora, choćby na nielegal-
ną halę produkcyjną w Udorpiu 
pod Bytowem. Już 2 lata temu 
powinna być opróżniona i przy-
wrócona do stanu pierwotnego, 
czyli obiektu o charakterze rol-
nym.

- Zanim założyłem doniesie-
nie do prokuratury, wielokrotnie 
pisałem skargi do wojewódz-
kiego i głównego inspektora 
nadzoru budowlanego. Uzna-
wane były za zasadne. Inspek-
tor był wielokrotnie nakłaniany 
do przyspieszenia postępowań. 
Niestety, nic to nie dawało - na-
rzeka Zdzisław Pocheć, miesz-
kaniec Pasieki pod Miastkiem.

Jest zainteresowany niepra-
widłowościami w znajdujących 
się w pobliżu jego posesji kur-
nikach. Nieprawidłowości były 
wielokrotnie potwierdzane. To 
Zdzisław Pocheć doprowadził 
do odwołania poprzedniego 
Powiatowego Inspektora We-
terynarii. Wykrywał samowole 
budowlane i fatalny stan tech-
niczny obiektów, w których 
przebywają kury. Potwierdzało 
się to później, po przeprowa-
dzonych postępowaniach. Nie-
stety, zgłoszone sprawy utknęły 
w Powiatowym Inspektoracie 
Nadzoru Budowlanego.

Pocheć zarzuca inspektoro-
wi nieprzeprowadzanie kontroli 
pomimo stwierdzonych niepra-
widłowości i niezabezpieczanie 
materiału dowodowego.

- Wielokrotnie przekazy-
wałem informacje. Robiliśmy 
wspólnie z mieszkańcami 
zdjęcia, które udostępniliśmy 
inspektorowi. Nie reagował. 
Moim zdaniem on celowo wy-
branym osobom daje czas na 
wykonanie zaleceń, nawet je-
śli terminy są przekroczone - 
twierdzi Pocheć.

Zarzuca mu również brak 
decyzji dotyczących samowoli 
budowlanych.

- Przy kurniku w Pasiece był 
nakaz rozbiórki pomieszczenia 
garażowo-socjalnego. Decyzja 
była prawomocna w maju 2022 
roku. Do dnia dzisiejszego są 
fundamenty posadzki i gruz, 
chociaż decyzja jasno okre-
ślała, że wszystko to ma być 
uprzątnięte i wywiezione. Nie 

ma żadnej reakcji inspektora - 
alarmuje.

Jaki jest powód braku dzia-
łań inspektora? - Głośno nie 
będę umówić, żeby mnie ktoś 

ne, a wręcz ich nie ma.
- W przypadku kurników w 

Pasiece już kilka lat temu wy-
kryto, że doszło do samowolnej 
zmiany sposobu użytkowania. 
W niektórych budynkach nie 
powinien być przechowywany 
drób. Czas mija, a inspektor 
Wysocki nic w tej sprawie nie 
robi, chociaż na opinię od kilku 
lat czeka Wojewódzki Inspektor 
Ochrony Środowiska. Wygląda 
to tak jakby inspektor czekał aż 
dojdzie do przedawnienia - alar-
muje Zdzisław Pocheć.

Doniesienie do prokuratury 
złożył z artykułu 231 kodeksu 
karnego. Chodzi o przekrocze-
nie uprawnień lub niedopełnie-
nie obowiązków, za co grozi 

Zdzisław Pocheć skutecznie złożył doniesienie do prokuratury skierowane 
przeciwko Powiatowemu Inspektorowi Nadzoru Budowlanego

FOT. MATEUSZ WĘSIERSKI

Inspektor Marian Wysocki będzie musiał tłumaczyć się przed obliczem 
prokuratora

FOT. MATEUSZ WĘSIERSKI

Podczas kontroli PINB w Udorpiu nie wykryto składowania produktów do 
produkcji stolarki okiennej czy też gotowej stolarki okiennej

FOT. MATEUSZ WĘSIERSKI

Nadzoru Budowlanego. Woje-
wódzki inspektor ciągle odsyła 
do powiatowego, tak jakby nie 
zamierzał zająć się jego bez-
czynnością.

- Wojewódzki Inspektorat 
Nadzoru Budowlanego nie jest 
uprawniony do ingerowania w 
tok sprawy, na przykład poprzez 
badanie zasadności działań 
podejmowanych przez organ 
stopnia powiatowego w celu 
ustalenia stanu faktycznego, jak 
również do oceniania zgroma-
dzonego materiału dowodowe-
go - mówi Grzegorz Stosik, Po-
morski Wojewódzki Inspektor 
Nadzoru Budowlanego.

Nie zamierza interweniować 
w sprawie bezczynności PINB 
w odniesieniu do wydanego 
już prawie 2 lata temu nakazu 
opróżnienia nielegalnej hali 
produkcyjnej w Udorpiu. Do-
wiadujemy się, że powiatowy 
inspektor ma dwie możliwości 

przymuszenia właściciela hali 
do wykonania nakazu. Jest to 
grzywna, a w ostateczności wy-
konanie zastępcze, czyli siłowe 
opróżnienie hali.

- Organ nadzoru budow-
lanego powinien zastosować 
w pierwszej kolejności naj-
mniej dolegliwy z dostępnych 
środków egzekucyjnych, czyli 
grzywnę w celu przymuszenia 
- informuje inspektor Grzegorz 
Stosik.

Dowiadujemy się również, 
że Powiatowy Inspektor Nadzo-
ru Budowlanego przeprowadzał 
kontrolę w Udorpiu 25 marca 
tego roku. Wbrew temu co wi-
dać z drogi wojewódzkiej, jego 
ustalenia wskazują na rzekome 
dostosowanie hali do funkcji 
obiektu rolnego.

- Podczas kontroli nie 
stwierdzono składowania w bu-
dynku materiałów o charakterze 
produkcyjnym, magazynowym, 

niezwiązanych z działalnością 
rolniczą, w szczególności skła-
dowania produktów do pro-
dukcji stolarki okiennej czy też 
gotowej stolarki okiennej. Nie 
stwierdzono prowadzenia dzia-
łalności produkcyjnej. We-
wnątrz budynku znajdował się 
ciągnik rolniczy z rozrzutni-
kiem oraz ciągnik siodłowy z 
naczepą. Ponadto aktualnie wła-
ściciel oświadczył do protokołu 
kontroli, że w przedmiotowym 
budynku nie jest prowadzona 
działalność produkcyjna. Do 
protokołu została załączona 
dokumentacja fotograficzna - 
informuje inspektor Grzegorz 
Stosik.

Dowiadujemy się również, 
że 20 marca 2024 roku Woje-
wódzki Sąd Administracyjny 
oddalił skargę właściciela hali 
na decyzję o nakazie przywró-
cenia nielegalnej hali produk-
cyjnej do funkcji obiektu rolne-
go. Wyrok nie jest prawomocny.

Również kwestii nieprawi-
dłowości w kurnikach w Pasie-
ce pod Miastkiem WINB każe 
zwracać się do PINB w Byto-
wie. To on powinien wyegze-
kwować decyzję o nakazie roz-
biórki silosów przy kurnikach.

Powiatowy inspektor Marian 
Wysocki nie odpowiedział na 
żadne z pytań. Już po raz kolej-
ny, zamiast odpowiedzi, wysyła 
prośbę o wykazanie, że sprawy 
poruszone w powyższym arty-
kule są szczególnie istotne dla 
interesu publicznego.

Do tematu wrócimy.

Wojewódzki Inspektorat Wete-
rynarii w Gdańsku. Te instytu-
cje również kierowały doniesie-
nia do inspektora Wysockiego.

- Pomimo powzięcia tych 
informacji do dnia dzisiejszego 
Wysocki nawet nie przeprowa-
dził kontroli - podkreśla miesz-
kaniec Pasieki. - Skoro zatrudnił 
się jako Powiatowy Inspektor 
Nadzoru Budowlanego powi-
nien realizować prawnie nało-
żone na niego obowiązki. Nie 
powinno być tak, że obywatele 
muszą go do tego przymuszać, 
na przykład poprzez złożenie 
doniesienia do prokuratury.

Ponadto zauważa, że przy 
drobnych sprawach inspektor 
działa szybko, ale jeśli chodzi 
o duże obiekty, należące do ma-
jętnych osób i firm, jego działa-
nia są podobno mocno opóźnio-

kara do 3 lat pozbawienia wol-
ności.

- Należy zwrócić uwagę na 
to, że brak działań inspektora 
sprawia, że właściciel obiektu 
czerpie z tego korzyści prowa-
dząc nadal działalność w nie-
legalnym budynku - podkreśla 
Pocheć. - Dochodzą do mnie 
sygnały, że w powiecie bytow-
skim jest więcej takich sytuacji. 
W stosunku do wielkich przed-
siębiorstw, gdzie są duże pienią-
dze, postępowania przedłuża, a 
w przypadku małych szybko 
wszystko robi.

Inspektor Wysocki nie re-
aguje nawet na nakazy wyda-
wane przez jego przełożonego 
z Gdańska.

Potwierdza się w to od-
powiedziach sporządzonych 
przez Wojewódzki Inspektorat 

"Moim zdaniem on celowo 
wybranym osobom daje 
czas na wykonanie zale-
ceń, nawet jeśli terminy są 
przekroczone"

Zdzisław Pocheć

nie oskarżył o pomówienia - od-
powiada Pocheć.

Podkreśla on, że nie tylko w 
wyniku jego działań wykryto 
nieprawidłowości. Potwierdza 
je również Wojewódzka Inspek-
cja Ochrony Środowiska oraz 

Mateusz Węsierski    redakcja@ibytow.news   tel. 513 313 112
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POWODZIANIE z Osiedla Jeziorki
Błagali i prosili od lat. Zwodzono ich obietnicami. Ucieszyli się, gdy ówczesne władze poinformowały, że wykonane zostanie odwodnienie ul. Marii 
Dąbrowskiej. Odwodnienie jest, ale nawet po umiarkowanych opadach deszczu nadal dochodzi do zalewania drogi i okolicznych posesji. Czy problem 
uda się w końcu rozwiązać?

Odwodnienie liniowe wy-
konane w asfalcie jakiś 
czas temu nie spełnia 

całkowicie swojej funkcji (pie-
niądze wyrzucone w błoto). 
Poza tym był plan na jakieś 
odwodnienie, budżet został 
przekroczony i przetarg upadł. 
Biorąc pod uwagę poprzedni 
pomysł i efekt, jaki uzyskano, 
obawiam się, że to też nie mia-
łoby sensu i jest tylko próbą 
wyjścia z twarzą z całej tej sytu-
acji, powtarzającej się przez 30 
lat - alarmuje mieszkaniec ul. 
Marii Dąbrowskiej. - Nikt nie 
bierze zdania mieszkańców pod 
uwagę, chociaż zwracano uwa-
gę, że wykonywane tutaj prace 
nic nie zmienią, co potem oka-
zało się prawdą. Wychodzi na 
to, że ludzie z wykształceniem 
średnim bądź zawodowym mają 
większe pojęcie, niż projektanci 
i inżynierowie.

Wspominając o inwestycji 
zapisanej w budżecie, która nie 
doszła do skutku, ma na myśli 
wykonanie zbiornika rozsącza-
jącego pod pobliskim boiskiem. 
Inwestycja była zaplanowana w 

budżecie, ale po przetargu ofer-
ty były za drogie, więc zrezy-
gnowano z jej realizacji. Mówi 
się o przesunięciu na przyszły 
rok, co jeszcze muszą zatwier-
dzić radni.

- Coś w końcu trzeba z tym 
zrobić, bo nie da się tu normal-
nie żyć. Ludzie rezygnują z wa-
kacyjnych wyjazdów, obawia-
jąc się nadchodzących opadów 
deszczu. Każdy większy deszcz 
może oznaczać uszkodzenie 
prywatnego majątku - komen-
tuje mieszkaniec ul, Marii Dą-
browskiej.

Jego zdaniem działania po-
przednich władz były wręcz ab-
surdalne. Opowiada o budowie 
drogi, a następnie zrywaniu as-
faltu w celu wykonania odwod-
nienia, które i tak okazało się 
nieskuteczne.

- Gdyby od razu podczas bu-
dowy drogi jakieś 15 lat temu 
położyli tam rury o odpowied-
niej średnicy, być może dziś nie 
bylibyśmy zalewani. U nas to 
niestety jest tak, że najpierw się 
robi, a później się myśli - ko-
mentuje uszczypliwie.

Podkreśla, że podobne pro-
blemy są w innych rejonach 
miasta, m.in. przy ul. Miero-
sławskiego czy Zielonej.

Wiceburmistrz Przemysław 
Krawaczyński zapoznał się już 
z problemem. Z jego opowia-
dań wynika, że problem nieba-
wem zostanie rozwiązany, raz 
na zawsze.

- 14 czerwca 2024 r została 
podpisana umowa na budowę 
kanalizacji deszczowej na os. 
Przy Lesie. Zostanie wykona-
na sieć kanalizacji deszczowej 
przy ul. Szymborskiej, Twar-
dowskiego, Orzeszkowej, Miło-
sza, Prusa oraz przelew odpro-
wadzający wody opadowe m.in. 
z ul. Marii Dąbrowskiej. To 
rozwiązanie pozwoli na odpro-
wadzenie nadmiaru wód opado-
wych z ul. M. Dąbrowskiej - za-
pewnia Kraweczyński.

Przetarg na wykonanie tych 
robót wygrała firma Jereczek 
proponując 1,44 mln zł. Prace 
wkrótce się rozpoczną.

Czy w przeszłości roboty 
wykonano w sposób nieprawi-
dłowy? Kraweczyński zapew-

Mieszkańcy ul. Marii Dąbrowskiej narzekają, że po większych opadach desz-
czu wciąż są zalewani

FOT. NADESŁANE

FOT. MATERIAŁY PRASOWE

nia, że to nieprawda.
- Przekroje kanałów desz-

czowych projektowane są na 

Open-mic to otwarty 
mikrofon, na którym 
komicy testują swoje 

nowe pomysły i żarty przed 
publicznością. Oprócz de-
biutantów, na scenie pojawią 
się również doświadczeni 
komicy z Trójmiasta, co gwa-
rantuje wieczór pełen śmie-
chu i dobrej zabawy.

Co wyróżnia Open-mic? 
To, że każdy może spróbo-
wać swoich sił w stand-upie! 
Wystarczy napisać do orga-
nizatora na adres bbkings@
wp.pl i zgłosić chęć występu. 
Na odważnych czeka 5 minut 
na scenie, aby zaprezentować 
swój talent komediowy przed 
publicznością.

Wieczór komediowy prze-
znaczony jest dla osób doro-
słych (18+). Organizatorzy 
proszą o powstrzymanie się 

Pierwszy raz w Bytowie! Wieczór  
komediowy Stand-up w PIZZA i WINO
Miłośnicy dobrego humoru z Bytowa i okolic z pewnością ucieszą się 
na nową propozycję kulturalną. Już 6 lipca, w sobotę, o godzinie 19:00 
w Restauracji Pizza i Wino odbędzie się pierwszy w historii miasta wie-
czór komediowy Stand-up Open-mic.

od nagrywania występów.
Podczas wydarzenia będzie 

można również zamówić piz-
zę i wino, aby jeszcze bardziej 
umilić sobie czas spędzony w 
towarzystwie dobrego humoru.

Jeśli szukasz sposobu na 

odbiór wód opadowych o śred-
nim natężeniu wyłącznie z pasa 
drogowego, a nie z przyległych 

posesji, dlatego podczas nawal-
nego deszczu, kanał odprowa-
dzający wody opadowe jest w 
całości wypełniony, a wpusty 
nie nadążają odebrać nadmiaru 
wody. Do tego niesprzyjająca 
konfiguracja terenu powoduje 
napływ wód opadowych i za-
lewanie nieruchomości - wy-
jaśnia Kraweczyński. - Należy 
zauważyć, że do obowiązków 
właścicieli nieruchomości nale-
ży zagospodarować wody opa-
dowe z terenów utwardzonych 
w obrębie granic własnych nie-
ruchomości w taki sposób żeby 
nie zalewały sąsiednich nieru-
chomości, w tym również pasa 
drogowego.

(MATEO)

Rodzina z Rekowa, która 
w wyniku pożaru straciła 
budynki gospodarcze, a 

dwa domy jednorodzinne ule-
gły uszkodzeniu, po raz kolejny 
uzyskała pomoc. Tym razem fir-
ma Drutex zasponsorowała im 
nowe okna. Poprzednie zostały 
uszkodzone w wyniku wysokiej 
temperatury.

- To kolejne wsparcie dla 
poszkodowanej rodziny Kie-
drowskich z Rekowa. Jestem 
ogromnie wdzięczny firmie 
Drutex za przychylenie się do 
mojej prośby i sfinansowanie 
nowych okien. Dziękuję rów-

POMOC dla pogorzelców z Rekowa. 
OKNA od Drutex S.A.

Zgodnie z przewidywaniami mieszkańcy gminy Bytów nie zostawiają po-
trzebujących w sytuacjach kryzysowych.

Rodzina Kiedrowskich z Rekowa ma 
już nowe okna podarowane przez 
firmę Drutex

FOT. MATERIAŁY PRASOWE

nież Kazimierzowi i Jarosławo-
wi Domaszk za montaż - mówi 
Andrzej Borzyszkowski, radny 
gminy Bytów.

To on udał się do bytowskie-
go producenta okien z prośbą o 
pomoc. Na apel odpowiedziano 
pozytywnie.

- W takich sytuacjach trzeba 
ludziom pomagać. Nie można 
być obojętnym wobec ludzkiej 
tragedii - mówi Paweł Grzonka, 
dyrektor marketingu w firmie 
Drutex.

Wcześniej na jarmarku zor-
ganizowanym w Rekowie ze-
brano ponad 16 tys zł, a do tego 

jeszcze sołtys Płotowa Henryk 
Szok wspólnie z radnym An-
drzejem Borzyszkowskim ze-
brali ponad 3 tys. zł na odbudo-
wę spalonego gospodarstwa.

(MATEO)

spędzenie wieczoru pełnego 
śmiechu i dobrej zabawy, ko-
niecznie przyjdź na pierwszy 
wieczór komediowy Stand-up 
Open-mic w Bytowie. Wstęp 
wolny!

REKLAMA



5800 razy. Od kilku lat zatrud-
nienie jest na podobnym pozio-
mie.

Według prezes Beaty Hinc 
na dodatni wynik finansowy 
wpłynęła konsolidacja i prze-
profilowanie szpitala. Można 
się domyślać, że ma na myśli 
likwidację oddziału ginekolo-
giczno-położniczego.

- Jednocześnie kontrakt zo-
stał zachowany, więc musie-
liśmy wypracować taką samą 
ilość świadczeń na pozostałych 
oddziałach. Udało nam się to 
zrealizować z dużą liczbą nad-
wykonań - wyjaśnia prezes 
Hinc.

Według jej opinii najlep-
sze wyniki finansowe przynosi 

Prezes Hinc WIE jak „wycisnąć”  
KILKA MILIONÓW ZYSKU ze szpitala
Potwierdził się świetny wynik finansowy bytowskiego szpitala. Placówka po raz pierwszy od lat 2023 rok zakończyła zyskiem 3,46 mln zł. Łączne przy-
chody to ponad 66 mln zł. Jednocześnie koszty wzrosły o 4 mln zł. Nie przeszkodziło to w osiągnięcie wysokiego zysku.

Hospicjum Domowe w Bytowie działa od 10 lat, niosąc pomoc najciężej chorym. 13 czerwca od firmy Drutex otrzymało nowoczesny samochód, 
ułatwiający świadczenie opieki bezpośrednio w domach pacjentów. To kolejne wsparcie bytowskiej spółki skierowane do placówek służby zdrowia. 
Samochód przekazali Leszek Gierszewski, twórca i prezes firmy Drutex, oraz wiceprezes Kamila Gierszewska.

Drutex POMAGA. Nowy samochód dla Hospicjum Domowego

To niesamowity, wielki gest 
dobra i miłości ze strony 
Państwa Gierszewskich. 

Ze wsparciem takich osób, po-
maganie ciężko chorym, które 
jest misją naszego hospicjum, 
staje się zdecydowanie łatwiej-
sze i jeszcze bardziej skuteczne. 
Jesteśmy im ogromnie wdzięcz-
ni - powiedział Paweł Wichłacz, 
który prowadzi Hospicjum Do-
mowe w Bytowie.

Drutex od lat wspiera ochro-
nę zdrowia, nie tylko na Pomo-
rzu, ale w całym kraju. Wielkim 
echem w czasie pandemii CO-
VID-19 odbiła się zainicjowana 
przez Leszka Gierszewskiego, 
założyciela i prezesa Drutex 
SA, wspólna akcja polskiego 

biznesu „Jesteśmy Razem. Po-
magamy!”. Do polskich szpitali 
trafiła wówczas pomoc o warto-
ści ponad 50 milionów złotych. 
Sam Drutex przekazał ponad 4 
miliony złotych.

W tym roku bytowska spół-
ka wsparła również po raz ko-
lejny szpital w Kościerzynie, 
przekazując tym razem środki 
na doposażenie w nowocze-
sny sprzęt Oddziału Ortopedii i 
Traumatologii Narządu Ruchu. 
Zakupiony został mobilny ze-
staw do wykonywania operacji 
artroskopowych.

- Współpraca z firmą Drutex 
jest dla nas niezwykle cenna, a 
ich zaangażowanie w poprawę 
warunków leczenia pacjentów 

WCZERWIEC  2024NR 6 (44) 11

Zgodnie z przewidywaniami szpital powiatowy w Bytowie wypracował zysk w wysokości 3,46 mln zł
FOT. ARCHIWUM

Oficjalne przekazanie Skody dla bytowskiego hospicjum domowego
FOT. MATERIAŁY PRASOWE

nie tylko w regionie pomor-
skim, ale i w skali całego kraju 
jest godne podziwu - podkreśliła 
Marzena Mrozek, prezes zarzą-
du Szpitala Specjalistycznego w 
Kościerzynie.

W ostatnich tygodniach Dru-
tex sfinansował także remont 
Oddziału Chirurgii Dziecię-
cej w Wojewódzkim Szpitalu 
Specjalistycznym im. Janusza 
Korczaka w Słupsku. Wnętrza 
zyskały nowy blask, co nie tyl-
ko poprawia komfort pracy per-
sonelu, ale przyspiesza powrót 
do zdrowia małych, dzielnych 
pacjentów.

- Pomaganie jest w DNA na-
szej firmy, a wspieranie m. in. 
placówek służby zdrowia jest 

We wszystkich ko-
mórkach kontrakt w 
ubiegłym roku został 

wykonany na poziomie po-
nad 100%. Narodowy Fundusz 
Zdrowia zapłacił prawie za 
wszystkie nadlimity. Czekamy 
jeszcze na zatwierdzenie kwoty 
ponad 9 tys. zł z ubiegłego roku. 
Suma jest niewielka, ale to też 
są pieniądze - mówi Beata Hinc, 
prezes Szpitala Powiatu Bytow-
skiego.

Warto zaznaczyć, że wynik 
finansowy netto uległ poprawie 
aż o 6,4 mln zł w stosunku do 
roku 2022. Wówczas była strata 
w wysokości 2,94 mln zł.

Zespoły ratownictwa me-
dycznego wyjeżdżały ponad 

Oddział Chirurgii Ogólnej, a 
najmniej opłacalne jest prowa-
dzenie Oddziału Intensywnej 
Opieki Medycznej.

- Jeśli pacjent trafia na 
OIOM, musimy dać mu anty-
biotyki z górnej półki warte ty-
siące złotych. Wynika to z tego, 
że ludzie przyjmują antybiotyki, 
przez co stają się na nie odporni, 
więc trzeba stosować droższe 
leki, aby zwalczyć chorobę - 
tłumaczy Beata Hinc.

Jej zdaniem mały szpital po-
wiatowy jest głównie po to, by 
zdiagnozować i wykonać drob-
ne badania, a przy poważniej-
szych sprawach trzeba odsyłać 
do specjalistycznych jednostek.

(MATEO)

W serwisie Minister-
stwa Zdrowia i 
NFZ – pacjent.gov.

pl – pojawiła się mapa aptek, 
z którymi Fundusz podpisał 
umowy na realizację progra-
mu pilotażowego w zakresie 
antykoncepcji awaryjnej. In-
formacje o aptekach, które 
realizują pilotaż są podane w 
podziale na województwa. 
Mapa zawiera dane o nazwie 
apteki oraz jej adresie.

- W każdym regionie są 
apteki, które świadczą usługi 
farmaceuty w programie. Dla-
tego dostępność do antykon-
cepcji awaryjnej jest zapew-

W Bytowie możesz już kupić  
LEGALNIE tabletkę "dzień po”

Narodowy Fundusz Zdrowia opublikował mapę aptek, z którymi pod-
pisał umowę na realizację pilotażu usług farmaceuty w zakresie zdro-
wia reprodukcyjnego. Znalazło się na niej 20 aptek z woj. pomorskiego, 
w tym jedna z Bytowa - całodobowa apteka Centrum Zdrowia na ul. 
Sychty.

niona w całej Polsce - informuje 
NFZ.

W powiecie bytowskim na 
razie taką tabletkę będzie moż-
na kupić jedynie w Bytowie, 
a w zachodniej części powiatu 
najbliżej jest położona ok. 15 
km od Miastka apteka w Białym 
Borze na ul. Norwida (też Cen-
trum Zdrowia).

Apteki przez cały czas mogą 
zgłosić się do programu pilo-
tażowego. Nabór jest otwarty 
i prowadzą go oddziały woje-
wódzkie NFZ. Aby maksymal-
nie ułatwić przystąpienie do pro-
gramu wnioski są przyjmowane 
elektronicznie.

Opracowany przez resort 
zdrowia, a realizowany przez 
NFZ program dla aptek za-
kłada, że tabletkę "dzień po" 
farmaceuta z apteki biorącej 
udział w pilotażu może sprze-
dać pacjentce od 15. roku 
życia. Jest to tzw. usługa far-
maceutyczna, w ramach któ-
rej farmaceuta przeprowadza 
wywiad z pacjentką i wysta-
wia receptę.

Niepotrzebna jest przy tym 
ani zgoda, ani obecność opie-
kuna niepełnoletniej nastolat-
ki (inaczej niż w przypadku, 
gdy receptę wystawia lekarz).

(MATEO)

dla nas czymś naturalnym. Zda-
jemy sobie sprawę z ich znacze-
nia dla zdrowia mieszkańców 
naszego regionu i kraju, ale 
jednocześnie z ich ogromnych 
potrzeb. Dlatego też od wielu lat 
pomagamy w ich wyposażaniu i 

podnoszeniu standardów lecze-
nia - mówi Adam Leik, dyrektor 
HR w firmie Drutex.

Te i wiele innych przedsię-
wzięć z zakresu CSR realizo-
wanych przez Drutex sprawiły, 
że prezes Leszek Gierszewski 

w 2020 roku został Filantropem 
Roku według Forbesa.

„Daje przykład tego, czym 
jest społeczna odpowiedzial-
ność biznesu” - podano w uza-
sadnieniu przyznania wyróżnie-
nia. (PW)
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Super, ale mamy już 2024 
rok. Dlaczego dopiero teraz? 
W większości miast w Polsce 
na osiedlach budynków wie-
lorodzinnych takie moder-
nizacje robiono już w latach 
90. ubiegłego wieku. A po-
tem przyszły kolejne. Trochę 
jestem zaskoczony.

Bogdan Pokładowski

No w końcu coś się dzie-
je. Widać, że nowa pani pre-
zes chociaż coś próbuje zro-

bić (chociaż powinno być to 
zrobione przez poprzednika). 
Brawo Pani Izo, oby udało się 
pozyskać te pieniądze.

Mieszkaniec

A co z resztą? Dlaczego 
nie można podzielić inwesty-
cji na różne rejony, którymi 
zarządza spółdzielnia, a nie 
skupiać się głównie na jednej 
ulicy… Ale i tak szacunek dla 
Pani, bo w końcu zaczyna coś 
się dziać, po latach wegetacji.

xxx

Wśród malowni-
czych pól i lasów, 
skąpana w ziele-

ni wieś Rokity oczarowała 
komisję swoim zadbanym 
wyglądem, zintegrowaną 
społecznością i dbałością o 
tradycję. Spacer po Rokitach 
to prawdziwa przyjemność. 
Nic dziwnego, że Rokity 
awansowały do etapu powia-
towego.

W kategorii "Najład-
niejsza działka rekreacyjna 
lub ogródek przydomowy" 
prym wiedzie Kleszczyniec. 
Działka Ireny i Franciszka 
Malek to prawdziwy raj dla 
miłośników natury. Koloro-

Piękna Wieś w gm. Czarna Dąbrówka:  
Rokity i Kleszczyniec KRÓLUJĄ!

WIELKI 6-milionowy PROJEKT  
prezes Izabeli Metel
Przez 16 lat doradzała ludziom jako Powiatowy Rzecznik Praw Konsumenta. Od roku jest szefową Bytowskiej Spółdzielni Mieszkaniowej. Izabela Me-
tel przymierza się do realizowania potężnych inwestycji, szczególnie w obrębie Osiedla Zwycięstwa. Wartość tego projektu to ponad 6 mln zł.

Znamy laureatów gminnego etapu konkursów "Piękna Wieś Pomorska 2024" i "Piękna Wieś 
2024" w Czarnej Dąbrówce. W tym roku serca komisji konkursowej podbiły dwie miejscowości: 
Rokity w kategorii "Wieś" oraz Kleszczyniec w kategorii "Najładniejsza działka rekreacyjna lub 
ogródek przydomowy".

Naszą największą bo-
lączką, która objawiła 
się dwa lata temu, był 

wzrost kosztów ogrzewania. Po 
rozliczeniu sezonu grzewczego 
wytypowano w pierwszej kolej-
ności bloki przy ul. Zwycięstwa 
i Domańskiego. Wszystkie 18 
bloków (503 mieszkania) chce-
my włączyć do jednego pro-
gramu - mówi Izabela Metel, 
prezes Bytowskiej Spółdzielni 
Mieszkaniowej.

Zamierza pozyskać pienią-
dze na wykonanie nowych przy-
łączy w rurach preizolowanych. 
Dzięki temu straty ciepła będą 
znacznie mniejsze. Dotychczas 
było tak, że nawet kilkadziesiąt 

procent ciepła było stratnie od-
dawane do ziemi.

- Obecnie są przyłącza 
grupowe, więc straty między 
budynkami rozliczamy mię-
dzy wszystkimi mieszkańcami 
danego osiedla. Bywa tak, że 
ogrzewamy teren zielony, a mo-
glibyśmy ogrzać kolejny blok - 
wyjaśnia prezes spółdzielni.

Widoczne to było szczegól-
nie zimą, ponieważ w takich 
miejscach śnieg szybciej znika. 
Ludzie płacą za ogrzewanie 
trawnika.

Po wykonaniu indywidual-
nych przyłączy do każdego z 
bloków i wymianie rur, zamon-
towane mają być też nowe za-

wory termostatyczne na grzej-
nikach. Będzie na nich możliwa 
regulacja temperatury od 16°C. 
Nie będzie możliwości całko-
witego wyłączenia ogrzewania 
w mieszkaniu. Był to ogromny 
mankament w sytuacjach, gdy 
w pustych mieszkaniach wła-
ściciele obniżali temperaturę do 
zera, przez co sąsiedzi musieli 
płacić więcej za ogrzewanie.

- Dzięki takim rozwiązaniom 
przepływ ciepła w budynku jest 
lepszy. Nie doprowadza to do 
degradacji, czy pojawiania się 
pleśni - tłumaczy prezes Metel.

W ramach tego samego pro-
jektu chce jeszcze wykonać 
nowe ocieplenie stropodachów, 
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Izabela Metel od ponad roku jest prezesem Bytowskiej Spółdzielni Miesz-
kaniowej
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W kategorii "Najładniejsza działka rekreacyjna lub ogródek przydomowy" 
wygrała posesja Ireny i Franciszka Malek z Kleszczyńca

FOT. MATERIAŁY PRASOWE

FOT. KPP BYTÓW

aby ograniczyć straty ciepła. 
Natomiast na budynkach, w 
których jest ciepła woda z sieci, 
zamontowane mają być ogni-
wa fotowoltaiczne. Posłużą do 
zasilania pomp ciepła, które z 
kolei podgrzewać będą wodę 
użytkową.

Niezależnie od powyższego 
przy ul. Słonecznej i Gdańskiej 
budowane będą nowe węzły 
cieplne. Budynki zostaną roz-
dzielone, każdy będzie miał 
swoje przyłącze. Skutkiem mają 
być oczywiście niższe koszty 
dla mieszkańców.

Metel jest lokatorem BSM od 
1986 roku. Od dawna angażo-
wała się, chodziła na zebrania. 
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usługi asenizacyjne
wywóz nieczystości

wywóz szamba
pogotowie przeciwpowodziowe

Dostępność 24/7!
Gminy Bytów, Parchowo, 

Czarna Dąbrówka, Sulęczyno, Sierakowice
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DANIEL DOMASZK
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we kwiaty, zadbane rabatki i 
altanka skryta w cieniu drzew - 
to tylko niektóre z atrakcji tego 
zielonego zakątka. Nic dziwne-
go, że komisja konkursowa nie 
mogła się oprzeć jego urokowi 
i przyznała mu bezapelacyjne 
pierwsze miejsce. Już po raz 
drugi.

Choć Rokity i Kleszczy-
niec zgarnęły główne nagrody, 
warto też wspomnieć o innych 
wyróżnieniach. W kategorii 
"Wieś" wyróżniono Nożynko, 
a w kategorii "Zagroda nierol-
nicza" - Katarzynę Strathmann 
z Unichowa oraz Anetę i Mar-
cina Olszewskich z Nożynka.

Zwycięzcy konkursów zo-

Zaowocowało to członkostwem 
w radzie nadzorczej. Przez lata 
kontrolowała byłego prezesa 
Mirosława Galasa. Poznała do-
brze działalność BSM i posta-
nowiła postarać się o najwyższe 
stanowisko w strukturach tej 
organizacji. Bycie prezesem 
BSM można porównać do bycia 
wójtem w małej gminie, bo do 
spółdzielni należy około 3100 
osób w 1543 mieszkaniach. To 
przede wszystkim budynki z 
wielkiej płyty, ale są też nowsze 
obiekty. Niestety spółdzielnia 
nie ma wolnych działek, na któ-
rych mogłaby budować budynki 
wielorodzinne. Skupiają się na 

zarządzaniu tym, co posiadają.
- Chciałbym jeszcze, po za-

kończeniu największych inwe-
stycji w budynkach, wygospo-
darować środki, aby odnowić 
elewację budynków i zrewita-
lizować tereny zewnętrzne przy 
blokach - zapowiada prezes Iza-
bela Metel.

BSM jest w o tyle w komfor-
towej sytuacji, że ma całkiem 
duże zyski z wynajmu lokali 
użytkowych. Wszystko dzięki 
temu, że posiadają nieruchomo-
ści w atrakcyjnych miejscach, 
na przykład przy ul. Kochanow-
skiego i Domańskiego.

(MATEO)

staną oficjalnie nagrodzeni 
podczas tegorocznych dożynek 

gminnych.
(MATEO)
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Gotowe zestawy 
Masarnia Kożykowski
zaprasza!

ul. Miastecka 6c, Bytów

pn.-pt. 6.00 - 15.00
sob. 7.00 - 13.00

McDonald's jednak POWSTANIE. 
Właściciele garaży WZIĘLI PIENIĄDZE
Po 3 latach negocjacji z właścicielami garaży, transakcja została zakończona.

3 lata po sprzedaży gminnej działki jest szansa na budowę restauracji McDonald's w Bytowie FOT. ARCHIWUM
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Restauracja McDonald's 
może rozpoczynać budo-
wę. Obiekt powstanie na 

skrzyżowaniu ulicy Gdańskiej 
i Domańskiego, naprzeciwko 
parkietu Lidl.

Przypomnijmy, amerykań-
ska sieć przy cenie wywoław-
czej ponad 600 000 zł działkę 
od miasta kupiła za niecałe 2 
miliony złotych. Pojawił się 

REKLAMA
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Lepsze by było Polskie 
centrum handlowe dla na-
szych lokalnych przedsiębior-
ców, rolników czy gastrono-
mi. Kto utrzymuje powiaty i 
gminy - podatnicy, a nie kom-
binacje z Mc Donald`s.

Damian Gonera

Nad KFC też się ludzie 
spuszczali, a ostatecznie to 
więcej skarg na niedosmażo-
ne żarcie niż zadowolonych 
klientów. Poczekajmy aż to 
otworzą, wtedy będzie można 
oceniać.

Marek Stenka

Cieszcie się dziewczęta, 
cieszcie się chłopacy, cieszcie 
się emeryci. Nic innego jak 
tylko patrzeć jak społeczeń-
stwo bytowskie będzie otyłe i 
bez kondycji, a my nabijamy 
kasiorę obcemu konsorcjum. 
Wspomnicie moje słowa, że 

społeczeństwo bytowskie bę-
dzie otyłe. Ja to wam mówię

Olek Kapusta

Żarcie śmieciowe bez dwóch 
zdań, ale każdy ma wybór. Kon-
cerny już dawno o nas nie dbają. 
Liczy się kasa i komercja. Naj-
gorzej z dzieciakami. Ja wiem, 
że tego nie można jeść i trzeba 
unikać, poza tym to odgrzewa-
ne i niedobre jest. Ale dziecko 
- wystarczy, że jest kolorowo, 
plastik fantastik, rówieśnicy i 
oczywiście też chce tam iść. 
Chronić dzieci, to najważniej-
sze.

Fakt

Mc Donalds? Też coś. Żadna 
rewelacja. Drogo i nie pojesz. 
Parę frytek z kartonika i buła ze 
sztucznym serkiem topionym 
oraz mielonka co się burgerem 
zwie. No... ale z maka... to nie 
to co normalne jedzenie. Życzę 

smacznego wszystkim odwie-
dzającym tę sieć. Pchają się 
już do powiatów. Kiedyś tyl-
ko duże miasta. Tam już spo-
wszednieli i obroty spadły. 
Życzę wszystkiego dobrego 
lokalnym restauratorom. Nie 
obawiajcie się. Siła maka już 
nie taka. Pozdrawiam.

Mario

jednak problem. Grunty po są-
siedzku należały do właścicie-
li garaży. Bez ich nabycia nie 
można zbudować restauracji, 
bo nabyta od gminy działka 
okazała się za mała. Po długich 
negocjacjach właściciele garaży 
działki sprzedali.

- Garaże zostały sprzedane. 
Właścicielem działki jest już 
McDonald's. Ustalany jest te-

raz plan zagospodarowania tego 
terenu - mówi Izabela Metel, 
prezes Bytowskiej Spółdzielni 
Mieszkaniowej.

Amerykańska sieć kupiła 10 
garaży. Kwota transakcji nie 
została ujawniona. Budowa by-
towskiego McDonald’sa może 
rozpocząć się już w tym roku.

(MATEO)
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Likwidacja strefy płatnego  
parkowania w Bytowie. DOBRY POMYSŁ?
Strefa płatnego parkowania w Bytowie powinna być zlikwidowana. Taki jest postulat lokalnych przedsiębiorców prowadzących swoją działalność  
przy ul. Wojska Polskiego i ul. Dworcowej. Ich zdaniem z perspektywy lat płatne parkingi działają na ich niekorzyść. Handel przeniósł się w rejon ul. Gdań-
skiej i Przemysłowej. Coraz częściej w centrum Bytowa przy Wojska Polskiego można trafić na wolne miejsce parkingowe, w środku dnia.

Sam zacząłem szukać lokalu 
gdzieś w obrębie ul. Prze-
mysłowej i Gdańskiej. W 

centrum miasta jest coraz gorzej, a 
klientów coraz mniej. Już obecnie 
na Wojska Polskiego jest sporo 
lokali na wynajem - sygnalizuje 
lokalny przedsiębiorca. - Duże 
oddziaływanie na takie podejście 
ludzi do zakupów ma strefa płat-
nego parkowania. W obrębie ul. 
Przemysłowej i Gdańskiej par-
kowanie mają za darmo. Gdyby 
u nas była chociaż pierwsza go-
dzina darmowa, to więcej ludzi 
chciałoby odwiedzać centrum 
miasta.

Jego zdaniem dodatkowym 
utrudnieniem jest fakt, że strefa 
nie jest w jednej z ogólnopolskich, 
popularnych aplikacji do parko-
wania. Jest wprawdzie aplikacja 
spółki City Parking Group, ale 
podobno nie należy ona do przy-
jaznych dla użytkownika. Sporo 
osób nawet nie wie o jej istnieniu.

- We współczesnych czasach 
ludzie lubią ułatwiać sobie życie. 
Wielu osobom nie chce się par-
kować samochodu i iść do par-
komatu po bilecik, gdzie jeszcze 
często okazuje się, że urządzenie 
nie działa i trzeba szukać następ-
nego, następnie z bilecikiem do 
samochodu i dopiero wówczas na 
zakupy. Przy takiej stracie czasu 
wiele, szczególnie młodszych 
osób, wybierze centrum handlowe 
przy ul. Gdańskiej, Przemysłowej 
lub Wybickiego - relacjonuje nasz 
rozmówca.

Ponadto jego zdaniem obsługa 
płatnych parkingów powinna tra-

fić “pod skrzydła” pracowników 
Urzędu Miejskiego. Powołuje się 
na funkcjonowanie takiego roz-
wiązania w sąsiednim Miastku, 
gdzie strefę parkowania obsługuje 
Straż Miejska.

- Dzięki wpływom za parko-
wanie mają na utrzymanie Straży 
Miejskiej, która przy okazji zaj-
muje się innymi sprawami, np. 
porządkowymi. U nas należności 
wpłaca się na rzecz prywatnej 
firmy, która dostała atrakcyjnie 
położone parkingi w zarządzanie i 
czerpie z tego niemałe zyski - kry-
tykuje nasz rozmówca.

Radny Andrzej Borzyszkow-
ski uważa, że pomysł likwidacji 
strefy płatnego parkowania w By-
towie jest godny rozważenia.

- Jeśli realizacja tego pomy-
słu miałaby zwiększyć ruch w 
firmach znajdujących się w tym 
obszarze miasta, to pomysł jest 
godny rozważenia. Może nie cał-
kowita likwidacja strefy płatnego 
parkowania, ale jakieś czasowe 
zwolnienia z płatności - mówi 
Andrzej Borzyszkowski.

Klub radnych PiS proponuje 
wprowadzenie np. 30-minutowe-
go darmowego parkowania, aby 
kierowca mógł na chwilę stanąć, 
zrobić zakupy i pojechać dalej.

- Ponadto jestem za wprowa-
dzeniem całkowitej bezpłatnej 
strefy parkowania przed szpitalem 
w Bytowie. Są różne sytuacje. 
Ludzie przyjeżdżają na przykład z 
chorym dzieckiem do lekarza. W 
sprawach nagłych, zamiast zająć 
się swoimi problemami zdrowot-
nymi, muszą szukać parkomatu i 
drobnych, aby opłacić strefę par-
kowania - krytykuje radny Marek 
Masłowski.

Jego zdaniem darmowe minu-
ty na parkowanie przed szpitalem 
to zdecydowanie za mało. Strefa 
w tej lokalizacji powinna być dar-
mowa, ale to już decyzja władz 
powiatu.

- Złym rozwiązaniem jest 
również przekazanie SPP na rzecz 
prywatnej firmy, która niewiele 
zainwestowała, a sporo zarabia. 
Równie dobrze SPP mogliby 
obsługiwać pracownicy Urzędu 
Miejskiego - komentuje Masłow-
ski.

Również jego kolega z partii 
Andrzej Płaczkiewicz mówi, że 
przejęcie strefy płatnego parko-
wania przez gminę Bytów było 
jednym z punktów jego programu 
jako kandydata na burmistrza.

- Miasto Bytów oddaje kilka-
set metrów kwadratowych bar-
dzo atrakcyjnej powierzchni do 
firmy zewnętrznej, czerpiąc za 
to niewielkie korzyści. Tymcza-
sem osoby sprzedające warzywa 

Radny Ryszard Sylka jest zwolennikiem pozostawienia strefy płatnego 
parkowania w obecnym kształcie
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i owoce muszą płacić ogromne 
pieniądze, jeśli chcą handlować w 
centrum miasta - zauważa Płacz-
kiewicz. - Wystarczy porównać, 
jakie są wpływy od sprzedających 
np. w centrum miasta, w porów-
naniu z wpływami od firmy ob-
sługującej SPP. Wystarczyłoby 
zatrudnić dwie lub trzy osoby do 
obsługi strefy i czerpać z tego 
korzyści, jednocześnie wprowa-
dzając kilkadziesiąt darmowych 
minut dla każdego kierowcy.

Zapowiada on, że temat ten 
pojawi się na forum Rady Miej-
skiej jeszcze w tym roku. Będę 
domagać się od burmistrza Irene-
usza Gospodarka przejęcia SPP 
przez gminę Bytów.

- Ponadto trzeba przeprowa-
dzić audyt przetargu, który wy-
grała firma z Grudziądza. Przypo-
mina mi to rządy SLD i oddanie w 
zarządzanie autostrady prywatnej 
firmie, która w kolejnych latach 
czerpie z tego ogromne korzyści. 
Oddajemy praktycznie za darmo 
kurę znoszącą złote jaja - krytyku-
je Płaczkiewicz. - Moim zdaniem 
ta sprawa to kompromitacja po-
przedniej władzy.

Przedstawiciel firmy City 
Parking Group zapewnia, że ich 
aplikacja City Parking App dzia-
ła prawidłowo. Nie zamierzają 
wprowadzać innego rozwiązania.

- Aktualizacja przeprowadzo-
na na początku 2024 roku wy-
kluczyła praktycznie wszystkie 
błędy i problemy pojawiające się 
wcześniej - mówi Radosław Wil-
kiewicz, rzecznik prasowy City 
Parking Group z Grudziądza.

Zastrzega on, że kwestia ist-
nienia SPP w Bytowie nie leży w 
kompetencjach jego firmy.

- Modele biznesowe funkcjo-
nowania SPP w Polsce są różne. 
Władze Bytowa wybrały model z 
firmą zewnętrzną, co najczęściej 
jest korzystniejsze ekonomicznie 
dla zamawiającego i skuteczniej-
sze w kwestii rotacji pojazdów na 
terenie SPP - tłumaczy Wilkie-
wicz.

Odnosząc się do sugestii jako-
by zatrudniali jakiegoś krewnego 
osoby związanej z bytowskim 
samorządem zapewnia, że nic na 
ten temat nie wie. Nie chce też 
ujawniać wysokości inwestycji w 
SPP w Bytowie. Odsyła do gminy 
Bytów.

Od burmistrza Ireneusza Go-
spodarka dowiadujemy się, że 
jakiekolwiek zmiana na razie 
nie jest możliwa, bo obowiązuje 
kilkuletnia umowa z firmą City 
Parking Group. Jej zerwanie by-
łoby niekorzystne dla gminy pod 
względem finansowym.

(MATEO)

STREFA TO DOBRE ROZWIĄZANIE
WYWIAD z Ryszardem Sylką, radnym, byłym burmistrzem Bytowa

Czy słuszny jest postulat 
lokalnych przedsiębiorców 
z centrum Bytowa, którzy 
uważają, że należy rozwa-
żyć likwidację strefy płat-
nego parkowania lub też 
wprowadzenie darmowych 
np. 30 minut? Zgłaszający 
uważają, że centrum Byto-
wa obumiera. Handel prze-
nosi się w rejon ul. Gdań-
skiej i Przemysłowej, gdzie 
parkowanie jest darmowe.

Strefa płatnego parkowa-
nia (SPP) w Bytowie została 
utworzona w roku 2012 nie 
po to, aby ograniczać handel 
w centrum miasta, a wręcz 
przeciwnie. Zależało nam na 
tym, aby miejsca postojowe 
np. w okolicach sklepów nie 
były blokowane w ciągu dnia 
przez samochody osób do-
jeżdżających do pracy. Stąd 
wzięła się też decyzja o budo-
wie całkowicie nieodpłatnych 
miejsc parkingowych przy ul. 
Wolności (50) i na Dworcu 
(237) oraz miejsc postojo-
wych nieodpłatnych przy ul. 
Jana Pawła II (ok. 40) i koło 
ZSEU (ok. 30). Dzisiaj obser-
wujemy bardzo dużą rotację 
samochodów parkowanych 
w centrum Bytowa, co świad-
czy o dużym zainteresowaniu 
tym rozwiązaniem. Oczywi-
ście zawsze znajdzie się jakiś 
kierowca, który zamiast opła-
ty za parkowanie wybierze 
objazd 2 razy dookoła miasta 
w poszukiwaniu miejsca nie-
odpłatnego. Dlatego od po-
czątku funkcjonowania strefy 
płatnego parkowania zależało 
mi na tym, aby odpłatność 
nie była zbyt wysoka oraz na 
tym, aby umożliwić zakup bi-
letu na pół godziny.

Obumieranie handlu w 
centrach miast, w tym rów-
nież w Bytowie spowodowa-
ne jest wieloma czynnikami, 
a brak parkingów jest jed-
nym spośród wielu czynni-
ków, które o tym decydują. 
Dzisiejsza oferta sklepów 
wielkopowierzchniowych, 
ich różnorodność branżowa,  
dostępność godzinowa oraz 

drodze przetargu, firmie spe-
cjalizującej się w tej branży. 
O tym kto ma obsługiwać 
strefę płatnego parkowania 
ostatecznie powinien decy-
dować rachunek ekonomicz-
ny, a nie jakiekolwiek inne 
przesłanki. Ważne jest, aby 
celem utrzymania płatnych 
miejsc postojowych nie było 
poszukiwanie dodatkowych 
źródeł dochodów gminy, ale 
umożliwienie zaparkowa-
nia osobom, które na krótki 
czas muszą zatrzymać się w 
centrum Bytowa. Dowodem 
takiego podejścia dotychczas 
jest chociażby fakt, że odpłat-
ność za miejsca parkingowe 
obowiązuje od poniedział-
ku do piątku z wyłączeniem 
świąt i tylko w godzinach od 
9.00 do 17.00. Przy okazji 
zwracam uwagę, że miejsca 
płatnego parkowania przy ul. 
Kochanowskiego oraz wokół 
szpitala nie należą do SPP 
obsługiwanej przez gminę 
Bytów.

Moim zdaniem SPP funk-
cjonująca od 12 lat w Bytowie 
jest rozwiązaniem dobrym, a 
rezygnacja z niej może być 
eksperymentem, który nie 
wytrzyma próby czasu.

CO O TYM SĄDZISZ?
tel. 513 313 112; redakcja@ibytow.news

bardzo często oferta cenowa po-
wodują, że my wszyscy dajemy 
się skusić i wybieramy zakupy 
w nowo wybudowanych, często 
przestronnych i kolorowych od 
reklam marketach.

Innym powodem obumiera-
nia handlu w centrum Bytowa 
jest przejęcie najlepszych punk-
tów handlowych przez banki, 
sieci komórkowe lub biura 
firm oferujących jakieś usługi. 
Jest to zjawisko powszechne w 
kraju i nie da się go zatrzymać 
rezygnując z odpłatnych miejsc 
parkingowych.

Jeśli SPP powinna pozo-
stać, czy jej obsługa powinna 
trafić do samorządu? Zgła-
szający twierdzą, że byłoby to 
lepsze dla gminy rozwiązanie.

Czy zarządcą strefy płatnego 
parkowania będzie podmiot ze-
wnętrzny, czy jednostka gminna 
to kwestia wyborów i decyzji 
na poziomie urzędu. Praktyki 
w tym zakresie są bardzo róż-
ne. Moim zdaniem strefa płat-
nego parkowania tak nieduża 
jak w Bytowie, bo funkcjonuje 
wyłącznie w centrum miasta 
i obsługuje zaledwie ok. 300 
miejsc parkingowych, powinna 
być powierzona, oczywiście w 

Strefa Płatnego Parkowania w Byto-
wie funkcjonuje od 12 lat

FOT. MATEUSZ WĘSIERSKI
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NOWA PRACA byłego radnego Adamczyka. 
ETAT w starostwie
Były radny gminy Bytów Bogdan Adamczyk ma nową pracę. Został zatrudniony w biurze Rady Starostwa Powiatowego w Bytowie. Sprawa jest o tyle dziw-
na, że nic na ten temat nie wie Paweł Biernacki, przewodniczący Rady Powiatu. Według zgłaszającego starosta Leszek Waszkiewicz w ten sposób pomógł 
swojemu koledze z ugrupowania Wspólnota Samorządowa.

Proszę to zweryfikować, 
bo sprawa jest dziwna. 
Mamy w pracy nowego 

kolegę. To grafik pracujący do-
tychczas w zamkniętej niedaw-
no gazecie Kurier Bytowski. 
Ni stąd nie pojawił się w biurze 
Rady jako nowy pracownik od 
1 czerwca. To jest typowe po-
lityczne ratowanie kolegi w 
opałach. Waszkiewicz powinien 
wytłumaczyć się z tego - sy-
gnalizuje pracownik starostwa, 
który prosi o zachowanie ano-
nimowości.

Były radny Bogdan Adam-
czyk potwierdza, że od 1 czerw-
ca jest pracownikiem biura 
Rady i zarządu powiatu bytow-
skiego.

- To prawda. Od pierwszego 
czerwca pracuję w starostwie. 
Jestem teraz osobą prywatną - 
mówi Bogdan Adamczyk.

Opowiada, że dotychczas 
faktycznie pracował jako gra-
fik w gazecie Kurier Bytowski. 
Gdy została zamknięta, znalazł 
zatrudnienie w starostwie.

- Od dłuższego czasu nosi-
łem się z zamiarem zmiany pra-
cy. Z byłym pracodawcą pozo-
staję w przyjaznych stosunkach, 
ale już tam nie pracuję. Czasami 
w życiu zmiana jest potrzebna - 
komentuje Adamczyk.

Przewodniczący Rady Po-
wiatu Paweł Biernacki jest zdzi-
wiony tą informacją. Od nas 
dowiaduje się, że w biurze Rady 
jest nowy pracownik.

- Będę to wyjaśniać ze sta-
rostą, bo zatrudnienie osób 
w biurze Rady powinna być 
przynajmniej ze mną konsulto-
wane - mówi Paweł Biernacki. 
- Uważam, że osoby dotychczas 
zatrudnione w biurze Rady wy-
pełniały swoje obowiązki bar-
dzo dobrze. Nie było potrzeby 
zatrudniania dodatkowej osoby. 
Pytanie, skąd środki finansowe 
na zatrudnienie kogoś dodatko-

wego? Jako klub Porozumienie 
Lokalne będziemy przyglądać 
się takim dziwnym, absurdal-
nym posunięciom starosty.

Starosta Leszek Waszkie-
wicz potwierdza, że byłego 
radnego zatrudnił bez konkursu. 
Jako powód podaje fakt, że… 
przestała się ukazywać prywat-
na gazeta.

- Podjąłem taką decyzję w 
związku z nową sytuacją me-
dialną, która nastała w naszym 
powiecie. Gazeta, która od 
wielu lat była dostarczycielem 
informacji, została zamknięta. 
Uznałem, że w tej sytuacji, jako 
starostwo, musimy mieć swo-
je własne większe możliwości 
przekazu medialnego. Szuka-
łem odpowiedniego człowieka. 
Znalazł się taki, który pracował 
w tej gazecie. Został zatrud-
niony na nowym stanowisku. 
Do jego obowiązków będzie 
należeć obsługa medialna, pro-
wadzenie strony internetowej 
oraz wspieranie pracowników 
wydziału - tłumaczy starosta 
Leszek Waszkiewicz.

Adamczyk nie będzie rzecz-
nikiem prasowym. Można po-
wiedzieć, że jego rola to raczej 
bycie samorządowym dzienni-
karzem, przekazującym infor-
macje zgodne z wytycznymi 
władz powiatu.

Według jego opowieści nie 
musiał konsultować tej decyzji 
z przewodniczącym Rady Po-
wiatu.

- To ja zatrudniam osoby w 
starostwie, a w strukturze orga-
nizacyjnej jest Biuro Rady i Za-
rządu. Pan Bogdan Adamczyk 
został zatrudniony dokładnie w 
tym miejscu - tłumaczy Wasz-
kiewicz.

Zaznacza on również, że na 
to stanowisko nie musiało być 
konkursu.

- To jest stanowisko obsługi, 
więc zgodnie z prawem konkurs 
nie musiał być przeprowadzony 
- zastrzega starosta.

Radny Powiatowy Wojciech 
Duda jest zbulwersowany decy-
zją Leszka Waszkiewicza.

- Rozumiem, że jak padnie 
jedyny zakład krawiecki w By-
towie, to starosta Leszek Wasz-
kiewicz utworzy wydział kra-
wiectwa, aby mieć możliwość 
dopasowania swojego garni-
turu? Oczywiście wszystko to 
na koszt podatników - uśmiecha 
się radny Duda. - W związku z 
tą komiczną wypowiedzią sta-
rosty Leszka Waszkiewicza, ci-
śnie mi się jedno na usta. Gdyby 
nagrywano drugą część serialu 
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Były radny Bogdan Adamczyk został 
zatrudniony w starostwie powiato-
wym w Bytowie

FOT. MATEUSZ WĘSIERSKI

Budynek komunalny przy ulicy Łąkowej zostanie zmodernizowany za 1,3 mln zł
FOT. MATEUSZ WĘSIERSKI

Alternatywy 4, powinno się to 
odbywać w Starostwie Powia-
towym w Bytowie. W głównej 
roli powinien wystąpić Leszek 
Waszkiewicz - w roli Anioła. 
Jego tłumaczenie zakrawa na 
śmieszność. Jak tak można sza-
stać publicznymi pieniędzmi? 
Zatrudniać kogoś dlatego, że 
prywatna gazeta padła? Zasta-
nawiam się, jakiego rodzaju 
obsługa medialna jest potrzeb-
na? Czy nie będzie to czasami 
obsługa medialna prywatnego 
profilu starosty Leszka Wasz-
kiewicza na Facebooku?

Pan Adamczyk nie jest czło-
wiekiem z przypadku. To były 
radny, człowiek Wspólnoty 
Samorządowej, który przegrał 
wybory i potrzebował miękkie-
go lądowania. Pytanie, dlaczego 
dzieje się to za pieniądze po-
datników? Jeżeli starosta chce 
dbać o PR, powinien finanso-
wać to z prywatnych pieniędzy. 
Ponadto należy zauważyć, że 
stało się to 1 czerwca, w Dzień 
Dziecka. Rozumiem, że tego 
dnia dzieci otrzymują prezenty, 
słodycze, a pan Bogdan Adam-
czyk, jako cudowne dziecko 
Wspólnoty Samorządowej, w 
Dzień Dziecka dostał pracę od 
starosty Leszka Waszkiewicza. 
Podobny prezent spotkał kan-
dydatkę Wspólnoty Izabelę Me-
tel, która dostała stanowisko w 
radzie nadzorczej szpitala. Kto 
następny?

Ponadto zauważa on, że w 
starostwie jest Wydział Promo-
cji. Tam były radny nie został 
zatrudniony. Formalnie jest 
pracownikiem Biura Rady i Za-
rządu, co budzi jeszcze większe 
wątpliwości. Faktem jest, że w 
ostatnich latach Wydział Pro-
mocji w starostwie właściwie 
nie funkcjonuje. Lokalne media 
nie otrzymywały stamtąd żad-
nych bieżących informacji.

Sprawa ponownie wróciła 
na ostatniej sesji Rady Powia-
tu. Starosta zdeklarował, że nie 
musiał zwiększać budżetu.

- Zmieścimy się w puli środ-
ków przeznaczonych na funk-
cjonowanie Rady - deklaruje 
Waszkiewicz.

Według jego opowieści 
Adamczyk ma zajmować się 
również publikacją oświadczeń 
majątkowych oraz kilkoma in-
nymi zadaniami.

Przewodniczący Rady Po-
wiatu Paweł Bernacki zwraca 
staroście uwagę na to, że taka 
osoba powinna być zatrudniona 
w wydziale promocji, a nie w 
biurze Rady.

(MATEO)

Zainkasuje za to prawie 
1,3 mln zł. Mieszkania 
powstaną w zrujnowa-

nym dotychczas budynku ko-
munalnym przy ul. Łąkowej 
4A w Miastku.

- Umowa z wykonawcą 
została podpisana w mar-
cu z terminem realizacji 18 
miesięcy. Powstaną cztery 
mieszkania, każde wielko-
ści ok. 30 m2 - mówi Daniel 
Radziszewski, wiceburmistrz 
Miastka.

Łatwo policzyć, że jedno 
mieszkanie komunalne bę-
dzie kosztować ponad 400 

DOBRZE PŁATNE zlecenie  
dla Wiesława Recy

Firma Wiesława Recy z Mądrzechowa wygrała przetarg na utworzenie 
czterech mieszkań komunalnych w Miastku. 

tys. zł. Budynek zostanie cał-
kowicie odnowiony od podłogi, 
aż po dach. Prace ma wykonać 
zakład murarski Wiesława Recy 

z Mądrzechowa w gminie By-
tów. Inwestycja ta uzyskała 
dofinansowanie z programu 
Polski Ład. (MATEO)



NOWA WŁADZA - Cichosz i Nowacki + Łącki „w spadku”

Obiecałem moim wybor-
com, że pozostanę Mar-
kiem Cichoszem, a nie 

jakimś politykiem. Chcę być 
przede wszystkim dobrym sa-
morządowcem, aby za 5 lat lu-
dzie mogli powiedzieć, że Ma-
rek Cichosz był dobrym wójtem 
- mówi wójt gminy Lipnica.

Z rozmowy wynika, że naj-
bardziej zaskoczyły go koszto-
rysy. Jego zdaniem coś jest na 
rzeczy, gdy mówi się o tym, że 
w gminach ceny za te same ro-
boty są wyższe, niż zlecenia dla 
osób prywatnych. Niestety, ra-
czej nic nie da się z tym zrobić. 
Ogłaszane są przetargi i najlep-
sza oferta wygrywa.

- Doświadczyłem tego choć-
by przy nieudanym rozstrzy-
gnięciu przetargu na budowę 
Domu Kultury, ale i w przy-
padku budowy dróg ceny są 
wyraźnie wyższe - komentuje 
Cichosz. - Mam nadzieję, że 
ostatecznie uda nam się zreali-
zować wszystkie pomysły za-
twierdzone przez poprzedniego 
wójta i poprzednią radę gminy.

Pytamy go, jak relacje z by-
łym przewodniczącym Rady 
Wojciechem Megierem? Wszak 
był on kandydatem jego konku-
renta Sylwestra Owśnickiego.

- Nie mamy częstych kon-
taktów, ale muszę podkreślić, że 
pan Wojciech bardzo pomaga w 

sprawie zakupu nowego wozu 
dla OSP Brzeźno Szlacheckie. 
Dzieli się fachową wiedzą. Je-
stem pod wrażeniem jego wie-
dzy merytorycznej na temat 
ochotniczych straży pożarnych 
- komentuje Cichosz.

Na zakup tego samochodu 
w budżecie przeznaczono 500 
tys. zł. Oczekiwane jest dofi-
nansowanie z Komendy Głów-
nej PSP. Jednocześnie strażacy 
rozpoczęli zbiórkę złomu, aby 
mieć wkład własny.

Najważniejszy w jego in-
westycjach jest obecnie Dom 
Kultury, który może koszto-
wać około 10 mln zł. Można 
to wywnioskować z wyników 
pierwszego przetargu. Cichosz 
zastrzega, że najważniejsza nie 
jest budowa obiektu, ale jego 
późniejsze ożywienie. Dom 
Kultury w Lipnicy ma codzien-
nie tętnić życiem.

- Każdy mieszkaniec gminy 
Lipnica w nowym Domu Kultu-
ry powinienem znaleźć coś dla 
siebie. Bezpośredni nadzór nad 
tą instytucją sprawować będzie 
mój zastępca Damian Nowac-
ki - zapowiada Cichosz. - To 
nie ma być kolejna sala wyko-
rzystywana od czasu do czasu, 
o regularnie wynajmowana na 
imprezy okolicznościowe. Ma 
być to Dom Kultury, zapewnia-
jący atrakcyjną ofertę.
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Dotychczas uczył ludzi jeździć samochodem, aby zdali prawo jazdy, a teraz sam uczy się samorządu, w praktyce. 38-letni Marek Cichosz mówi, że przy-
zwyczaił się już do stanowiska wójta gminy Lipnica. Dobrze czuje się w tej roli.

Jadwiga Dąbek została wiceburmi-
strzem jako osoba zaufana

FOT. MATEUSZ WĘSIERSKI

Siedzi w jednym pokoju z wieloletnim sekre-
tarzem Tomaszem Łąckim, radnym powiato-
wym. Nowy wicewójt Lipnicy Damian Nowac-
ki zaczyna przyzwyczajać się do nowej roli. 
Wcześniej pracował w stacji paliw, a następnie 
u Marka Cichosza, w jego szkole nauki jazdy.

Z Markiem znamy się 
jak bracia. Gdy zapy-
tał mnie, czy powinien 

wystartować na stanowisko 
wójta gminy Lipnica, po-
twierdziłem. Wiedziałem, że 
on da sobie radę - mówi Da-
mian Nowacki.

Pomagał Cichoszowi w 
wyprowadzeniu kampanii 
wyborczej. Ujawnia, że po-
prawiał jego przemówienia i 
wdrażał różne marketingowe 
pomysły. Były to np. gadżety, 
takie jak długopisy i zapachy 
samochodowe.

- Najważniejsze byłu spo-
tkania z ludźmi. To był nasz 
wspólny pomysł, realizowa-
ny w trakcie kampanii. To 
było najważniejsze - podkre-
śla Nowacki. - Po wyborach 
zaproponował mi stanowisko 
wójta, chociaż wspominał 
o tym również wcześniej 
w kampanii wyborczej. Na 
pewno jestem taką osobą, 
która Marka nigdy nie oszu-
kała i nigdy go nie oszuka. 
Może mieć do mnie pełne 
zaufanie, a to jest najważniej-
sze.

PRAWA RĘKA 
WÓJTA CICHOSZA

Przyznaje, że ważne jest 
też zdobywanie doświadcze-
nia. Gwarantem tego ma być 
pozostawiony na stanowisko 
sekretarz Tomasz Łącki. Od 
nowych władz dostał kredyt 
zaufania. Gabinet dzieli z wi-
cewójtem Nowackim.

- Uzgodniliśmy, że to jest 
tak, jakbyśmy zaczynali od 
zera - podsumowuje Nowac-
ki.

Jeśli chodzi o sprawy kul-
turalne, wzorem dla niego 
jest dyrektor domu kultury 
w Parchowie Łukasz Boyke. 
Warto podkreślić, że wspól-
nie przez kilka lat pracowali 
stacji paliw.

(MATEO)

Wicewójt Damian Nowacki 
pracuje w jednym pokoju z wie-
loletnim sekretarzem Tomaszem 
Łąckim

FOT. MATEUSZ WĘSIERSKI
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Fakt, dobrze mieć kogoś 
zaufanego. Zaufanie to, poza 
nieokłamywaniem, pewność 
przy powierzaniu zadań. Do 
wykonywania odpowiednich 
obowiązków, poza sumien-
nością i pracowitością, po-
trzebna jest wiedza i doświad-
czenie. Nikt się mistrzem nie 
urodził. Życzę Panom owoc-
nej nauki i pracy.

Sale wiejskie skupiają lu-
dzi, to jest fakt. Jednak będę 
monotematyczny i zapytam 
jaki jest przewidywany koszt 
utrzymania nowej sali wiej-

skiej w Mielnie? Może jed-
nak warto wstrzymać takie 
inwestycje na rzecz jednej 
kolektywnej - nowego GOKu 
w Lipnicy. Czy ktoś prowadzi 
ewidencję korzystania z sal 
wiejskich, czy rzeczywiście 
jest taki popyt na tworzenie 
podobnych jednostek? Może 
zamiast kolejnych sal wiaty 
z pomieszczeniem - kompro-
mis między dużymi kosztami 
inwestycji i utrzymania, a po-
trzebami mieszkańców.

Goch

JADWIGA DĄBEK
To właśnie ona jest osobą 

zaufaną, której wybór od po-
czątku sygnalizował burmistrz 
Ireneusz Gospodarek. Posta-
nowił, że jeden wiceburmistrz 
będzie od spraw technicznych, 
a drugi ma być osobą, na której 
Gospodarek będzie mógł po-
legać. Taką osobą okazała się 
Jadwiga Dąbek. Dowiadujemy 
się od niej, że przez długi czas 
była główną księgową w Gim-
nazjum nr 2. Wcześniej praco-
wała w zarządzie kompleksu 
zamkowego, najpierw w infor-
macji turystycznej, a później 
w księgowości. To właśnie tam 
skrzyżowały się jej drogi z Ire-
neuszem Gospodarkiem, który 
również pracował w kompleksie 
zamkowym.

- Po zamknięciu gimnazjum 
byłam menadżerem hotelu i 
restauracji Zamek. Gdy właści-
ciel zrezygnował z prowadzenia 
restauracji i hotelu, znalazłam 
zatrudnienie w jego firmie. Pro-
wadziłam dział kadr - opowiada 
Jadwiga Dąbek.

Ma na myśli firmę PowerGi-

DUET burmistrza Gospodarka - Dąbek i Kraweczyński JUŻ PRACUJĄ
Kadrowa i inżynier – wiceburmistrzowie Bytowa rozpoczęli już pracę. 50-letnia Jadwiga Dąbek zaj-
muje się m.in. oświatą i rolnictwem, a 46-letni Przemysław Kraweczyński sprawami infrastruktural-
nymi i inwestycyjnymi. Odwiedziliśmy ich w miejscu pracy.

ft produkującą różnego rodzaju 
okolicznościowe pamiątki.

Prywatnie Jadwiga Dąbek 
uwielbia czytać książki i lubi 
też podróżować. Po rozpoczę-
ciu pracy w urzędzie zapewnia, 
że od pierwszego dnia płynnie 
weszła w tryby urzędowej ma-
chiny.

- Znam funkcjonowanie 
urzędu od strony księgowej. 
Wielu rzeczy się uczę, ale prze-
cież mamy wykwalifikowaną 
kadrę, która potrafi świetnie so-
bie radzić ze specjalistycznymi 
dziedzinami - mówi Dąbek.

Zapewnia ona, że przed 
wyborami nie rozmawiała z 
Ireneuszem Gospodarkiem o 
możliwości objęcia takiej funk-
cji. Propozycja kolegi podobno 

Marek Cichosz zapewnia, że dobrze 
czuje się w roli wójta gminy Lipnica

FOT. MATEUSZ WĘSIERSKI

pojawiła się niespodziewanie. 
Było niewiele czasu na podjęcie 
decyzji. Ostatecznie powiedzia-
ła “tak”.

- Muszę przyznać, że pra-
ca z burmistrzem Ireneuszem 
Gospodarkiem bardzo mi się 
podoba. Jest konkretny, bez po-
lityki, od której sama również 
trzymam się z daleka - zaznacza 
wiceburmistrz Dąbek.

W zakresie jej zadań jest Wy-
dział Spraw Społecznych, Edu-
kacji i Rolny.

PRZEMYSŁAW KRAWE-
CZYŃSKI

46-letni Przemysław Krawe-
czyński, syn wieloletniego wi-
ceburmistrza Andrzeja Krawe-
czyńskiego, już przejął gabinet 
po poprzedniku Jacku Czapiew-
skim. Podobnie jak on zajął się 
sprawami infrastrukturalnymi 
i inwestycyjnymi. Przemawia-
ją za tym jego wykształcenie i 
doświadczenie zawodowe. Jest 
inżynierem budownictwa oraz 
magistrem-inżynierem zarzą-
dzania systemami produkcyjny-
mi. Studiował na Politechnice 
Koszalińskiej i na Politechnice 

Gdańskiej.
- Przez 22 lata pracowałem 

w zawodzie jako inżynier bu-
downictwa i kierownik budowy. 
Prowadziłem bardzo dużo in-
westycji. Przez długi czas pra-
cowałem w przedsiębiorstwie 
budowlanym Żmuda w Bytowie 
i w Przedsiębiorstwie Produk-
cji Materiałów Budowlanych 
w Bytowie. Od 14 lat prowa-
dziłem działalność gospodarczą 
związaną również z budownic-
twem - mówi Przemysław Kra-
weczyński.

Ma duże doświadczenie w 
prowadzeniu inwestycji, spo-
rządzaniu kosztorysów i doko-
nywaniu odbioru. Przyznaje, że 

burmistrza Ireneusza Gospodar-
ka wcześniej osobiście nie znał.

- Znaliśmy się z widze-
nia - opowiada. - Wcześniej w 
wypowiedziach medialnych 
słyszałem, że pan Ireneusz na 
stanowisko wiceburmistrza bę-
dzie szukać fachowca. Dziękuję 
za to, że fachowca dostrzegł w 
mojej osobie i zaproponował mi 
objęcie tej funkcji. Postaram się 
nie zawieść jego zaufania.

Odkrywając trochę kulis, 
opowiada, że na spotkaniu z 
burmistrzem otrzymał propozy-
cję objęcia funkcji wiceburmi-
strza. Czasu na podjęcie decyzji 
nie było za dużo, ale ostatecznie 
Kraweczyński zgodził się na 
propozycję Gospodarka.

W przestrzeni publicznej po-
jawiały się pytania sugerujące, 
że przecież inżynier z własną 
działalnością gospodarczą z 
pewnością potrafi zarobić wię-
cej, niż wiceburmistrz. Co więc 
kierowało Przemysławem Kra-
weczyńskim, aby zgodzić się na 
tę funkcję, jednocześnie gorzej 

płatną?
- Zawsze pojawiałem się z 

drugiej strony, jako przedsta-
wiciel inwestora albo sam jako 
inwestor. W tej chwili jestem 
po drugiej stronie. Traktuję to, 
jako kolejne nowe doświadcze-
nie. Będę zadowolony jeśli uda 
mi się dokonać pozytywnych 
zmian i usprawnić niektóre dzia-
łania. Traktuję to też jako naukę 
życiową - mówi Kraweczyński.

Gdy pytamy go, co do tej 
pory zbudował w Bytowie, 
wymienia całą listę inwestycji, 
m.in. Osiedle Leśna, gdzie był 
kierownikiem budowy. Brał też 
udział przy budowie basenu 
Nimfa, przy budowie budynków 
mieszkaniowych dla spółdzielni 
mieszkaniowych w Słupsku i 
Ustce, bazy transportowej Inde-
ka w Słupsku. Nadzorował rów-
nież budowę nowej hali bytow-
skiej firmy Wireland, gdzie był 
kierownikiem budowy. To tylko 
część nadzorowanych przez 
niego inwestycji. Do tej pory 
było to głównie budownictwo 

Nowacki to jego przyjaciel, 
zaufany człowiek, który został 
wicewójtem. Wcześniej praco-
wał na stacji paliw w Udorpiu.

Wójt Lipnicy zapowiada, 
że jego celem jest budowa ko-
lejnych sal wiejskich. Sukce-
sywnie remontowane mają być 
również drogi. Jedną z pierw-
szych może być nowa droga do 
Prądzony. Odbyło się już nawet 
w tej sprawie spotkanie z wła-
dzami powiatu.

- Chciałbym podkreślić, 
że drzwi mojego gabinetu dla 
każdego mieszkańca są zawsze 
otwarte. Zapraszam do dziele-
nia się swoimi problemami. Je-
śli nie będę znać rozwiązania, są 

w urzędzie wyspecjalizowane 
osoby, które mogą w takiej sy-
tuacji pomóc - zachęca Cichosz. 
- Nie chcę mówić, czy chcę być 
wójtem na 5, czy na 10 lat. Chcę 
być po prostu dobrym wójtem.

(MATEO)

Przemysław Kraweczyński mówi, że 
funkcja wiceburmistrza to dla niego 
nowe życiowe wyzwanie

FOT. MATEUSZ WĘSIERSKI



Michał Kowalski jest nowym posłem 
Prawa i Sprawiedliwości z naszego 
okręgu FOT. ARCHIWUM
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Najpierw polowa Msza św., a następnie przeka-
zanie nowego wozu bojowego. W Borzytucho-
miu w uroczystych okolicznościach przekaza-
no miejscowym strażakom samochód bojowy 
marki MAN o wartości prawie 1,2 mln zł.

Średni samochód ratow-
niczo-gaśniczy MAN 
GBA 3,5/16 z napę-

dem 4x4 oraz ze zbiornikiem 
wody o pojemności 3500 l 
przyczyni się do usprawnie-
nia potencjału, jakim już dys-
ponują druhowie z jednostki 
OSP Borzytuchom i wpłynie 
na zwiększenie bezpieczeń-
stwa na terenie gminy Borzy-
tuchom oraz całego powiatu 
bytowskiego - napisali w 
komunikacie strażacy Pań-
stwowej Straży Pożarnej w 
Bytowie.

Uroczystość stała się też 
okazją do wręczenia odzna-
czeń strażakom jednostek OSP 
z terenu gminy Borzytuchom.

Zakup samochodu był 
możliwy dzięki wsparciu z 

CZERWONA STRZAŁA 
- nowy MAN dla straża-

ków z OSP Borzytuchom

Kowalski przez prawie 10 
lat był dyrektorem Cen-
tralnego Ośrodka Spor-

tu w Cetniewie. Jest radnym 
Gminy Puck. Działa w organi-
zacjach patriotycznych. Jego 
wielką pasją jest sport.

- Chciałbym pracować w 
Komisji Kultury Fizycznej. Za-
mierzam pracować na rzecz Po-
morza, aby budować gminne bo-
iska, sale sportowe i generalnie 
upowszechniać sport. Chcę, aby 
dzieci i młodzież miały możli-
wość wyjścia z domu i bycia 
np. na boisku, aby nie musiały 
dojeżdżać kilka czy kilkanaście 
kilometrów, by pograć w piłkę 
nożną czy popływać w base-
nie. Chcę, żeby infrastruktura 
sportowa była „na wyciągnięcie 
ręki”, bo wówczas jest szansa, że 
dziecko wyjdzie z domu i zajmie 

NOWY POSEŁ Michał Kowalski zastąpi Piotra Müllera
W ostatnich wyborach zabrakło mu kilkuset głosów do zwycięstwa, chociaż swoimi banerami przy-
krył prawie cały okręg wyborczy Gdynia-Słupsk. Po kilku miesiącach oczekiwania Michał Kowalski, 
radny z powiatu puckiego, został nowym posłem reprezentującym również nasz region. Umożliwia mu 
to zwycięstwo posła ze Słupska, Piotra Müllera, który dostał się do Europarlamentu. Kowalski zajmie 
jego miejsce w Sejmie.

się sportem. Prawda jest taka, że 
jeśli dziecko ma dojeżdżać do 
obiektu sportowego, to często 
skutek jest taki, że nie realizuje 
swojej pasji sportowej - mówi 
poseł Michał Kowalski. - Wy-
daje mi się, że pomimo całej tej 
„nagonki” na Prawo i Sprawie-
dliwość z różnych środowisk i 
nieprzychylnych spojrzeń z Unii 
Europejskiej, jesteśmy partią, 
która dba o Polaków. Jesteśmy 
partią ze strukturami, które sta-

rały się odtworzyć przez te 8 lat 
wiele rzeczy, jakie zostały wcze-
śniej zlikwidowane. Zbudowano 
mnóstwo dróg ekspresowych, 
kilkaset kilometrów autostrad, 
czyli najważniejsze kwestie, któ-
re zostały reaktywowane i napra-
wione.

Zapowiada on walkę o budo-
wę drogi ekspresowej ze Słup-
ska przez Bytów i Chojnice w 
kierunku Bydgoszczy oraz re-
aktywację połączeń kolejowych 
do Bytowa. Zapowiada też, że 
będzie aktywny, jak dotychcza-
sowy poseł PiS Piotr Müller.

Z wyniku Piotra Müllera 
zadowolony jest jego lokalny 
asystent, członek zarządu par-
tii w województwie Sylwester 
Owśnicki.

- Dla takich ludzi jak ja, 
którzy dobrze znają Piotra, na 

REKLAMA

mieszkaniowe i przemysłowe. 
Teraz zdecydowanie więcej bę-
dzie dróg, chodników i innych 
różnego rodzaju elementów in-

frastruktury miejskiej i gminnej. 
Kraweczyński zapewnia, że z 
takimi inwestycjami sobie po-
radzi.

Prywatnie wiceburmistrz jest 
miłośnikiem jazdy na rowerze i 
spędzania wolnego czasu na ło-
nie natury. Stara się jak najwię-

kilku różnych instytucji. Z 
Wojewódzkiego Funduszu 
Ochrony Środowiska i Go-
spodarki Wodnej w Gdańsku 
pozyskano 410 tys. zł, gmina 
Borzytuchom przekazała 730 
tys. zł, a Starostwo Powiatowe 
w Bytowie 30 tys. zł.

Nowy samochód przekaza-
no w trakcie gminnych zawo-
dów sportowo-pożarniczych. 
Była to jedna z pierwszych 
oficjalnych uroczystości z 
udziałem nowego wójta Ja-
rosława Garbicza, który roz-
począł rządy z miesięcznym 
opóźnieniem (najpierw musiał 
poukładać swoje sprawy za-
wodowe). Według Garbicza 
jednostki OSP w jego gminie 
są w tej chwili bardzo dobrze 
wyposażone. Niedawno jed-
nostka OSP Niedarzyno otrzy-
mała nowy wóz bojowy.

- Poziom wyposażenia na-
szych jednostek OSP jest bar-
dzo dobry. Nie ma na razie za-
potrzebowania na nowe wozy 
bojowe, ale jesteśmy na etapie 
realizowania budowy remizy 
w miejscowości Krosnowo - 
mówi wójt Jarosław Garbicz.

(MATEO)

Strażacy OSP Borzytuchom mają 
nowy wóz bojowy za prawie 1,2 
mln zł FOT. MATERIAŁY PRASOWE

Strażacy OSP Rekowo mają obecnie 
do dyspozycji Scanię z 1978 roku

FOT. MATERIAŁY PRASOWE

cej czasu poświęcać rodzinie.
Jest szczęśliwym małżon-

kiem i ojcem dwóch córek i 
syna.

pewno nie jest to niespodzianka. 
Znam jego pracowitość i uczci-
wość. Takich ludzi w Europarla-
mencie nam potrzeba - komentu-
je Owśnicki.

Bardzo dobrze ocenia rów-
nież nowego posła Prawa i Spra-
wiedliwości Michała Kowal-
skiego.

- Michała znam i cieszę się, 
że dostał się do Sejmu. Bardzo 
mocno przepracował dwie ostat-
nie kampanie. Myślę, że będzie 
bardzo dobrym posłem. Będzie 
to też zmiana pokoleniowa. Wej-
dzie do zarządu najprawdopo-
dobniej w miejsce Anny Fotygi 
- objaśnia Sylwester Owśnicki.

Bardzo słaby wynik osiągnął 
lokalny przedstawiciel Trzeciej 
Drogi, radny powiatowy Miro-
sław Maszluch. Uzyskał 1010 
głosów. (MATEO)

Sprawnie radzą sobie z gaszeniem pożarów, nawet jeśli wóz strażacki jest w remoncie. Dlatego we-
dług Andrzeja Borzyszkowskiego strażacy z jednostki OSP Rekowo, ale również druhowie z OSP 
Płotowo zasługują na nowe, a przynajmniej lepsze wozy bojowe.

Czas wymienić prawie “ZABYTKOWE” wozy strażackie  
w Rekowie i Płotowie!

Borzyszkowski podjął 
ten temat na sesji Rady 
Miejskiej. W ślad za nim 

radny Adam Leik ze Wspólnoty 
Samorządowej zapowiada, że 
zostanie złożony wniosek do 
budżetu na 2025 rok dotyczący 
znalezienia pieniędzy na zakup 
lepszych wozów bojowych dla 
obu jednostek.

Na takie rozwiązanie bardzo 
liczy Jarosław Gawin, prezes 
OSP Płotowo. Strażacy z tej jed-
nostki muszą na akcje jeździć 
Starem z 1976 roku. Samochód 
ten nadawałby się już właściwie 
tylko do muzeum.

- Wiadomo, że samochód z 
1976 roku nie spełnia współcze-
snych standardów. Nie dość, że 

jest bardzo awaryjny, to jeszcze 
niebezpieczny w użytkowaniu - 
mówi Gawin.

Jednostka OSP Płotowo zo-
stała założona w 1964 roku. 
Przez lata funkcjonowali jedynie 
przy pomocy jednej motopom-
py. Zajmowali się głównie ga-
szeniem pożarów. W latach 70. 
zbudowana została mała strażni-
ca, która obecnie jest odnowiona 
i ma pozostać jako pamiątka z 
dawnych lat.

- Z biegiem lat dostaliśmy sa-
mochód marki Lublin od szkoły 
w Pomysku. Był koloru żółtego 
i trzeba go było pomalować na 
czerwono - opowiada Gawin.

Obecnie w jednostce służy 32 
strażaków. Rocznie mają kilka-

W Płotowie strażacy muszą zadowolić się Starem z 1976 roku
FOT. MATERIAŁY PRASOWE

dziesiąt zdarzeń. Prezes Gawin 
podkreśla, że jednostka OSP jest 
ważna nie tylko pod kątem nie-
sienia pomocy, ale to też miejsce 
kształcenia młodzieży. Obecnie 
zarówno mężczyźni, jak i kobie-
ty, chcą służyć w OSP Płotowo.

- Wychowujemy młodzież od 
najmłodszych lat. Taką funkcję 
powinny spełniać jednostki OSP 
i my ją spełniamy - zaznacza Ga-
win.

W podobnej sytuacji jest są-
siednia jednostka OSP Rekowo. 
U nich w garażu stoi Scania z 
1978 roku.

- Nasza jednostka jest młoda, 
dynamiczna. Cały czas szkolimy 
się. Rośnie ilość ratowników, 
ale samochód to nasza bolączka. 
W roku zazwyczaj przez jeden 
kwartał stoi w warsztacie - mówi 
Łukasz Szyca, prezes OSP Re-
kowo.

W garażu mają ciężki samo-
chód marki Scania ze zbiorni-
kiem o pojemności 7500 litrów.

- Bardziej przydałby się śred-
ni samochód do ratownictwa 
drogowego, bo pożary jesteśmy 
w stanie obsłużyć średnim sa-
mochodem, a ilość wypadków 
drogowych w naszej okolicy jest 
duża. Niestety w tej chwili przez 

brak odpowiedniej zabudowy 
możemy wozić jedynie wodę, co 
nie jest przydatne w zdarzeniach 
drogowych - opowiada Szyca.

Zaznacza, że znacznie czę-
ściej mogli wybrać udział w ak-
cjach, ale nie są dysponowani z 
uwagi na kiepski sprzęt. Gdyby 
mieli wóz do ratownictwa dro-
gowego mogliby wyjeżdżać na-
wet do Bytowa.

- Od kilku ostatnich lat jeź-

dzimy tylko do tablicy Rekowo 
- zaznacza Szyca.

Ma “pod sobą” 26 aktyw-
nych strażaków, którzy z chęcią 
braliby udział w większej ilości 
akcji ratowniczych. Ich jednost-
ka to również lokalne centrum 
kultury, organizuje wiele przed-
sięwzięć dla mieszkańców, m.in. 
szkolenia pomagające w ratowa-
niu ludzkiego życia.

(MATEO)



DEGRENGOLADA w miasteckim szpitalu!
Jedna wielka katastrofa – tak sytuację w miasteckim szpitalu określa Andrzej Łakomiec, prezes placówki, aczkolwiek należy zaznaczyć, że sąd podwa-
żył jego umocowanie prawne. - To jest totalna degrengolada! - dodaje.

Podstacja znajduje się w 
budynku, w którym jest 
siedziba Zakładu Usług 

Komunalnych. Prace remon-
towe wykonano na koszt gmi-
ny, ale niezbędny sprzęt AGD 
ufundowany i przekazany 
został przez firmę Carry Pet 
Food.

Wójt Daniel Chwarzyń-
ski ma nadzieję, że podstacja 
funkcjonować będzie przez 
wiele lat. Idzie nawet dalej. 
Jego zdaniem dobrym pomy-
słem jest propozycja wicesta-
rosty Aleksandra Szopy, który 
zasugerował utworzenie tam 
całodobowej podstacji. Mia-
łoby to być wzmocnienie dla 
Miastka, które straciło jedną 
karetkę w godzinach noc-
nych.
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Jego zdaniem, po ogłoszeniu 
upadłości niezwykle ciężko 
będzie namówić lekarzy do 

powrotu. Niektóre oddziały są 
zamknięte. Nie działa oddział 
wewnętrzny.

- Pani doktor z reumatolo-
gii grozi, że odejdzie, więc na 
dobrą sprawę zostaje nam pe-
diatria. Biorąc pod uwagę, że 

Karetka WJECHAŁA do Trzebielina
Około 50 000 zł kosztowało gminę utworzenie podstacji pogotowia ratunkowego w Trzebie-
linie. Po raz pierwszy w historii ratownicy medyczni będą stacjonować na miejscu, od godziny 
8:00 do godziny 20:00. To efekt zmian w wojewódzkim planie ratownictwa medycznego.

- Złotym środkiem byłoby 
zwiększenie liczby godzin do 
całodobowej karetki. Wówczas 
również problem z brakiem do-
stępu do karetki w godzinach 
nocnych w Miastku byłby roz-
wiązany. Karetka z Trzebielina 
do Miastka dojedzie dosłownie 
w kilkanaście minut - mówi 
wójt Daniel Chwarzyński.

Zaznacza on, że Trzebielino 
leży przy drodze krajowej nr 21, 
gdzie często dochodzi do kolizji 
i wypadków drogowych.

Karetka w Trzebielinie sta-
cjonować będzie od 1 lipca. 
Kolejna podstacja powstaje w 
Czarnej Dąbrówce. Poprzednio 
jedna uruchomiona została w 
Lipnicy. Oprócz tego oczywi-
ście Bytów i Miastko.

(MATEO)

W Trzebielinie oficjalnie otwarta została nowa podstacja pogotowia ra-
tunkowego

FOT. MATERIAŁY PRASOWE

W Czarnej Dąbrówce ratownicy medyczni będą stacjonować w konte-
nerze socjalnym

FOT. MATERIAŁY PRASOWE

Wójt Klasa ratowników medycznych  
ulokuje w kontenerze

Z poprzedniej wizyty 
wynikało, że ze wzglę-
du na ograniczoną 

dostępność u producenta spe-
cjalistycznych karetek mamy 
czas na pozyskanie i adapta-
cję, remont pomieszczeń w 
otoczeniu ośrodka zdrowia. 
Panie przedstawicielki szpi-
tala przekazały informacje 
zmieniające zasadniczo na-
sze plany remontowe i loka-
lizacyjne. Wydział zarządza-
nia kryzysowego wojewody 
pomorskiego stanowczo i 
nieodwołalnie datę 1 lipca 
stawia jako ostateczną i wy-
magalną na funkcjonowanie 
stacji - informuje wójt Jan 
Klasa.

Czas nagli, więc znalezio-

Mieli stacjonować w ośrodku zdrowia, ale lokalne władze nie zdążą przygotować siedziby dla 
ratowników medycznych. Dlatego załoga nowej karetki ulokowanej od 1 lipca w Czarnej Dą-
brówce, stacjonować będzie w specjalnych kontenerach ustawionych przy remizie OSP. Takie 
rozwiązanie zaproponowane przez wójta Jana Klasę zostało zaakceptowane.

no inne rozwiązanie.
- Wspólnie zaakcepto-

waliśmy nową lokalizację. 
Będzie to otoczenie remizy 
OSP. Pomieszczenia dla za-
łogi ratowników zapewni-
my poprzez zakup modułów 
kontenerowych spełniają-
cych stawiane wymogi - in-
formuje włodarz z Czarnej 
Dąbrówki.

Podobnego problemu nie 
ma gmina Trzebielino. Tam 
stację pogotowia ratunko-
wego ulokowana zostanie 
w budynku, w którym jest 
zakład usług komunalnych i 
ośrodek zdrowia.

Dodajmy, że dwie nowe 
12-godzinne karetki podsta-
wowe w Trzebielinie i Czar-

Początek końca szpitala 
zaczął się w 2021 roku z 
chwilą zapoczątkowania re-
ferendum w sprawie odwo-
łania burmistrz Karaśkie-
wicz, a za co? Za odwołanie 
prezes R.K.

“Dzisiaj (piątek, 
10.12.2021 r.) odbyła się 
sesja Rady Miejskiej w 
Miastku, w ogromnej czę-
ści poświęcona sytuacji w 
szpitalu po wczorajszym 
odwołaniu Renaty Kiempy 
ze stanowiska prezesa tej 
placówki. Zakończyła się 
wnioskiem grupy radnych 
o zainicjowanie przez Radę 
Miejską w Miastku referen-
dum o odwołanie ze stano-
wiska burmistrza Danuty 

OPINIE iBytow.pl

Karaśkiewicz." "Wniosek o 
referendum podpisali radni: 
Witold Zajst, Tomasz Śmie-
tana, Przemysław Pakuła, 
Sławomir Hejza, Mirosława 
Szopa, Przemysław Sztob-
nicki, Szymon Należyty". 
Jeżeli macie jakieś pretensje 
o obecny stan szpitala to za-
cznijcie od nich.

Mirosław Olesiński

Zajst jedyny burmistrz, 
który chciał dobrze dla gmi-
ny. Teraz spójrzcie na zdjęcie 
tych starych kapci i zadajcie 
sobie pytanie, ile jeszcze oni 
mają chęci do zrobienia cze-
gokolwiek. Szkoda, a było 
już tak dobrze.

Wiki

Radny Aleksander Szopa, prezes Andrzej Łakomiec i burmistrz Jerzy Wójto-
wicz FOT. MATERIAŁY PRASOWE

zagrożony jest oddział gineko-
logiczno-położniczy, pozosta-
nie nam już jedynie izba przyjęć 
- mówi Łakomiec.

Dodaje ponadto, że oddział 
rehabilitacyjny i ZOL zależne 
są od Oddziału Wewnętrznego, 
którego funkcjonowanie rów-
nież jest pod znakiem zapyta-
nia. Oddział po remoncie wciąż 

nie został odebrany. Trzeba było 
wykonywać poprawki nakazane 
przez strażaków.

Chirurgia została urucho-
miona, ale z interną jest gorszy 
problem. Jak zeznaje Łakomiec, 
lekarze interniści są w sądowym 
sporze ze szpitalem. Swój po-
wrót uzależniają od zakończe-
nia konfliktu.

- Długi cały czas rosną, więc 
jak mam namówić lekarzy do 
powrotu, skoro nie wiadomo, co 
dalej ze szpitalem? - pyta Łako-
miec.

Zauważa również, że oddzia-
ły nie funkcjonują, nie ma leka-
rzy, a pracownicy obsługi, w 
tym pielęgniarki, muszą otrzy-
mywać pensję. Tym bardziej 
dług narasta. Na domiar złego 
część pracowników biurowych 
z działu kadr i płac poszła na 
zwolnienie chorobowe. Jedna 
specjalistka już oznajmiła, że 
25 lipca odchodzi na emeryturę 
i nie zamierza zostać.

- Szpital jest objęty ryczał-
tem, więc na razie dostajemy 
pieniądze, ale jednocześnie z 
uwagi na okrojony zakres usług 
dojdzie w końcu do sytuacji, 
że za niewykonanie kontraktu 
pieniądze trzeba będzie oddać 
- przewiduje Łakomiec. - Wów-
czas zobowiązania szpitala uro-
sną o spore miliony.

Co ciekawe, ujawnił, że w 
Urzędzie Wojewódzkim, razem 
z burmistrzem Jerzym Wójto-
wiczem usłyszeli, że pomocy 
finansowej nie będzie.

- Skoro nawarzyliśmy sobie 
piwa, to mamy je teraz wy-
pić - komentuje prezes szpita-
la. - Ciężko będzie tę sytuację 
odkręcić. Ciężko będzie namó-
wić lekarzy do powrotu. Ja nie 
jestem w stanie ogarnąć tego 
wszystkiego.

Zapowiada on zamykanie 
oddziałów, na których nie ma 
obsady.

Podjęto też próbę konso-

lidacji. Rozmawiał ze spółką 
Szpitale Pomorskie, aczkolwiek 
Łakomiec jest przekonany, że 
marszałkowska spółka nie bę-
dzie chciała przejmować mia-
steckiego szpitala z ogromnym 
długiem, przekraczającym 30 
milionów złotych. Na domiar 
złego w Krajowym Programie 
Odbudowy również nie ma 
środków na zadłużenie szpitali. 
Są jedynie na inwestycje.

- Nikt nam nie pomoże fi-
nansowo. Musimy sami sobie 
poradzić - komentuje radna Mi-
rosława Szopa.

Radni i prezes doszli do 
wniosku, że trzeba jak najszyb-
ciej uruchomić oddziały, przede 
wszystkim wewnętrzny. Sytu-
acja, w której nie funkcjonują, 

może tylko pogłębić zadłużenie 
szpitala.

Powiedział również, że na-
leży na temat szpitala przeka-
zywać pozytywne informacje. 
Uzmysłowić, że gmina chce 
pomóc, aby docelowo szpital 
wyprowadzić na prostą. Jed-
nocześnie kilka zdań później 
sam prezes Andrzej Łakomiec 
mówi, że jest prezesem… upa-
dającego szpitala.

- To jest wręcz misja samo-
bójcza! - skwitował podkreśla-
jąc, że rok temu przeszedł na 
emeryturę, odchodząc ze szpi-
tala.

Zgodził się wrócić jedynie 
dlatego, że poprosił go o to bur-
mistrz Jerzy Wójtowicz.

(MATEO)

nej Dąbrówce to efekt zmiany 
wojewódzkiego planu ratow-
nictwa medycznego. Jedna zo-
stała przeniesiona ze Szpitala 

Miejskiego w Miastku, co 
wzbudziło protesty społecz-
ne w tamtej części powiatu.

(MATEO)
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Na wstępie należy zazna-
czyć, że Rosa Jaworska 
faktycznie uważa się za 

wiedźmę. Od razu jednak pro-
stuje schematyczne opinie, we-
dług których wiedźma to osoba 
zła. Tak to zapisano w bajkach. 
Jaworska wyjaśnia, że prawdzi-
we znaczenie tego słowa doty-
czy osoby, która posiada dużą 
wiedzę. Ona wie wszystko o 
ziołolecznictwie.

- W bajkach wiedźma to 
starsza pani zjadająca dzieci. W 
rzeczywistości to osoba posia-
dająca dużą wiedzę. Nie jestem 
krzywa ani ślepa - mówi Rosa 
Jaworska. - Byłabym nieza-
dowolona, gdyby ktoś nazwał 
mnie niewiastą, bo to określenie 
kobiety, która za dużo nie wie.

Zielarstwem zajmowała się 
jej rodzina pochodząca z Jury 
Krakowsko-Częstochowskiej. 
Do Miastka trafiła przypadkiem, 
a konkretnie ściągnęło ją tu jed-
no konkretne zioło - łuskiewnik 
różowy. Jest lekiem na jej cho-
robę - porfirię ostrą przerywaną. 
To rzadkie zaburzenie meta-
boliczne. Choroba genetyczna, 
która utrudnia życie, ale przy 
dobrym leczeniu pozwala nor-
malnie funkcjonować. Właśnie 
dla ratowania swojego zdrowia 
Jaworska trafiła do Miastka, 
gdzie rośnie zioło utrzymujące 
ją przy życiu.

- W momencie, gdy zobaczy-
łam jaki tu jest ogrom dobro-
dziejstwa ziołowego, postano-
wiłam zostać i nie wyobrażam 
sobie życia w innym miejscu 
- zaznacza.

Od trzech lat mieszka w 
Miastku. Teraz jest wiedźmą z 
problemami. Jest po rozwodzie 
i wychowuje sama troje niepeł-
nosprawnych dzieci. Wymagają 
stałej terapii.

- Mam ten komfort, że po-
trafię wyżywić i utrzymać moją 
rodzinę z pracy moich rąk. Nie-
stety, sytuacja mieszkaniowa w 
gminie Miastko jest tragiczna. 
Od trzech lat bezskutecznie sta-
ram się o mieszkanie socjalne. 
Jako samotna matka i do tego 
jeszcze osoba chora, mogę za-
pomnieć o kredycie czy też 
stałej pracy. Nie mam też luk-
susu rodziny, która mogłaby mi 
pomóc. Mam rodzinę z wyboru 
i przyjaciół, którzy wspierają 
mnie na każdym kroku - opo-
wiada Jaworska.

To właśnie przyjaciele 
wpadli na pomysł, aby zorga-
nizować internetową zrzutkę 
zbierając pieniądze na zakup 
mobilnego domu z warsztatem 
ziołowym. Jaworska mogłaby 
w nim mieszkać i leczyć ludzi. 
Zbiórka w internecie została 
już uruchomiona. Teraz każda 
pomoc jest potrzebna. Maksy-
malna kwota do zebrania to 100 

tys. zł.
- Naprawdę nie potrzebuje-

my dużego domu. Wystarczy 
nam nawet 10 metrów kwadra-
towych i będziemy szczęśliwi. 
Najważniejsze, że jesteśmy ra-
zem - zaznacza Jaworska.

Wracając do ziołolecznic-
twa, Jaworska zapewnia, że zio-
ła to podstawa w leczeniu.

- Z leczenia ziołami ko-
rzystają wszystkie stworzenia 
żywe, w tym również człowiek, 
przy czym człowiek ma swoją 
patologię umysłową i włączo-
ny tryb auto destrukcji. Zioła to 
podstawa egzystencji na tej pla-
necie - zaznacza 36-latka.

Z jej opowieści wynika, że 
ziołolecznictwo to jej wielka 
pasja. Potrafi myśleć anali-
tycznie. Metodą prób i błędów 
udało jej się przygotować wiele 
pomocnych preparatów.

- Mówię czasami, że zioła 
przychodzą do mnie. Napoty-
kam jakieś zioło, biorę je i już 
wiem, że za kilka dni przyjdzie 
ktoś, kto będzie go potrzebować 
- opowiada.

Podała przykład podagrycz-
nika, zioła pomagającego w le-
czeniu podagry.

- Ono rośnie powszechnie 
w okolicy, wszyscy je koszą, a 
to najcenniejsze zioło dostępne 
w naszym klimacie - podkre-
śla Jaworska. - Zawiera ideal-
ną dawkę żelaza i witaminę C 
przyswajalną w całości przez 
nasz organizm. Jest dostępny za 
darmo i zdrowy. Zawiera 300 
razy więcej żelaza, niż słynny 
szpinak. Leczy m.in. innymi 
dnę moczanową, czy reumato-
idalne zapalenie stawów.

WIEDŹMA z Miastka potrzebuje pomocy
W Miastku mieszka prawdziwa wiedźma. 36-letnia Rosa Jaworska mówi o sobie, że ma 36 lat, ale ok. 700 lat doświadczenia. Jej specjalność to zioła. 
Potrafi tworzyć z nich niesamowite eliksiry. Podobno bardzo pomagają. Jednocześnie sama również potrzebuje pomocy. Zbiera pieniądze na zakup 
własnego domu. Nie musi być to dom murowany. Wystarczy domek na kółkach.

Rosa Jaworska i jej przyjaciółka Iwona Janas
FOT. MATEUSZ WĘSIERSKI
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że nawet trzustka zaczęła się re-
generować - zeznaje Jaworska.

Ostra porfiria przerywana 
nazywana jest chorobą wampi-
rzą. To choroba autoimmunolo-
giczna. Ciało zaczyna wydzie-
lać toksynę. To jest jak sepsa w 
każdej komórce ciała pojawiają-
ca się nagle. Wywołuje uczule-
nie na słońce, które nasila poja-
wiające się cyklicznie ataki. To 
też paraliż całego ciała, odcięcie 
oddechu i padaczka. Jaworska 
zaznacza, że w przypadku ata-
ku nowoczesna medycyna też 
jest potrzebna, bo używana jest 
choćby pompa do szybkiego 
wdrożenia dużej dawki leku do 
organizmu. Zaznacza, że naj-
ważniejsze jest nie przesadzić 
w żadną ze stron, ani w stronę 
nowoczesnej medycyny, ani w 
stronę ziołolecznictwa.

Opowiadając o swojej dzia-
łalności mówi, że nie chodzi jej 
o to, aby mieć tłum klientów ku-
pujących ziołowe herbatki.

- Nie dam nikomu niczego, 
czego sama nie zbiorę, sama 
nie obrobię i nie stwierdzę, że 
jest to danej osobie potrzebne. 
Dużo ludzi przychodzi do mnie 
nałogowo, potrzebuje leków. 
Uważają, że będą bardziej eko-
logiczni, biorąc zioła zamiast 
leków. Niestety, nadal jest to 
uzależnienie od czegoś, bo ktoś 
stwierdził, że jest mu to po-
trzebne. Ja takich ludzi wywa-
lam z ich torów - zeznaje wiedź-
ma z Miastka. - Praca wiedźmy 
nie polega na pozyskaniu dużej 
ilości klientów, którzy dadzą mi 
zarobek. Bardzo często nie po-
bieram nawet wynagrodzenia. 
Jestem fanem barteru, bo wów-
czas każdy ma wartość. Może 
byś to wiadro truskawek, albo 
kura pod pachą. Może być to 
dobre słowo, albo pomoc przy 
uruchomieniu pieca.

Jej zdaniem ciężko jest wy-
cenić np. maść, którą przygoto-
wuje przez 6 dni. Mógłby ktoś 
powiedzieć, że taka maść po-
winna kosztować jakieś 2000 zł, 
a ona sprzedaje ją w cenie 30 zł.

Rosę Jaworską bardzo wspie-
ra Iwona Janas, właścicielka go-
spodarstwa agroturystycznego 
Sami Swoi w Trzcinnie. To u 
niej wiedźma z Miastka mogła-
by zamieszkać, jeśliby udało się 
kupić przyczepę. Ma odpowied-
nio dużą działkę.

- Jestem absolutną fanką 
Rosy. Korzystamy z jej usług 
na wielu płaszczyznach od kil-
ku lat. Jej zioła leczą całą moją 
rodzinę. Wspólnie organizuje-
my warsztaty - opowiada Iwona 
Janas. - Bardzo mnie martwi, że 
osoba z taką wiedzą i doświad-
czeniem musi borykać się z tak 
przyziemnymi problemami w 
naszym kraju, jak brak dachu 
nad głową. Jeśli o nią nie za-

dbamy, ona kiedyś po prostu 
spakuje się i wyjedzie do inne-
go kraju, który będzie służyć jej 
zdrowiu.

REKLAMA

Bardzo prosi o pomoc osoby, 
które mają jakikolwiek nadmiar 
finansowy w swoim życiu, aby 
pomogły Rosie Jaworskiej w 

zdobyciu własnego domu.
- Ja zawsze mówię, że karma 

wraca. Ile dobra uczynimy w 
życiu, tyle do nas wróci - ko-
mentuje Iwona Janas.

Poleca ona jednocześnie 
Rosę jako osobę, która na pew-
no się odwdzięczy w zakresie 
ziołolecznictwa.

(MATEO)

Choroba jest spowodo-
wana niedoborem en-
zymu deaminazy por-

fobilinogenu, co prowadzi do 
gromadzenia się toksycznych 
związków zwanych porfiry-
nami.

AIP jest chorobą dzie-
dziczną, co oznacza, że 
??może być przekazywana z 
rodziców na dzieci. Jednak 
nie każdy, kto ma wadliwy 

PORFIRIA OSTRA
PRZERYWANA

Ostra porfiria przerywana (AIP) to rzadkie za-
burzenie metaboliczne, które wpływa na pro-
dukcję hemu, cząsteczki niezbędnej do trans-
portu tlenu w organizmie.

gen, zachoruje na AIP. Ryzy-
ko zachorowania wzrasta, jeśli 
osoba ma oba wadliwe geny.

Leczenie AIP ma na celu zła-
godzenie objawów i zapobiega-
nie kolejnym napadom. AIP jest 
chorobą przewlekłą, ale przy 
odpowiednim leczeniu więk-
szość osób może prowadzić 
normalne życie.

OGRODY CYNAMONOWE

7942 zł

tak nazywa się strona 
na Facebooku prowadzona 
przez Rosę Jaworską.

Udało się dotychczas 
zebrać na zakup mobilnego 
domu z warsztatem zioło-
wym. Pieniądze wpłaciły 
92 osoby. Możesz pomóc 
wpisując poniższy link: 

pomagam.pl/7pt9gf

"Ono rośnie powszechnie 
w okolicy, wszyscy je koszą, 
a to najcenniejsze zioło do-
stępne w naszym klimacie"

Rosa Jaworska

Wszystko, co jest cenne i do-
stępne naturalnie, spychane jest 
obecnie na margines. Szczegól-
nie martwi ją, że dzieciom od-
bierana jest możliwość proste-
go, taniego leczenia. W zamian 
za to stosuje się antybiotyki, 
sterydy i innego rodzaju che-
miczne środki.

- To, co się obecnie dzieje, 
moim zdaniem to ludobójstwo 
- komentuje Jaworska. - Wyle-
czony pacjent to stracony klient.

Podaje siebie za przykład 
skutecznego leczenia ziołami. 
Mówi, że wyrok na nią wydano 
w 2019 roku. Bez tradycyjnych 
leków miała już po prostu nie 
żyć. W rzeczywistości sama za-
częła leczyć się ziołami. Obec-
nie czuje się bardzo dobrze.

- Moje ciało dzięki działa-
niom z ziołami i nie przyjmowa-
niu leków, stało się na tyle silne, 



Jeleń - jezioro ZAKAZANE?
Marcin Jaworski - imię i nazwisko znanego w powiecie bytowskim ekologa, przedstawiciela stowarzyszenia Nenufar, znowu mocno zaistniało. Kilka mie-
sięcy temu przyczynił się do zablokowania modernizacji drogi powiatowej Kołczygłowy – Trzebielino protestując przeciwko planowanej wycince drzew. 
Wiosną tego roku spowodował zablokowanie organizacji zawodów wędkarskich nad jeziorem Jeleń. Sprawa ma drugie dno. Są na nim… grzechy władzy 
powiatowej.

Wędkarze z koła PZW 
Bytów jak co roku 
chcieli zorganizo-

wać zawody spinningowe. Nie-
oczekiwanie po interwencji 
Regionalnej Dyrekcji Ochrony 
Środowiska w bytowskim sta-
rostwie okazało się, że zawody 
spinningowe to zagrożenie dla 
jeziora Jeleń. Impreza wędkar-
ska została przeniesiona do gmi-
ny Borzytuchom. Okazało się, 
że interwencja RDOŚ nie była 
przypadkowa. Do instytucji zaj-
mującej się ochroną środowiska 
wystąpił Marcin Jaworski ze 
Stowarzyszenia Nenufar.

- Zarzucono nam, że organi-
zujemy masowe zawody. W rze-
czywistości są to dwie imprezy 
w roku, w których uczestniczy 
łącznie od 20 do 30 osób - mówi 
Piotr Kluk, prezes koła PZW By-
tów.

Jego zdaniem zarzut jest ab-
surdalny. Przecież chodzi o za-
wody spinningowe, w których 
nie używa się zanęt wędkarskich 
mogących bezpośrednio oddzia-
ływać na jezioro. Łowienie ta-
kimi metodami jest na jeziorze 
Jeleń zakazane.

- Powiedziano nam jedynie, 
że wpłynął jakiś donos i na jego 
podstawie już nie możemy orga-
nizować zawody wędkarskich 
nad jeziorem Jeleń - wyjaśnia 
Kluk.

Jego zdaniem 20 czy 30 
wędkarzy z wędkami spinnin-
gowymi nie stanowi żadnego 
zagrożenia dla jeziora. Bardziej 
szkodliwa jest masowa turystyka 
prowadzona w sposób niekon-
trolowany, albo zrzut ścieków do 
akwenu. Skończyło się na tym, 

"Przyroda sama nie upomni się o swoje prawa, co marnej jakości włodarze 
wykorzystują z pełną premedytacją"

Marcin Jaworski
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- Jezioro Jeleń jest przed-
miotem ochrony w obszarze 
Natura 2000 Bytowskie Jeziora 
Lobeliowe, do którego ustano-
wiony został plan zadań ochron-
nych. W dokumencie tym jed-
nym z największych zagrożeń 
zidentyfikowano wędkarstwo i 
kłusownictwo oraz wydeptywa-
nie, nadmierne użytkowanie po-
przez mechaniczne niszczenie 
obrzeży i strefy litoralu, w tym 
także cennych zbiorowisk iso-
etydów - informuje Regionalna 
Dyrekcja Ochrony Środowiska 
w Gdańsku.

Według RDOŚ działania ta-

że po doniesieniu złożonym do 
RDOŚ wędkarze zawodów na 
jeziorze Jeleń organizować nie 
mogą.

Prezes zarządu okręgu PZW - 
Teodor Rudnik - jest zdziwiony 
zaistniałą sytuacją.

- Pan Jaworski usłyszał, że 
organizowane mają być takie 
zawody i napisał donos. Jestem 
też za ochroną przyrody. Byłem 
nawet członkiem Państwowej 
Rady Ochrony Przyrody. W tym 
przypadku moim zdaniem jest 
to zagrywka nie fair. Działania 
powinny być dokładnie przeana-
lizowane i umiarkowane - prze-
konuje Teodor Rudnik.

Zaznacza, że wędkarze są 
jednymi z pierwszych dbających 
o przyrodę. Podkreśla, że obo-
wiązuje tam zakaz używania za-
nęt wędkarskich, a metoda spin-
ningowa nie jest w żaden sposób 
zagrażająca w przyrodzie. Tym 
bardziej dziwi go ten zakaz.

Wędkarze STOP!
Regionalna Dyrekcja Ochro-

ny Środowiska przyznaje, że 
możliwość korzystania z jeziora 
Jeleń przez wędkarzy jest moc-
no ograniczona.

rach Natura 2000 dopuszczalne, 
przy założeniu, że wprowadza-
nie ich na taflę wody odbywa 
się bez szkody dla fitolitoralu. 
Za organizację turystyki w spo-
sób zrównoważony odpowiada 
właściciel gruntu oraz gmina, w 
tym również za stosowanie roz-
wiązań zapobiegających wpro-
wadzaniu do środowiska wod-
nego środków chemicznych, 
poprzez np. instalację pryszni-
ców, edukację użytkowników 
kąpieliska.

MARNEJ JAKOŚCI 
WŁODARZE?

Marcin Jaworski, przedsta-
wiciel Stowarzyszenia Nenufar, 
potwierdza, że 21 maja wysłali 
na adres sekretariatu Regio-
nalnej Dyrekcji Ochrony Śro-
dowiska w Gdańsku (RDOŚ) 
e-maila, w którym zwrócili się z 
„wnioskiem o pilną ocenę sytu-
acji i podjęcie działań w związ-
ku z prowadzoną gospodarką 
rybacką i presją wędkarską na 
jeziorze Jeleń”.

- Do wniosku dołączyliśmy 
uzasadnienie w formie doku-
mentacji fotograficznej oraz 
ogólnie dostępnych uchwał 
Rady Gminy Bytów i zarzą-
dzeń Regionalnego Dyrektora 
Ochrony Środowiska w Gdań-
sku - potwierdza Jaworski.

RDOŚ podjął działania. 
Wszczęte zostało postępowa-
nie administracyjne nakazujące 
natychmiastowe wstrzymanie 
działań mogących znacząco 
negatywnie oddziaływać na 
obszar Natura 2000 Bytowskie 
Jeziora Lobeliowe i podjęcie 
działań naprawczych. Powiado-
miona została policja.

Z relacji Jaworskiego wyni-
ka, że Stowarzyszenie Nenufar 
w ostatnich 2 latach otrzymy-
wało liczne sygnały od miesz-
kańców, zaniepokojonych sta-
nem jeziora Jeleń.

- Głównie chodziło o dra-
styczne obniżenie poziomu lu-
stra wody (ok. 160 cm w ciągu 
4-5 lat), ale nie tylko. Niektóre 
osoby alarmowały o niewłaści-
wej gospodarce rybackiej (np. 
zanęcanie czy zarybianie gatun-
kami obcymi). Wśród informa-
torów byli także wędkarze! Po 
zapoznaniu się z dokumentacją 
PZO, dokumentacją dotyczącą 
dzierżawy jeziora Jeleń oraz 
odbyciu kilku rozmów i spotkań 
ze specjalistami, a także szkoleń 
na temat form ochrony, nasze 
stowarzyszenie podjęło kilka 
prób dialogu z urzędnikami Sta-
rostwa Powiatowego - opowia-
da. - To starosta bytowski jest 
odpowiedzialny za wypełnia-
nie obowiązków nałożonych w 

PZO oraz kontrolę dzierżawców 
jezior. W powiecie bytowskim 
mamy 76 akwenów należących 
do Skarbu Państwa, którymi ad-
ministruje starosta. Część z nich 
to jeziora lobeliowe, np. Jeleń i 
Gubisz.

Na liście zagrożeń dla jezio-
ra Jeleń jako główne wymienio-
no rybołówstwo.

- Praktyka stosowana przez 
niektórych wędkarzy, np. zanę-
canie, w jeziorach lobeliowych 
jest bezwzględnie zakazana, a 
i tak co jakiś czas można zna-
leźć w pobliżu brzegów jeziora 
Jeleń puste opakowania po za-
nętach. Bardzo trudno złapać 
kogoś za rękę w momencie, 
gdy wrzuca do wody paszę, 
jednak to nie wiatr przywiał ze 
sklepu wędkarskiego na brzeg 
jeziora puste opakowania po za-
nęcie, które od czasu do czasu 
można tam znaleźć - podkre-
śla Marcin Jaworski. - Innym 
przykładem braku wyobraźni 
jest wjeżdżanie pojazdami do 
jeziora w celu wodowania łodzi 
wędkarskich czy też zarybianie 
niezgodne z PZO, do którego 
wędkarze jawnie przyznają się 
w swoich mediach społeczno-
ściowych. Należy zauważyć, że 
jezioro Jeleń od prawie 30 lat 
jest dzierżawione przez PZW. 
Można przypuszczać, że obec-
nie obserwowane niewłaściwe 
praktyki miały miejsce również 
w poprzednich latach, ale nikt 
wówczas nie zwracał na nie 
uwagi lub nie reagował na tyle 
stanowczo, by właściciel jeziora 
(starosta bytowski) podjął jakie-
kolwiek działania naprawcze. 
Nieracjonalna gospodarka ry-
backa przyśpiesza eutrofizację 
jeziora. Jezioro z roku na rok 
traci walory, które jeszcze 30 
lat temu wyróżniały je w skali 
Polski (a może i Europy) pod 
względem czystości i przejrzy-
stości wody. Według badań do 
których dotarliśmy, ta przejrzy-

Nenufar pokazuje zdjęcie, na którym 
widać wędkarzy wjeżdżających 
samochodami do wody

Ekolodzy regularnie znajdują opa-
kowania po zanętach wędkarskich, 
zakazanych na jeziorze Jeleń

FOT. STOWARZYSZENIE NENUFAR

kie jak organizacja zawodów 
wędkarskich czy amatorskich 
połów ryb przeprowadzane 
niezgodnie z wymogami mogą 
znaczące negatywnie oddzia-
ływać na cele ochrony obszaru 
Natura 2000.

Starosta Leszek Waszkie-
wicz twierdzi, że sytuacja jest 
podobna jak w przypadku wy-
cinki drzew przy drodze Koł-
czygłowy - Trzebielino.

- Wpływa wniosek do in-
stytucji, a instytucja bez mery-
torycznego rozpoznania uzna-
je, że zawody nie powinny się 
tam odbyć - komentuje Leszek 
Waszkiewicz.

Jego zdaniem kąpielisko nie 
jest zagrożone, bo chronione ro-
śliny nie występują w miejscu 
gdzie ludzie zażywają kąpieli. 
Potwierdza to Regionalna Dy-
rekcja Ochrony Środowiska.

- Kąpielisko zorganizowane 
w jednym miejscu zbiornika 
wpisuje się w tak zwaną kana-
lizację ruchu turystycznego, już 
istniejącego na jeziorze Jeleń od 
kilkudziesięciu lat i jest „mniej-
szym złem” w porównaniu do 
sytuacji z wielokrotnie większą 
liczbą dzikich kąpielisk. W ob-
rębie kąpieliska zorganizowa-
nego nad jeziorem Jeleń, które 
stanowi ledwie mniej niż 1% 
linii brzegowej tego jeziora, od 
wielu lat nie ma już isoetydów, 
gdyż zostały wydeptane przez 
ludzi - informuje Regionalna 
Dyrekcja Ochrony Środowiska 
w Gdańsku. - Sporty wodne, je-
śli nie doprowadzają do miesza-
nia się wód jeziora, są w obsza-

Według ekologów lokalni włodarze mogą za bardzo sprzyjać wędkarzom
FOT. STOWARZYSZENIE NENUFAR

Mateusz Węsierski    redakcja@ibytow.news   tel. 513 313 112
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butli gazowej została uzgod-
niona z Pomorskim Woje-
wódzkim Konserwatorem 
Zabytków. Będzie znajdować 
się za kaplicą od południowej 
strony. Ma być częściowo 
ukryta za drzewami. Wyko-
nane zostaną też nasadze-
nia drzew i krzewów w celu 
ukrycia butli.

- O ile nasadzenia nie wy-
starczą, istnieje możliwość 
budowy wiaty zasłaniającej 
zbiornik na gaz, która stylem 
nawiązywać będzie do pozo-
stałych obiektów na tym te-
renie – kościoła oraz kaplicy 
- tłumaczy wójt Garbicz.

(MATEO)
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Zbiornik ma być za ka-
plicą. Uważam, że lep-
szym rozwiązaniem 

byłoby umieszczenie go pod 
ziemią - przekonuje radny 
Bartłomiej Sokołowski.

Władze gminy tłumaczą, 
że takie rozwiązanie jest 
optymalne i zostało uzgod-
nione z projektantem. To 
część dużej inwestycji pole-
gającej na odnowie kościoła, 
wspartej z rządowych fun-
duszy. Radny przekonuje, że 
w wielu innych przypadkach 
zbiornik na gaz został zako-
pany pod ziemią, np. przy 
nowym bloku, znajdującym 
się przy szkole w Borzy-
tuchomiu.

Rewitalizacja kościoła 
jest możliwa dzięki wspar-
ciu z rządowego programu 
w wysokości 940 800 zł. 
Wkład własny gminy Borzy-
tuchom to tylko 19 200 zł. W 
zakresie pracy uwzględniono 
wymianę stolarki okiennej i 

 Przy kaplicy w Borzytuchomiu  
postawią wielki zbiornik na gaz

Wielki zbiornik na gaz w pobliżu zabytkowego kościoła nie jest najlep-
szym rozwiązaniem - uważa tak radny z gminy Borzytuchom. Zaniepo-
koiły go plany inwestycyjne parafii, która po renowacji kościoła chce 
taki zbiornik w pobliżu zabytku postawić.

drzwiowej. Konkretnie jest to 
wymiana współczesnych witra-
ży na okna zrekonstruowane, 
drewniane na wzór pierwotnych 
i renowacja drzwi głównych. 
Przewidziano również prace 
przy elewacji budynku, renowa-
cję konstrukcji drewnianej, ce-
glanego wypełnienia szkieletu 
i wątków ceglanych oraz napra-
wę cokołu kamiennego. Będzie 
też przeniesienie i odbudowa 
dzwonnicy wraz z montażem 
tablicy informacyjnej z historią 
zabytków.

- Przewidziana jest renowa-
cja zabytkowych dzwonów. To 
dwa dzwony gotyckie, pierw-
szy z 1449 roku, a drugi z 1487 
roku. Będzie też renowacja za-
bytkowej chrzcielnicy z XIV 
wieku, remont figury Matki Bo-
żej wraz z murkiem i budowa 
kotłowni gazowej. W kościele 
powstanie ogrzewanie podło-
gowe - mówi Jarosław Garbicz, 
wójt gminy Borzytuchom.

Zaznacza on, że lokalizacja 

W tym miejscu ma powstać 
zbiornik na gaz, który nie podoba 
się radnemu Sokołowskiemu

FOT. MATERIAŁY PRASOWE

Bielińscy z Karwna (gm. Czarna Dąbrówka) 
mają powody do radości. Ich gospodarstwo zo-
stało uznane za jedno z najlepszych w Polsce.

Odebrali specjalną na-
grodę od prezydenta 
Andrzeja Dudy. Nic 

dziwnego, wszak są już teraz 
największym producentem 
ziemniaków sadzeniaków w 
Polsce i jednym z najwięk-
szych w Europie.

Podczas uroczystej gali 
AgroLiga 2023 nagrodzono 
w sumie 31 laureatów, w tym 
15 rolników. Jarosław Bieliń-
ski dostał nagrodę za trzecie 
miejsce. Jego gospodarstwo 
zostało wicemistrzem krajo-
wym.

- Prowadzą gospodarstwo 
na absolutnie wysokim po-
ziomie - komentuje prezy-
dent Andrzej Duda. - Polskie 
rolnictwo oraz przetwórstwo 
rolne i spożywcze to obszar, 
który decyduje w ogromnym 
stopniu o jednym z sektorów 
naszego bezpieczeństwa, 
jakim jest bezpieczeństwo 
żywnościowe.

Jego zdaniem dzięki takim 
gospodarstwom, jakie pro-
wadzą Bielińscy z Karwna, 
Polska bez problemu prze-
trwa ewentualny kryzys żyw-
nościowy. Warto dodać, że 
AgroLiga to prestiżowy kon-
kurs organizowany od 1993 
roku. Jego celem jest wyła-
nianie i promowanie najlep-
szych polskich rolników oraz 

NAGRODA AgroLigi od  
prezydenta dla Bielińskich  

z Karwna

agro-przedsiębiorców.
Jarosław Bieliński przy-

znaje, że AgroLiga to presti-
żowy rolniczy konkurs. Po 
raz pierwszy jego gospodar-
stwo znalazło się w gronie 
laureatów.

- Udało się nam wygrać 
eliminacje wojewódzkie. W 
skali kraju zajęliśmy trzecie 
miejsce. To wielki sukces 
całej naszej grupy tworzącej 
to gospodarstwo - mówi Jaro-
sław Bieliński.

Gospodarują na ok. 1000 
ha. Głównym profilem pro-
dukcji jest uprawa roślin, a 
przede wszystkim ziemnia-
ków sadzeniaków. Są w ści-
słej czołówce, jeśli chodzi 
o ten wolumen produkcji w 
Polsce. Są też w europejskiej 
czołówce 20 największych 
producentów ziemniaków 
sadzeniaków. Rocznie produ-
kują od 8 tys do 10 tys ton. 
Przez lata stworzyli bardzo 
nowoczesne gospodarstwo. 
Rywalizują, jak równy z 
równym, z podobnymi go-
spodarstwami na terenie całej 
Europy.

- Nagroda w tym konkur-
sie to ukoronowanie ciężkiej 
pracy, którą wkładamy w to 
gospodarstwo od 30 lat - za-
znacza Bieliński.

(MATEO)

stość w 1992 roku wynosiła 610 
cm, w 2011 roku spadła do 480 
cm. Nie wiemy jaka jest obec-
nie.

Nenufar nie zamierza doma-
gać się zamknięcia kąpieliska. 
Ich zdaniem największym za-
grożeniem jest rybołówstwo i 
wędkarstwo.

- Zastanawiające jest, dla-
czego nie zostały do dnia dzi-
siejszego wprowadzone wszyst-
kie Plany Zadań Ochronnych 
dla obszaru naturowego, którym 
podlega nie tylko jezioro Jeleń, 
ale również inne jeziora lobelio-
we w okolicy Bytowa? - zasta-
nawia się przedstawiciel stowa-
rzyszenia Nenufar. - Przyroda 
jest wspólnym dobrem każdego 
z nas, nie tylko uprzywilejo-
wanych grup społecznych. Czy 
PZW użytkuje jezioro Jeleń w 
sposób zrównoważony? Czy 
właściciel jeziora należycie 
wypełniał swoje obowiązki? 
Skoro RDOŚ zareagował w taki 
sposób, widocznie miał ku temu 
realne powody.

Jego zdaniem problemem są 
przede wszystkim nieracjonalne 
zarybienia, nastawione wyłącz-
nie na potrzeby wędkarzy.

- Co wyraźnie usłyszeli-
śmy po spotkaniu w UM od 
prezesa PZW Bytów - „zary-
biamy takimi rybami, jakie 
chcą łowić wędkarze”, czyli 
można przez to rozumieć, że 
dla prezesa najważniejsze jest 
hobby. PZO można, delikatnie 
mówiąc, schować między baj-
ki - komentuje Jaworski. - Gdy 

wątek jeziora Jeleń pojawia się 
w portalach informacyjnych 
lub w mediach społecznościo-
wych, nagle odzywa się chór 
oburzenia i krytyki. Większość 
niezadowolonych głosów to te, 
bezpośrednio skierowane pod 
adresem infrastruktury rekre-
acyjnej i gastronomiczno-han-
dlowej w sąsiedztwie plaży, a 
nie samego jeziora jako natu-
ralnego naczynia wypełnionego 
wodą. To jest podstawowa kwe-
stia w rozważaniach o przyszło-
ści tego miejsca. Jezioro Jeleń 
jest wyjątkowym przyrodniczo 
ekosystemem. Jego wyjątko-
wość należy podkreślać za każ-
dym razem, gdy temat pojawia 
się w przekazach medialnych. 
Jednocześnie trzeba tłumaczyć 
ludziom zagrożenia dla jezior 
lobeliowych, wynikające z an-
tropopresji.

Podkreśla on, że chcąc chro-
nić „naszą perełkę”, jako społe-
czeństwo musimy zrozumieć i 
przyjąć “na klatę” Plan Zadań 
Ochronnych (PZO) dla Obszaru 
Natura 2000 „Bytowskie Jezio-
ra Lobeliowe”. Władze powia-
tu muszą zacząć egzekwować 
przepisy prawa w stosunku do 
dzierżawców jezior lobelio-
wych oraz innych akwenów, 
nad którymi również nie ma na-
leżytej kontroli. PZW musi zro-
zumieć, że nie każda ryba może 
pływać w jeziorze lobeliowym, 
a intensywną gospodarkę ry-
backą, nastawioną na „mięsia-
rzy” i „zdobywców” to można 
sobie stosować w jeziorach 

eutroficznych, a nie oligotro-
ficznych. Lokalna społeczność 
musi zrozumieć, że za jezioro 
Jeleń odpowiedzialny jest sta-
rosta bytowski, a za obecną in-
frastrukturę w otoczeniu jeziora 
odpowiadają poprzednie władze 
gminy Bytów, które przez kil-
ka kadencji nie potrafiły zre-
alizować spójnej koncepcji dla 
terenów rekreacyjnych przy 
kąpielisku. Gmina Bytów jest 
organizatorem kąpieliska i wła-
ścicielem gruntu, gdzie zlokali-
zowane są tereny rekreacyjne, 
w tym tzw. „dzika plaża”.

- Lokalna społeczność, 
chcąc mieć jakiś wpływ na 
swoje otoczenie, musi w koń-
cu zacząć osobiście angażować 
się w sprawy swojej gminy i 
powiatu. Anonimowa krytyka i 
hejt wylewający się z internetu, 
poza ogólną irytacją i bezna-
dzieją, nic więcej nie wniesie 
- przekonuje Marcin Jaworski. 
- Jezioro Jeleń jest miejscem, 
z którego można czerpać po-
żytki, ale wyłącznie w sposób 
zrównoważony, racjonalny, 
kulturalny i przemyślany, nie 
zakłócający drastycznie jego 
równowagi przyrodniczej. Roz-
wiązaniem może być komplek-
sowo przemyślana koncepcja 
dla całego terenu rekreacyjnego 
przy kąpielisku, uwzględniająca 
przepisy nałożone przez PZO. 
Dotychczasowe inwestycje 
gminne były przeprowadzane w 
sposób chaotyczny i nietrwały. 
Potrzebna jest szeroko zakro-
jona kampania informacyjna na 

temat jeziora Jeleń oraz konsul-
tacje społeczne z mieszkańcami 
na temat nowej koncepcji zago-
spodarowania terenów rekre-
acyjnych przy kąpielisku (do-
stosowanej do PZO!). Jezioro 
powinno być użytkowane przez 
kąpiących się wyłącznie w wy-
znaczonych strefach. Moim 
zdaniem budowa dodatkowych 
pomostów i bezsensownej pro-
menady to niepotrzebny wyda-
tek. Powstający właśnie plac 
zabaw może być zaczątkiem 
nowej koncepcji na pozostałą 
część terenu, np. nowe boisko 
do koszykówki z bezpiecznym 
podłożem czy chociaż jedno 
profesjonalnie przygotowane 
boisko do siatkówki plażowej. 
Gmina mogłaby również zara-
biać na dzierżawie części lasu 
komunalnego w pobliżu budyn-
ku wiaty, np. na cele parku lino-
wego. W okolicy tej samej wia-
ty powinny powstać dodatkowe 
sanitariaty z przebieralniami. 
Pomysły można mnożyć. Wy-
starczy odrobina wyobraźni, ale 
też dużo zdrowego rozsądku…

Na koniec mocno “obrywa 
się” władzom powiatu.

- Od 3 lat, jako stowarzysze-
nie działamy aktywnie na rzecz 
ochrony środowiska i dziedzic-
twa przyrodniczego. W tym 
czasie wysłaliśmy kilkadziesiąt 
wniosków o informacje publicz-
ne związane z przyrodą, między 
innymi chcieliśmy sprawdzić 
jak wyglądają kwestie dzier-
żaw jezior, które są własnością 
Skarbu Państwa w administracji 
starosty bytowskiego. Z tych 
dokumentów wyłania się obraz 
totalnej beztroski w stosunku do 
tego z czego nasz powiat słynie. 
Nasza aktywność strażnicza jest 
niewygodna dla władzy, bo drą-
żymy tematy, które władza chce 
ukryć lub zamiata je pod dy-
wan. Przyroda sama nie upomni 
się o swoje prawa, co marnej 
jakości włodarze wykorzystują 
z pełną premedytacją - komen-
tuje Jaworski. - We władaniu 
starosty pozostaje 76 jezior 
nieprzepływowych. Większość 
z nich jest w dzierżawach, nad 
którymi nie ma żadnej kontroli 
właścicielskiej. Brakuje me-
rytorycznych pracowników w 
Wydziale Ochrony Środowiska 
i Leśnictwa, którzy posiadają 
ugruntowaną wiedzę na temat 
jezior. Tłumaczenie zawsze 
jest to samo: brak funduszy na 
dodatkowy etat dla specjalisty. 
Tylko jak to się ma do informa-
cji z ostatnich dni o stworzeniu 
stanowiska pracy dla człowie-
ka, który nie dostał się do Rady 
Gminy, ale znalazł schronienie 
u boku starosty? Na ochronę 
przyrody brakuje funduszy. Na 
ochronę partyjnych spadochro-
niarzy środki publiczne dziw-
nym trafem jakoś się znajdują? 
Powiat Bytowski - „Moc natu-
ry” - hasło które za chwilę może 
stać się mało aktualne. Tylko co 
w zamian? Może: Powiat By-
towski - „Siła kolesi”? Albo Po-
wiat Bytowski - “Towarzystwo 
wzajemnej adoracji”?
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SPRZEDAM
Sprzedam lornetkę 6x50. 

Jest nowa. Cena 60 zł. tel. 665 
380 157

Sprzedam mieszankę zbo-
żową. tel. 530 542 812

Sprzedam mieszkanie o po-
wierzchni 54.59m2, 2 pokoje, 
1 piętro, w Bytowie przy ul. 
Bursztynowej. tel. 504 712 410

Sprzedam kawalerkę w 
Miastku na ulicy Kaszubskiej. 
Cena 130 000 zł. tel. 507 418 
113

WYNAJMĘ
Do wynajęcia 130 m2 (2 

pomieszczenia) na każdą dzia-
łalność - warsztat, wulkaniza-
cja lub inne. Brama wjazdo-
wa segmentowa, kanał, siła, 
CO, pom. socjal + 90 m2 (2 
pomieszczenia) wjazd roleta 
elektr.

myjnia, autoditaling lub 
inne. Miastko ul. Małopolska 
28. tel. 692 848 140

DARMOWE 
OGŁOSZENIA 

DROBNE
Ogłoszenia można wysyłać 

sms-em pod nr tel. 883967832 
lub dodając na portalach iBytow.

pl oraz Miastko24.pl

KUGLARZ

Trzydzieści lat później hi-
storia bezlitośnie zatacza koło. 
Nowe zbrodnie odwzorowują te 
dokonane ręką Kuglarza. Ciała 
ofiar morderca składa nieopodal 
jezior. Blisko lasu, blisko natu-
ry… Przy dzieciach pozostawia 
wystrugane w drewnie lalki, 
które wyglądem przypominają 
ofiary… I to wszystko w roku, 
w którym Kuglarz może ubie-

Maj 1993 roku mieszkańcy Gliwic zapamiętali na długo… Kilka miesięcy 
wyczerpującego śledztwa przyniosło upragniony efekt – skazano odpo-
wiedzialnego za zabójstwo piątki dzieci. Otaczający miasto mrok zniknął 
wraz z mordercą okrzykniętym Kuglarzem. Jednak skryte zło tylko czyha-
ło na przebudzenie.

FOT. MATERIAŁY PRASOWE

gać się o przedterminowe skró-
cenie kary.

Komisarz Artur Wrona staje 
przed trudnym zadaniem po-
łączenia obecnych wydarzeń 
z poprzednią serią, co szyb-
ko okazuje się labiryntem bez 
wyjścia. Tajemnice poprzed-
niej ekipy śledczej są niczym 
duchy PRL-u, wiecznie żywe. 
Na każdym kroku napotyka nie-
ścisłości śledztwa sprzed trzech 
dekad. Zaś nieliczne poszlaki, 
którymi obecnie dysponuje po-
licja, wskazują na… adwokatkę 
skazanego Kuglarza. Morderca 
bawi się ze śledczymi niczym 
wytrawny kuglarz. Czy nowe 
zbrodnie oznaczają narodziny 
naśladowcy? A może trzydzie-
ści lat temu skazano niewłaści-
wego człowieka?

MAJA OPIŁKA - absol-
wentka Zespołu Szkół im. Ko-
chanowskiego i Uniwersytetu 
Jana Długosza w Częstocho-
wie. Pracowniczka Prokuratury 

Okręgowej i miłośniczka tenisa. 
Wolny czas poświęca na zgłę-
bianie tajemnic kryminalistyki, 
ciekawostek świata medycyny 
sądowej i literatury, a także na 
grę w tenisa Zainteresowanie 
prawem oraz rosnące stosy 
przeczytanych kryminałów i 
thrillerów utwierdziły ją w prze-
konaniu, że nadszedł czas, aby 
dzielić się własnymi historiami, 
co zaowocowało jej debiutanc-
ką powieścią pt. „Czarny żałob-
nik”.

883 967 838 - pod ten nu-
mer telefonu należy wysłać 
rozwiązanie krzyżówki. Do 
hasła należy dodać imię i 
nazwisko oraz miejscowość 
zamieszkania. Zgłoszenia 
przyjmujemy do 15 czerw-
ca. Wybierzemy zwycięzcę, 
któremu OSOBIŚCIE do-
starczymy książkę!

WYGRAJ 
TĘ KSIĄŻKĘ!



BYTOVIA WYGRYWA 
KLASĘ B

Do podobnej sytuacji, jak w 
okręgówce, doszło również w 
klasie B. Występujące tam rezer-
wy bytowskiego klubu również 
dość pewnie wywalczyły promo-
cję do wyższej klasy rozgryw-
kowej. Zawodnicy prowadzeni 
przez Mateusza Krolla wygrali 
ligę z dorobkiem 41 punktów, 
wyprzedzając o 5 oczek rezerwy 
Kolejarza Chojnice. Dodatko-
wy plus po stronie zespołu re-
zerw można zapisać również ze 
względu na to, że napastnik tego 
zespołu – Marcin Barniak został 
królem strzelców tych rozgrywek 
z łącznym dorobkiem 46 bramek.

Jeśli chodzi o pozostałe zespo-
ły z naszego powiatu, to Magic 
Niezabyszewo uplasował się na 
3. miejscu w tabeli, natomiast KS 
Bytów o jedną lokatę niżej. Bar-
dzo dobry wynik na wiosnę za-
notowały rezerwy Startu, które w 
rundzie wiosennej zajęły 2. lokatę 
ustępując miejsca tylko Bytovii 
II. Sezon trwa jednak dwie rundy 
i ostatecznie, po kiepskiej jesieni, 
Start II zajął 6. miejsce w tabeli z 
dorobkiem 16 punktów (wszyst-
kie zgromadzone wiosną). Za-
raz za nim uplasowały się GKS 
Kołczygłowy i WKS Nożyno. 
Ostatnie miejsce zajęły rezerwy 
Doliny  Speranda Niepoględzie, 
które jednak nie przystąpiły do 
rundy wiosennej.

Bartłomiej Jereczek odnosi sukcesy 
jako zawodnik uczestniczący w re-
gatach jachtów zdalnie sterowanych

FOT. MATERIAŁY PRASOWE

Start za burtą. Bytovia z awansem
Sezon 2023/24 przeszedł do historii. Wraz z końcem rozgrywek zakończyła się przygoda Startu Miastko w IV lidze. Przynajmniej na rok. Bytovia pisze 
nową kartę w klubowej historii, deklasując przeciwników w klasie okręgowej i pewnie awansując o szczebel wyżej.
START CZERWONĄ LATARNIĄ

Zacznijmy tradycyjnie od 
Startu Miastko. Mimo 
zimowych wzmocnień i 

intensywnych przygotowań do 
rundy wiosennej ekipie prowa-
dzonej przez Bartłomieja Boro-
wicza nie udało się utrzymać w 
IV lidze. Start zajął ostatnie, 18. 
miejsce w tabeli. W 18 meczach 
zgromadził tylko 16 punktów. 
Daje to niespełna pół punktu na 
mecz. Do bezpiecznego miejsca 
w tabeli ekipie z Miastka zabra-
kło aż 24 punktów.

W ostatnich tygodniach duże 
kontrowersje w przypadku Startu 
wzbudziła decyzja Pomorskiego 
Związku Piłki Nożnej, który 
niesprawiedliwie potraktował 
drużynę z Miastka. Czego doty-
czyła sytuacja? Listopadowego 
meczu z MKS Władysławowo. 
W pierwotnym terminie tj. 11 
listopada po przyjeździe ekipy 
z Miastka na spotkanie do Wła-
dysławowa, po weryfikacji stanu 
murawy, obserwator i sędziowie 
nie dopuścili do jego rozegrania. 
Dzięki temu wynik meczu został 
zweryfikowany jako walkower 
dla Startu. Wydawałoby się, że 
cała sytuacja na tym się zakoń-
czy. Nic bardziej mylnego.

W lutym związkowa komi-
sja odwoławcza wydała decyzję 
uchylającą wcześniejszą i na-
kazała ponowne wyznaczenie 
terminu oraz rozegranie spotka-
nia. Mimo protestów miastec-
kiego klubu Pomorski ZPN nie 
zmienił swojej nowej decyzji, a 
termin meczu został wyznaczo-
ny na 30 maja. W ramach pro-
testu drużyna z Miastka (która 
przypomnijmy, w listopadzie 
stawiła się na spotkanie, które z 
winy gospodarzy nie zostało ro-
zegrane) nie pojechała do Wła-
dysławowa. Wynik ponownie 
zweryfikowano jako walkower. 
Tym razem jednak przeciwko 
Startowi. Mimo tak kontrower-
syjnych decyzji Pomorskiego 
ZPN-u i walkoweru dla MKS-u 
Władysławowo, drużyna ta nie 
utrzymała się w rozgrywkach i 
podzieliła los Startu.

BYTOVIA POZA ZASIĘ-
GIEM

Nie było zaskoczeń w klasie 
okręgowej. Zgodnie z przedse-
zonowymi przewidywaniami 
Bytovia bardzo pewnie wywal-
czyła awans do IV ligi, dekla-
sując przeciwników. Na koniec 
rozgrywek „Czarne Wilki” wy-
przedziły 2. w tabeli Dolinę Spe-
randa Niepoględzie o 21 punk-
tów. Zawodnicy prowadzeni 
przez Tomasza Bąkowskiego w 
całym sezonie stracili zaledwie 
4 punkty, co dało łącznie osza-
łamiającą liczbę 97 zgromadzo-
nych punktów.
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Również rezerwowy zespół Bytovia II awansował na wyższy poziom roz-
grywkowy FOT. MATERIAŁY PRASOWE

- Sportowo osiągnęliśmy fan-
tastyczny wynik. Poprawiliśmy 
się bardzo w strukturze organi-
zacyjnej oraz w sferze finanso-
wej. Nie ukrywam, że najbliższy 
sezon będzie równie ciężki. Za-
praszam do wspierania naszego 
klubu w formie sponsoringu i 
przede wszystkim do wspierania 
nas na Mickiewicza 13 podczas 
spotkań ligowych. Pokazaliśmy 
przez ostatnie 12 miesięcy, że 
można nam zaufać. Cechuje nas 
transparentność oraz rzetelność. 
Jesteśmy na takim etapie naszej 
historii, która wymaga od nas 
prowadzenia i trzymania się bar-
dzo trudnej strategii odbudowy 
klubu. Póki co się udaje, ale bez 
dodatkowego wsparcia nie pora-
dzimy sobie - komentował mija-
jący sezon Łukasz Hinc, prezes 
Bytovii.

SPADEK GROMU, PO-
DIUM KASZUBII

Spośród pozostałych zespo-
łów z naszego powiatu zde-
cydowanie najlepszy wynik 
zanotowała Kaszubia Studzie-
nice. Zespół Karola Szymleka 
uplasował się ostatecznie na 3. 
miejscu w tabeli ze stratą tylko 
4 oczek do 2. Doliny. Zaraz po 
Bytovii była to druga drużyna z 
największą liczbą strzelonych 
goli – aż 131 (Bytovia zdobyła 
176 bramek).

Myśliwiec Tuchomie zajął 
miejsce, w którego okolicach 
oscylował przez właściwie 
cały sezon – czyli 9. Piłkarze z 
Tuchomia zgromadzili 51 punk-
tów. Na taki wynik złożyło się 
15 zwycięstw, 6 remisów i 13 
porażek.

Utrzymać się w klasie okrę-
gowej nie udało się Gromowi 
Nakla. Ostatecznie zawodnicy 
tego zespołu zdołali ugrać 14 
punktów, co dało im przedostat-
nie, 17. miejsce w ligowej tabeli.

W A KLASIE BEZ ZASKO-
CZEŃ

Krystian Błank

REKLAMA

W klasie A nie ma zaskoczeń, 
jeśli chodzi o drużyny, które wy-
walczyły awans do okręgówki. 
Są to dwa zespoły, które już od 
początku pokazywały, że będą 
kluczowymi graczami w wal-
ce o czołowe miejsca w tabeli. 
Jakie to zespoły? GTS Czarna 
Dąbrówka i Lider Rychnowy. 
Pierwszy z tych zespołów wy-
grał rozgrywki z dorobkiem 47 
punktów, druga ze wspomnia-
nych drużyn skończyła rywali-
zację na 2. miejscu, zdobywając 
42 oczka.

Dobrze poradziły sobie rów-
nież 3 inne zespoły z naszego 
powiatu, tj. Lipniczanka Lip-
nica, Kaszubia II Studzienice 
i Orkan Gostkowo, zajmując 
odpowiednio 3, 4 i 5. miejsce 
w tabeli. Nieco gorzej poradziły 
sobie Urania Udorpie i Victoria 
Dąbrówka, które ostatecznie 
uplasowały się na 9. i 10. pozycji 
w 11-zespołowej stawce.

Bartłomiej Jereczek, przewodniczący Rady 
Gminy Parchowo, to człowiek wielu talentów.

Jako debiutant świetnie 
sobie radzi w lokalnej 
polityce, zarządza Radą 

Gminy, ale jest też utalen-
towanym zawodnikiem klu-
bu modelarskiego Wireland 
Mausz Parchowo. Zdobywa 
laury w wyścigach zdalnie 
sterowanych jachtów.

- Pierwsze zawody od-
były się w Parchowie wio-
sną tego roku. Udało mi się 
wywalczyć trzecie miejsce. 
Przegrałem jednym punktem. 
Natomiast ostatnio w Puc-
ku wygrałem regaty będące 
eliminacjami do mistrzostw 
Polski - opowiada Bartłomiej 
Jereczek.

Jeszcze wcześniej zwycię-
żył w kategorii senior pod-
czas eliminacji Mistrzostw 
Polski w Szczecinie w klasie 
IOM/F5-E. Natomiast Kac-
per Wroński był bezkonku-
rencyjny w kategorii mło-
dzik, a Gabriel Karpiuk zajął 
trzecie miejsce.

- Uważam, że zaprezen-
towaliśmy się bardzo dobrze 
na tych zawodach. Cieszę 
się, że nasi młodzi modelarze 
zdobywają wysokie lokaty - 
mówi Bartłomiej Jereczek.

Startuje w klasie najmniej-
szej, gdzie łodzie mają kadłu-
by o długości 1 m. Wbrew 
temu, co wielu pewnie sądzi, 
jachty nie posiadają silników. 
Zdalnie sterowane są żagle, 
więc tak naprawdę to żeglar-
stwo, ale z kapitanem stoją-

Szef Rady z sukcesami na jach-
tach zdalnie sterowanych

cym na brzegu jeziora. Trze-
ba łapać wiatr, dopłynąć do 
bojki i jak najszybciej wrócić 
do mety. Wygrywa najlep-
szy. Tak w skrócie można to 
przedstawić.

- Taki jacht niczym nie 
różni się od pełnowymiaro-
wego. Jeśli ktoś daje sobie 
radę w sterowaniu takim mo-
delem, poradzi sobie również 
na dużej żaglówce - komen-
tuje Jereczek.

Zdalnie sterowane jach-
ty odpływają ok. 100 m od 
brzegu i zawracają. Jereczek 
jest nie tylko zawodnikiem, 
ale i instruktorem w klubie 
modelarskim, który działa 
w Parchowie. Swój zdalnie 
sterowany jacht zbudował 
samodzielnie. Oczywiście 
posługiwał się planami za-
kupionymi w internecie od 
innego zawodnika.

- Całość kosztowała mnie 
ok. 4 tys. zł, a rywalizuję z 
modelami wartymi nawet 25 
tys. zł. Daje im radę - zazna-
cza.

Przewodniczący Rady 
Gminy Parchowo w kate-
gorii junior był w pierwszej 
dziesiątce na Mistrzostwach 
Świata. Zdobył też brązowy 
medal Mistrzostw Polski. 
Przed nim najprawdopodob-
niej kolejne sukcesy, aczkol-
wiek polskim zawodnikom 
wciąż daleko do światowej 
czołówki.

(MATEO)



SILNORĘKI z Bytowa. Arkadiusz Żuk został mistrzem Polski
Uczeń bytowskiego “Ekonoma” został mistrzem Polski. To Arkadiusz Żuk z Gardy Bytów - świetnie zapowiadający się bokser, od teraz mistrz Polski w bok-
sie olimpijskim w kategorii wagowej 92 kg. Arek talent ma wielki, ale podobno są też duże przeszkody po stronie niektórych działaczy Polskiego Związku 
Bokserskiego.
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Arkadiusz Żuk został mistrzem Polski w boksie olimpijskim

FOT. MATERIAŁY PRASOWE

Faworyzowane są osoby, 
które Arek pokonuje na 
ringu.

Arkadiusz Żuk świetnie spi-
sał się na 31 Indywidualnych 
Mistrzostwach Polski Juniorów 
w boksie olimpijskim. Zawody 
rozegrano w Ciechocinku.

- Arek boksuje w wadze 86 
kg, ale z uwagi na to, że w tej 
kategorii nie mamy godnego ry-
wala, postanowiliśmy walczyć 
w wadze 92 kg. W tej kategorii 
walczy zawodnik, którego Arek 
wielokrotnie wcześniej zwycię-
żał, ale działacze i tak posta-
nowili, że to tamten ma być na 
Mistrzostwach Europy. Poje-
chał i nie wygrał żadnej walki 
- opowiada Daniel Kreft, trener 
klubu Garda Bytów.

Arek Żuk to zawodnik wy-
kazujący się bardzo silnymi cio-
sami. Jego przeciwnicy boją się 
starcia z nim na ringu.

- Ma czym uderzyć i prze-
ważnie wszystkie walki kończy 
przed czasem - podsumowuje 
trener.

Dokładnie tak było w pierw-
szej walce w Ciechocinku. 
Lewy sierp, prawy prosty i było 
po walce. Przeciwnik na de-
skach.

- W drugiej walce w ciągu 
pierwszej minuty przeciwnik 
Arka 3 razy był liczony. Walka 
szybko została zakończona. W 
trzeciej walce miał zawodnika 
z kadry. Kazałem mu boksować 
tak, aby były przynajmniej trzy 
rundy. Dokładnie tak się sta-
ło. Przeboksował trzy rundy i 
wszystkie wygrał 5:0 - opowia-
da trener.

Po dniu przerwy przeciw-
nikiem był kadrowicz Patryk 
Kluska, wspomniany uczestnik 
Mistrzostw Europy.

- Chcieliśmy udowodnić, że 
Arek jest lepszy od niego. Było 
to już widoczne wcześniej, ale 
mimo to związek wysłał Kluskę 
na ME - wyjaśnia trener.

Arkadiusz Żuk z Kluską 
wygrał jednogłośnie na punkty. 
W żadnej rundzie nie było dla 
niego zagrożenia. Przeciwnik 
kompletnie nie radził sobie z 
bokserem z Bytowa.

- Arek wygrał i dlatego po-
wiedziałem od siebie kilka 
zdań, że jak ja kadra taki boks. 
Według dziwnego klucza wy-
bierają osoby reprezentujące 
nasz kraj. Pomijają zawodni-
ków, którzy mogliby naprawdę 
zwyciężać. Mam wrażenie, że 
pod uwagę nie są brane umie-
jętności, tylko wygląd albo wy-
gląd i znajomości - komentuje 
Daniel Kreft. - Są to zazwyczaj 
koledzy z okręgu, albo z za-
przyjaźnionych klubów. Ja nie 
jestem z tych, żeby tam dzwo-
nić i prosić. Umiejętności trzeba 
udowadniać w ringu, a nie po-
przez znajomości.

To według trenera przejaw 
patologii Polskiego Związku 
Bokserskiego.

Warto podkreślić, że w ubie-
głym roku Arek Żuk został wi-
cemistrzem Polski w kategorii 
86 kg. Teraz udowodnił, że jest 
najlepszy w Polsce również wa-
dze 92 kg.

Razem z nim w Ciechocinku 
walczyło trzech innych pięścia-
rzy Gardy Bytów. Mieli podob-
ne perypetie z sędziami. Na 
przykład Paweł Wnuk Lipiński, 
walczący w kategorii do 80 kg, 
przegrał pierwszy pojedynek z 
Jakubem Bieleckim z Opocz-
na 2:3. Według trenera Daniela 
Krefta sędzia wadliwie ocenił 
ten pojedynek.

- Paweł dwie pierwsze rundy 
wygrał zdecydowanie. Dopiero 
trzecią przegrał. Wyglądało to 
jednak tak, że sędzia ewidentnie 
chciał aby wygrał przeciwnik 
Pawła i tak też się stało - ko-
mentuje Kreft.

Mikołaj Kobiela wygrał 
dwie walki w wadze 71 kg. W 
trzeciej po pierwszej rundzie 
został trafiony, nie doszedł do 
siebie i przegrał medal.

Igor Jankowski w kategorii 
75 kg jedną walkę wygrał, a 
przegrał drugą, o medal, przed 
czasem.

- Szkoda, chociaż były to dla 
nich pierwsze walki na impre-
zie o takiej randze. Naprawdę 
pokazali się z dobrej strony - 
chwali Kreft.

Trener Gardy zaznacza, że 
Arkadiusz Żuk to również bar-
dzo dobry uczeń. Nie dość, że 
trenuje i uczy się, to jeszcze w 
weekendy pracuje w bytowskiej 
restauracji.

- To bardzo spokojny i po-
mocny chłopak. Złego słowa o 
nim nie można powiedzieć - ko-
mentuje Kreft.

Przyznaje on, że Żuk miał 
chwile słabości gdy nie znaj-
dował uznania u bokserskich 
działaczy, pomimo wygranych 
walk. Do kadry brani byli za-
wodnicy, którzy z bytowskim 
pięściarzem przegrywali przed 
czasem.

- To jest bardzo słabe, że 
zawodnicy o 2-3 klasy lepsi od 
kadrowiczów są odstawiani na 
bok. Trener kadry bierze tych, 
którzy chyba jedynie ładniej 
wyglądają - komentuje Kreft.

Główny bohater tej opowie-
ści, świeżo upieczony Mistrz 
Polski z Bytowa, potwierdza, 
że czasami miał chwile zwąt-

pienia. Boks zaczął uprawiać 
zaledwie 3 lata temu. Dzięki 
ciężkiej pracy sukces pojawił 
się szybko.

- Najpierw zdobyłem brąz, 
później srebro, a teraz złoto. Był 
to dla mnie upragniony krążek 
aby móc dokończyć tę kolekcję 
- uśmiecha się Arkadiusz Żuk.

Swojej przyszłości nie wią-
że z boksem zawodowym, ale 

Producent wyrobów metalowych

ZATRUDNI PRACOWNIKÓW NA STANOWISKO:
SPAWACZ

606 977 527
Bytów, ul. Miastecka 12

REKLAMA

powiada się znakomicie. Już 
teraz swój udział zapowie-
dzieli cenieni bokserzy z ca-
łej Polski. Będą też walczyć 
miejscowi zawodnicy. Łącz-
nie ponad 100 zawodników. 
Dla uczestników przewidzia-
no liczne nagrody i pamiątko-
we puchary.

(MATEO)

 TURNIEJ BOKSERSKI na  
zamkowym dziedzińcu

10 lat minęło, jak jeden dzień. Czas na świętowanie. Daniel Kreft, za-
łożyciel Klubu Bokserskiego Garda Bytów, robi to w sposób najlepszy 
z możliwych

29 czerwca organizuje wiel-
ki turniej bokserski na dziedziń-
cu bytowskiego zamku. Start o 
godzinie 11:00. Wstęp wolny.

- 10 lat temu otworzyłem 
pierwszy klub bokserski w hi-
storii Bytowa. Początkowo 
nikt w to przedsięwzięcie nie 
wierzył, ale ja już tak mam, że 
jak coś postanowię, to to robię - 
mówi Daniel Kreft, założyciel i 
trener Gardy Bytów.

Jubileuszowy turniej w so-
botę 29 czerwca na zamku za-

FOT. MATERIAŁY PRASOWE

przewiduje, że na dłużej zosta-
nie przy boksie olimpijskim.

Wracając do początku opo-
wiada, że na boks trafił w czasie 
epidemii koronawirusa. Wcze-
śniej był bramkarzem Bytovii 
Bytów, przez 4 lata.

- Blisko domu miałem si-
łownię, więc mama stwierdziła, 
że na boks mnie zapisze. W taki 
sposób zostałem w klubie Gar-

da - opowiada Arkadiusz.
Potwierdza, że stara się 

przykładać również do nauki. 
Ma dobre wyniki w “Ekono-
mie”. Jakby tego było mało, w 
weekendy pracuje w restauracji. 
Swoją przyszłość zawodową 
wiąże z logistyką. Jest w techni-
kum o takiej specjalności.

(MATEO)


